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sir. 3: o problemach związanych z adaptacją strychów na mieszkania, w Nowej Hucie — Stanisław Rydz; Izabela Pieczara rozmawia i pisarzem Jerzym Pu­

tramentem str. 4: publikujemy w dalszym ciągu fragmenty książki Jerzego Modela pt. „Piekło zaplanowane” str. 5: felietony świąteczne Henryka Cyga­
nika i Stanisława Stanucha str. 5—6; o teatrze w Skomielnej — reportaż Henryka Cyganika i Jerzego Skrobota str. 6: w fan clubie Zygmunta Kiszakie-

wicza — gwiazdy na „Gwiazdkę”

Dziś iwocw obrady XXIIIPlenum KC PZPR
WARSZAWA (PAP). W piątek 20 bm. rozpoczyna się w Warszawie XXIII ple­

narne posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.
Tematem 2-dnlowych obrad są zadania partii w realizacji celów społeczno-gospo­

darczych rozwoju kraju w 1986 roku.

Konferencja prasowa J. Urbana
O wywiadzie Lecha Wałęsy dla dwóch czasopism zachodnionie-
mieckich A Umowy zbiorowe A Sukcesy i porażki rządu A Stan

nastrojów społecznych A Rzecznik rządu dementuje pogłoski
o podwyżkach cen i wymianie pieniędzy

Minister sprawiedliwości Lech Domćracki:

„Prawa człowieka" nie powinny być
instrumentem do uzyskiwania
doraźnych celów politycznych

WARSZAWA (PAP). Przed
kilku dniami minęły rocznice
uchwalenia przez Zgromadze­
nie Ogólne Narodów Zjedno­
czonych powszechnej Deklara­
cji Praw Człowieka oraz mię­
dzynarodowych paktów: praw
obywatelskich i politycznych
oraz praw gospodarczych, spo­
łecznych i kulturalnych, zwa­
nych w skrócie „paktami
praw człowieka”. Z tej okazji
dziennikarz PAP zwrócił się o

wypowiedź do ministra spra­
wiedliwości — Lecha Dome-
rackiego:

— System międzynarodowej
ochrony praw człowieka u-

kształtował się przede wszy­
stkim po II wojnie światowej.

Wcześniej przedmiotem prac
organizacji międzynarodo­
wych i regulacji prawa mię­
dzynarodowego były bowiem
tylko niektóre aspekty tej
problematyki: przede wszyst­
kim gwarancje wolności oso­
bistej jednostki oraz ochrona
praw mniejszości narodowych
w poszczególnych państwach.
„Pakty praw człowieka” ma­
ją niewątpliwie znaczenie fun­
damentalne. Ale w skład sys­
temu umów międzynarodo­
wych dotyczących praw je­
dnostki wchodzą również np.
konwencje Międzynarodowej
Organizacji Pracy dotyczące
ochrony praw pracownika, czy
zakazu pracy przymusowej, a

także liczne umowy między­
narodowe zawierane przede
wszystkim pod egidą ONZ, ta­
kie jak uchwalona przy zna­
czącym udziale Polski, kon­
wencja w sprawie likwidacji
wszelkich form dyskryminacji
rasowej.

Nad przestrzeganiem zawar­
tych umów czuwają liczne or­
ganizacje międzynarodowe
należące do systemu NZ,
wśród nich Rada Gospodar­
cza 1 Społeczna i będąca jej
organem Komisja Praw Czło­
wieka oraz utworzony na mo­
cy przepisów paktu praw oby­
watelskich i politycznych —

(DOKOŃCZENIE NA STR. D

WARSZAWA (PAP). 19 bm.

odbyło Się w Wainszawie spot­
kanie rzecznika prasowego
rządu Jerzego Urbana z

dziennikarzami prasy krajo­
wej. Konferencja rozpoczęła
się od serii pytań dotyczących
różnych kwestii życia społecz­
no-gospodarczego kraju.

Wielu Polaków jest oburzo­
nych tym, że kiedy dzienni­
karze z Niemiec Zachodnich
zapytali Lecha Wałęsę co

myśli o kwestionowaniu w

RFN polskiej granicy zachod­

Kiedy śpłacirny długi?
(Dziennikarz

Spośród porażek naszego
rządu w mijającym roku rze­
cznik prasowy Jerzy Urban
wymienił niewykonanie planu
o . około 3—4 proc, w handlu
zagranicznym z krajami kapi­
talistycznymi. Nawiązując do
tego zapytałem rzecznika, ja­
kie to może mieć następstwa
w spłatach naszego dolarowe­
go zadłużenia. Wiadomo bo­
wiem, że w chwili obecnej
wynosi ono około 30 mld do­
larów i w związku ze słabymi
wynikami eksportu nie jesteś-

niej, on uchylił się od odpo­
wiedzi; stwierdził że na ten
temat nie chce mówić. Czy
pan Wałęsa zareagował Jakoś
na ujawnienie przez rzecznika
rządu, że jest on prawie je­
dynym Polakiem, który nie
mówi, że nasza granica na

Odrze i Nysie jest nienaru­
szalna (Polskie Radio)?

Rzeczywiście ludzie w Pol­
sce są zaszokowani. Wiemy —

stwierdził rzecznik — że Le­
chowi Wałęsie wciąż jeszcze
czyni się na Zachodzie rekla­

,,GK” pyta rzecznika pra

my w stanie spłacić nawet na*
leżnych od sumy dłużnej pro­
centów.

Jerzy Urban wyraził się, iż
istotnie nie jesteśmy zdolni
spłacić naszych zobowiązań
wobec dolarowych dłużników.
Nasze wpływy dewizowe są
niższe od sumy rocznych od­
setek. Składa się na to wiele
przyczyn; jedną z głównych są
wciąż jeszcze nie najlepsze
stosunki finansowe z Zacho­
dem. Niektóre rynki są nadal
zamknięte dla naszych towa-

mę. Niechętna Polsce prasa
głosi, że to właśnie Wałęsa
wyraiźa poglądy i dążenia Po­
laków. I oto w 15-lecie ukła­
du, w którym RFN uznała
trwałość naszej granicy za­
chodniej — cieszący się wciąż
na Zachodzie rozgłosem Po­
lak — Lech Wałęsa w wywia­
dzie dla dwóch ważnych cza-

sopilsm zachodnioniemleckich.
udziela pomocy rewizjonistom.
Na pytanie „Vorwaerts” i „Die

(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

sowego rządu)
rów, nie możemy też uzyskać
—• w oczekiwanej wielkości —

korzystnego importu, który
mógłby zintensyfikować nasz

eksport. Te uwarunkowania
muszą zrozumieć dłużnicy, któ­
rym również zależy na odbio­
rze pożyczonych sum, jak nam

na ich spłacie. Perspektywy w

tym względzie rysują się —

jak określił rzecznik — w

ograniczonym stopniu optymi­
stycznie.

ZBIGNIEW SATAŁA

Obradowało

Prezydium Rządu
Marże handlowe Zakaz podnoszenia niektó­
rych cen umownych <$> Węgiel i energetyka ♦
480 tys. — kwota wolna od podatku wyrówna­

wczego.
WARSZAWA (PAP). Biu­

ro Prasowe Rządu informuje:
19 bm. Prezydium Rządu
przedyskutowało kierunki do­
skonalenia systemu i polityki
marż handlowych w latach
1986—1990 wraz ze stosow­
nym projektem uchwały . idy
Ministrów. Proponowane zmia­
ny uwzględniają przeobrażenia
w systemie finansów o-ekonomi-
cznym handlu rynkowego, za­
chodzące pod wpływem refor­
my gospodarczej. Główną za­
sadą jest doprowadzenie marż
do poziomu pozwalającego je­
dnostkom handlowym osiąg­

Nar?da sekretarzy komitetów centralnych
partii komunistycznych i robotniczych

krajów socjalistycznych
BUKARESZT (PAP). W czwartek rozpoczęła się w Bu­

kareszcie narada sekretarzy do spraw międzynarodowych
i ideologicznych komitetów centralnych partii komunisty­
cznych i robotniczych krajów socjalistycznych.

Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą reprezentują na

naradzie sekretarze KC — członek Biura Politycznego Jó­
zef Czyrek i zastępca członka Biura Politycznego Jan
Główczyk.

nąć rentowność w. obrocie to­
warowym. Ponadto aastosowa-
ne będą korzystniejsze roz­
wiązania dla handlu wiej­
skiego, który charaktery­
zuje się wyższymi koszta­
mi obrotu. Wzrost marż po­
zwoli . zwiększyć fundusze, na

rozwój sieci sklepów.
Przyjęto projekt uchwały

Rady Ministrów o ogranicze­
niu podwyższania . w roku
przyszłym cen umownych ar­
tykułów przemysłowych, wy­
twarzanych przez jednostki
gospodarki uspołecznionej.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Spotkanie z emerytowanymi profesorami

Trudne problemy UJ
(Inf. wU Przed zbliżającymi

się Świętami Bożego Narodze­
nia i Nowym Rokiem odbyło
się wczoraj w Collegium Maius
tradycyjne już spotkanie eme­
rytowanych profesorów, do­
centów Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego z rektorem uczelni
prof. Józefem Gierowskim.

Wielu z Was — powiedział
rektor UJ — mimo przejścia
na emeryturę w dalszym cią­
gu ściśle współpracuje z uni­
wersytetem, spod Waszego pió­
ra wychodzi wiele cennych,
odkrywczych prac. Życzę nam

wszystkim, by ten nadchodzą­
cy rok, bardziej niż ubiegły,
sprzyjał rozwojowi nauki. -

Trzeba przyznać, że życzenia

te są bardzo potrzebne Uni­
wersytetowi Jagiellońskiemu,
który od lat boryka się z wie­
loma problemami utrudniają­
cymi realizowanie podstawo­
wych zadań: kształcenia stu­
dentów i rozwijania badań
naukowych. UJ ma najmniej­
szą powierzchnię przypadającą
na jednego studenta ze wszy­
stkich uczelni w kraju, Biblio­
teka Jagiellońska bezskutecz­
nie oczekuje na rozbudowę,
przestarzała baza poligraficz­
na utrudnia wydawanie prac
habilitacyjnych drukiem, kło­
poty dewizowe bardzo ograni­
czają . zakupy sprzętu badaw­
czego oraz czasopism i książek.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Komentarz PAP do artykułu „Prawdy” na temat zakazu prób jądrowych |

Jeśli wojna jądrowa jest nie do wygrania!
to zbędne są bronie do jej prowadzenia

Sesja WRN w Tarnowie

Trudności gospodarcze nie powinny
przesłaniać osiągnięć województwa

MOSKWA (PAP). W „Prawdzie” z 19 bm. ukazał się
artykuł redakcyjny pt. „Zakazać eksplozji nuklearnych",
potwierdzający m. in., że ZSRR jest gotów przedłużyć
wprowadzone w sierpniu br. moratorium na eksplozje

jądrowe poza 1 stycznia 1986 r. jeśli USA również poniechają
dokonywania wybuchów nuklearnych. „Prawda” zako­
munikowała też, że ZSRR jest gotów wznowić już na

początku 1986 r. trójstronne rozmowy z USA i W. Bry­
tanią nt. całkowitego zakazu prób jądrowych, przerwa­
ne w swoim czasie przez mocarstwa zachodnie, oraz

osiągnąć z USA porozumienie w sprawie niektórych
środków kontroli na miejscu.

Dziennikarz PAP pisze:
Są to podejścia z gruntu od­

mienne, ale formalnie zmierza­
jące w tym samym kierunku.
Pytanie polega tylko na tym,
które z nich jest bardziej
praktyczne, tańsze, prostsze,
logiczniejsze.

Prezydent Reagan deklaruje,
że chce doproioadzić do tego,
aby broń jądrowa stała się
„przestarzała i bezsilna”, dro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

(Inf. wł.) Wczorajsze posie­
dzenie WRN w Tarnowie było
okazją do wstępnego podsumo­
wania dorobku województwa
w mijającym roku, jak też

wprowadzenia zmian w bieżą­
cym planie i budżecie. Pro­
pozycje modyfikacji przedsta­
wił przewodniczący Komisji
Rozwoju Gospodarczego i Go­
spodarki Finansowej Wojciech
Krukiewicz. W grupie inwesty­
cji, objętych nakładami CPR
zaproponowano zwiększenie

nakładów o 30 min zł, przeka­
zanych przez Ministerstwo O-
światy i Wychowania na spe­
cjalny ośrodek szkolno-wycho­
wawczy w Tarnowie.

Ogółem inwestycje CPR ko­
sztować mają 3 mld 564 min
zł, natomiast finansowane ze

środków społecznych i specjal­
nych — ponad 691 min zł.
Plan finansowy inwestycji ob­
jętych nakładami wojewódz­
kiego planu rocznego w wyni­
ku proponowanych zmian zma­

lałby o 54,5 min zł z racji niż­
szych udziałów na inwestycje
wspólne oraz zwiększenia
środków finansowych, otrzy­
manych z resortu oświaty.
Radni przyjęli proponowane
zmiany.

W kolejnych punktach ob­
rad rozpatrzono sprawy, zwią­
zane z wykonaniem ustawy o

drogach publicznych, ustalono
też zasady stosowania cen

gruntów.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Trzydzieste urodziny „Polonii”

Najlepszy ambasador polskości
(Inf. wł.) Jubileusz trzydzie­

stolecia istnienia i działalności
obchodzi Towarzystwo Łączno­
ści z Polonią Zagraniczną „Po­
lonia”. Z tej właśnie okazji w

zabytkowej, przepięknie odre­
staurowanej siedzibie Krakow­
skiego Oddziału odbyło się
wczoraj uroczyste spotkanie.
Przybyli na nie serdecznie wi­
tani przez prezesa — prof.
Mieczysława Klimaszewskiego
m. in. zastępca sekretarza ge­
neralnego Jerzy Zołnierkie-
wicz, dyrektor generalny Wal­
demar Wawrzyniak, sekretarz
KK PZPR Józef Szczurowski,
sekretarz KW PZPR w. Tarno­
wie Jan Karkowski, prezes KK
ZSL Stanisław Mazur, prze­
wodniczący KK SD prof.

Fot.: W. Klag

Jan Janowski, wiceprezydent
m. Krakowa Barbara Gu­
zik.

Wiceprezes Jan Krejcza
przypomniał historię powsta­
nia Towarzystwa. Niepoślednią
rolę w procesie intelektualnej,
kulturowej łączności Polonii ze

starym krajem odgrywa środo­
wisko krakowskie. Tutaj właś­
nie w murach Uniwersytetu
Jagiellońskiego od 15 lat funk­
cjonuje Letnia Szkoła Kultury
i Języka Polskiego, w ramach
uniwersytetu działa kierowa­
ny przez członka Biura Polity­
cznego KC PZPR, prof. Hiero­
nima Kubiaka Instytut Badań
Polonijnych. Za dwa lata swoje
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

CZYTAJĄCA
LALKA

Miło nam do­
nieść, że w

przejściu pod­
ziemnym obok
Dworca Głów­
nego, w witry­
nie kiosku „Ru­
chu” pojawiła
się lalka „czy­
tająca” „Gaze­
tę Krakowską”.
Na ten nieco­
dzienny po­
mysł . reklamy
wpadli pracu­
jący w tym
właśnie punk­
cie pracownicy
RSW • „Prasa-
Książka-Ruch”

PUPiK.

Popieramy!

Spotkanie
w Radzie Państwa

WARSZAWA (PAP). 19 bm.
zastępca przewodniczącego
Rady Państwa Kazimierz Bar-
cikowski przyjął w Belwede­
rze przodujących uczestaików
akcji ZSMP pn. „Wiosna ini­
cjatyw społecznych 85”.

Od kilku lat każdej wiosny
młodzież zrzeszona w ZSMP
przystępuje do prac społecz­
nych mających na celu utrzy­
manie porządku, czystości, i e-

stetyki otoczenia oraz popra­
wę warunków pracy, nauki i

wypoczynku. W 1985 r. mło­
dzieżowe prace społeczne sku­
piły się głównie na wsparciu
inicjatywy PRON dotyczącej
Narodowego Czynu Pomocy
Szkole.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Niezwykła wyprawa dookoła świata
W ciągu 2,5 roiku Piotr Liniewski przejechał 35 tys. km

przez 16 krajów na ośmiu rowerach

(Inf. wł.) Zaczęło się banal­
nie. Wracając z wycieczki do
skałek krzeszowickich, wzdłuż
torów kolejowych Piotr Ljnie-
wski, student biologii Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego powie­
dział do kolegów: „można by
tak pójść dookoła świata”. Za­
miar pieszej wędrówki zmienił
się wkrótce w koncepcję ro­
werowej wyprawy. 21 kwietnia
1983 r. żegnany kwiatami i o-

wacjami ruszył wraz z kolegą
spod pomnika Adama Mickie­
wicza w tę niezwykłą, mającą
trwać dwa lata podróż. Część
kosztów wzięła na siebie „Che-
mobudowa” w zamian za re­
klamę jej usług w świecie,
sponsorami wyprawy były

Krakowska „Groteska** po powrocie
z wielkiego tournee po RFN

(Inf. wł.) Wczoraj zaraz po cheryi i szpetnej bestyi” Jana
premierze „Trzech świnek”
według Sergiusza Michałko-
wa w Teatrze Lalki i Maski
„Groteska” w Krakowie od-'

była się konferencja prasowa.
Dyrektor i kierownik artys­
tyczny tej sceny Freda Lenie-
wicz przedstawiła zebranym
dziennikarzom nader interesu­
jące informacje. Oczywiście,
dotyczą one tylko zewnętrz­
nych działań, które w grun­
cie rzeczy mają służyć — i

jak się okazuje z pierwszych
recenzji — służą dobrze imie­
niu polskiej kultury.

Teatr Lalki i Maski „Gro­
teska” z Krakowa w ciągu
minionych dwu tygodni poka­
zywał „Baśń o pięknej Pul-

także firmy zachodnie, w tym
największy udział miała fir­
ma „Adidas” z RFN.

28 listopada Piotr Liniewski
wrócił do Polski. (Jego kolega
zrezygnował z wyprawy we

Francji). Przemierzył 35 tys.
km na 8 rowerach, z których
pierwszym był polski „pasat” z

bydgoskiego „Rometu”. Trasa
wędrówki wiodła przez NRD,
RFN, Belgię, Francję, Hiszpa­
nię, Maroko, Stany Zjednoczo­
ne, Argentynę, Urugwaj, Bra­
zylię, Wenezuelę, Kolumbię, i
znów przez Wenezuelę do
Meksyku i Japonii. Tu podróż
została przerwana, podróżnik
musiał wracać do rodzinnej
Nysy ze względów i jdzinnych,

Ośnicy w reżyserii Zbigniewa
Poprawskiego oraz „Chodzi
Turoń, paszczą kłapie” Zbig­
niewa Poprawskiego w reży­
serii autora.

Dzieci, młodzież i wcale
liczna doroiSła widownia po­
dziwiali te sztuki we wzoro­
wym wręcz wykonani^ (vide
recenzje prasy krakowskiej) w

Norymberdze, Bergkamen,
Recklingihausen, Oldenburgu,
Bad Oyenhausen i Frechen.

Sprawozdawca z wczoraj­
szej konferencji prasowej już
we wrześniu słyszał entuzjas­
tyczne opinie o tej scenie.
Wielu kierowników wydzia-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

choć na mapie jego wędrówki
znajdowała się jeszcze Austra­
lia oraz kraje wschodniej Azji
m. in. Chiny.

Dzienna trasa liczyła średnio
ok. 70 km, ale też były dni,
gdzie trzeba było ją znacznie
powiększyć, aby zdążyć na po­
siłek i nocleg. Podróży pana
Piotra towarzyszyło wielkie
zainteresowanie prasy, władz
miejscowych, przedstawicielstw
polskich a przede wszystkim
Polonii. Największe wrażenie
— przyznaje — zrobiła właśnie
wszechobecność Polaków w

najbardziej niespodziewanych
miejscach świata.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zamiast telefonu dyżurnego
Postanowiliśmy na najbliższe dwa tygodnie zawiesić nasz dyżur sobotnio-niedziel­

ny. Myślimy, że Czytelnicy zrozumieją naszą decyzję. Korzystając ze Świąt i Nowego
Roku część zespołu pragnie wykorzystać zaległe urlopy. Koleżanki, a jest ich sporo
w naszej redakcji, są obciążone obowiązkami domowymi i zakupami. Nasze dyżury
pełnimy społecznie by nie zaniedbać żadnej okazji rozmowy z Czytelnikami. Nie jest
możliwe w naszej redakcji odpracowywanie wolnych sobót czy innych dni. Sądzimy,
że dwutygodniowa przerwa zostanie przyjęta ze zrozumieniem i ponownie usłyszymy
się 4 i 5 stycznia 1986 r. Jednocześnie korzystając z okazji wszystkim tym, z którymi
rozmawialiśmy w tym roku na sobotnio-niedzielnych dyżurach życzymy spokojnych
i udanych Świąt i pomyślnego Nowego Roku.

REDAKCJA

Fot. W. Klag

Świąteczne choinki w Krakowie

Miało być pięć, a jest sześć
(Inf. wł.) Kilka dni temu na

kolumnie miejskiej „Nasze
miasto” informowaliśmy, że w

okresie świątecznym na tere­
nie Krakowa ustawionych zo­
stanie pięć choinek. Dzisiaj
donosimy naszym Czytelni­
kom, że z inicjatywy „Gazety
Krakowskiej” od wczoraj stoi
pięknie ubrana przed wej­
ściem do naszego „Krążowni­
ka” przy ul. Wielopole świą­
teczna choinka — prezent od

redakcji dla Czytelników „Ga­
zety” i dla mieszkańców Kra­
kowa. Kto wymyślił ten świą-
teczno-noworoczny prezent i
kto go zrealizował pozostanie
naszą tajemnicą. Ale w na­
szym imieniu i w imieniu na­
szych Czytelników należy po­
dziękować tym wszystkim,
którzy pomogli nam przy zre­
alizowaniu naszego pomysłu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Śmierć

w zmiażdżonym
„maluchu"

(Inf. wł.) W Dąbrowie Tu-

chowskiej (Tarnowskie) wy­
darzył się wczoraj rano tra­
giczny wypadek drogowy.
„Fiat 126p” kierowany przez
58-letniego Stanisława P. z

Tuchowa, na luku dróg,
zjechał nagle na drugi pas
ruchu. Pojazd zderzył się
czołowo z nadjeżdżającym z

przeciwnej strony samocho­
dem ciężarowym marki
„star” ze Spółdzielni Tran­
sportu Wiejskiego w Tarno­
wie — baza w Tuchowie.
Ciężarówka zepchnęła „ma­
lucha” do przydrożnego ro­
wu przygniatając samo­
chód. W zmiażdżonym „fia­
cie” zginął na miejscu jego
kierowca oraz pasażerka o

nieustalonych personaliach.
Z wstępnych ustaleń wyni­
ka, że najprawdopodobniej
przyczyną wypadku była
nadmierna prędkość „ma­
lucha”, którego kierowca
przeliczył się ze swoimi u-

miejętnościami na śliskiej
jezdni i przy trudnych wa­
runkach atmosferycznych.

(wąs)
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Z. Messner przyjął
A. Aksjonowa

WARSZAWA (PAP). 19 bm.
prezes Rady Ministrów Zbi­
gniew Messner przyjął w zwią­
zku z zakończeniem misji w

Polsce ambasadora ZSRR A-
leksandra Aksjonowa.

Posiedzenie Komitetu Wykonawczego RK PRON

Przebieg akcji humanitarnej
zainicjowanej przez Ruch

Rola komisji sejmowych
w pracy polskiego parlamentu

w Radzie Państwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Efekty tej pożytecznej ak­
cji mierzone są w milionach
złotych, tysiącach posadzonych
drzew i krzewów, setkach u-

porządkowanych obiektów u-

żyteczności publicznej. W te­
gorocznej akcji uczestniczyło
ponad 500 tys. członków
ZSMP.

Uczestniczący w spotkaniu
wicepremier, przewodniczący
Krajowego Komitetu Narodo­
wego Czynu Pomocy Szkole
Zbigniew Gertych złożył u-

czestnikom akcji podziękowa­
nie i wskazał na znaczenie
inicjatyw społecznych w po­
prawie bazy lokalowej i wy­
posażeniu szkół.

K. Barcikowski gratulując
młodzieży dotychczasowych o-

siągnięć zwrócił uwagę na

wiele problemów związanych
z pracami społecznymi, inicjo­
wanymi nie tylko przez śro­
dowiska młodzieżowe. Powie­
dział, że ludzie cenią sobie to,
co konkretnie zostało zrobio­
ne, bo samymi słowami, choć­
by były najpiękniejsze, nie
zdobywa się autorytetu.

Rozmowy
z Klubem Paryskim
PARYŻ (PAP). W dniach

17—18 bm. odbyło się w Pa­
ryżu kolejne spotkanie Klubu
Paryskiego z delegacją polską.
Przedmiotem obrad było u-

zgodnienie zasad przełożenia
płatności przypadających do

zapłaty na rzecz wierzycieli
rządowych pod koniec br. i w

1986 r. Delegacja polska
przedstawiła przewidywane
kształtowanie się bilansu
płatniczego Polski w roku
bieżącym i wstępne założenia
na rek 1986. Obmady będą
kontynuowane w najbliższym
czasie.

WARSZAWA (PAP). 19 bm.
odbyło się w Warszawie ostat­
nie w tym roku posiedzenie
Komitetu Wykonawczego Ra­
dy Krajowej PRON. Obrady,
które prowadził przewodni­
czący RK PRON Jan Dobra­
czyński, poświęcono ocenie
współdziałania ruchu odro­
dzenia narodowego z radami
narodowymi. Uczestnicy po­
siedzenia zapoznali się z in­
formacją o stanie praworząd­
ności w kraju, ze szczególnym
uwzględnieniem
akcji humanitarnej
wanej przez PRON. Omówio­
no także stan przygotowań do
przyszłorocznego posiedzenia
Rady Krajowej, poświęconego
ocenie dorobku i perspekty­
wom dalszego rozwoju ruchu
odrodzenia narodowego.

Wprowadzeniem do dyskusji
o formach współpracy PRON
z radami narodowymi
wystąpienie
czącego RK

dy.
Dzieląc się

i wnioskami z dotychczasowe­
go przebiegu współdziałania
rad narodowych z ogniwami
PRON, uczestnicy dyskusji
podkreślili, że współpraca ta
nie powinna w żadnym razie
polegać na przyjmowaniu i
podpisywaniu wspólnych po­
rozumień, choć są one potrze­
bne dla ukształtowania trwa­
łych kontaktów ruchu z or­
ganami przedstawicielskimi.

Informację o stanie prawo­
rządności w kraju ze szcze­
gólnym uwzględnieniem prze­
biegu akcji humanitarnej za­
inicjowanej
przedstawił prokurator gene­
ralny Józef Zyta. Ważniejsze
sformułowania tego wystąpie­
nia są następujące:

♦ W br. zwłaszcza w dru­
giej jego połowie coraz bar­
dziej są zauważalne korzystne
tendencje w statystyce prze­
stępczości. Wyraża się to w

umiarkowanym, ale coraz wy­
raźniejszym, spadku liczby
wszczynanych postępowań
przygotowawczych, czyli
śledztw i dochodzeń. Dotyczy
to w większości groźnych ka­
tegorii przestępstw.

O Podstawą tych korzy­
stnych tendencji jest postępu­
jąca systematycznie stabiliza-

cja społeczno-polityczna w

kraju. Drugim czynnikiem,
który wpłynął na ograniczenie
rozmiarów przestępczości w

drugim półroczu br. było wej­
ście w życie nowych przepi­
sów karnych uchwalonych
przez Sejm w maju br.

♦ Potwierdzeniem realizacji
przez prokuraturę idei po­
rozumienia i walki jest łago­
dzenie rygorów prawnych —

odpowiedź na apel PRON —

wobec osób pozbawionych
przebiegu wolności za przestępstwa nie-

zainicjo-

było
wiceprzewodni-

Alfreda Beszter-

doświadczeniami

przez PRON

kryminalne. Z dobrodziejstwa
tego nie korzystali inspirato­
rzy i organizatorzy przestępstw
przeciwko państwu i porząd­
kowi publicznemu.

<$> Do 18 grudnia br. zwol­
niono już 213 osób, w tym 30
kobiet. Prokuratorzy uchylili
tymczasowe aresztowanie wo­
bec 118 osób, a sądy na wnio­
sek prokuratury wobec 87
osób. Warunkowo na wniosek
prokuratora zwolniono z od­
bywania kar pozbawienia
wolności 3 skazanych, a 5 u-

dzielono przerwy w odbywa­
niu kary lub zwolniono w

związku z wdrożeniem postę­
powania ułaskawieniowego.

Wychodząc naprzeciw ini­
cjatywom organizacji politycz­
nych i społecznych oraz za­
kładów pracy pragnących wy­
chowawczo oddziaływać na

zwolnionych, wobec 79 osób
zastosowano poręczenia społe­
czne. W stosunku do 33 osób
poręczenia takie złożyły związ­
ki zawodowe, kolektywy pra­
cownicze i kierownictwa za­
kładów pracy. Wobec 23 osób
— zakładowe lub terenowe

ogniwa PRON.
Po wystąpieniu prokuratora

generalnego wywiązała się o-

żywiona dyskusja. Komitet
Wykonawczy uznał za celowe
roztoczenie opieki nad tymi
osobami, które w wyniku
akcji humanitarnej PRON sko­
rzystały z dobrodzejstwa zła­
godzenia rygorów prawnych.

Na zakończenie obrad se­
kretarz generalny RK Jerzy
Jaskiernia poinformował o

przygotowaniach do mającego
się odbyć w styczniu plenar­
nego posiedzenia Rady Kra­
jowej, poświęconego ocenie
stanu oraz perspektywom
rozwoju porozumienia narodo­
wego.

WARSZAWA (PAP). Komi­
sje sejmowe odgrywają klu­
czową rolę w pracy naszego
parlamentu, w realizacji jego
ustawodawczych i kontrol­
nych funkcji. Omówieniu
niektórych aspektów ich dzia­
łalności poświęcone było 19
bm. spotkanie Prezydium Sej­
mu z prezydiami komisji sej­
mowych z udziałem przewod­
niczących klubów i kół posel­
skich. W toku obrad, które
prowadził marszałek Sejmu
Roman Malinowski, dokonano

wymiany poglądów na temat

propozycji związanych z do­
skonaleniem pracy poselskiej
w komisjach. Pod niejednym
względem rozwija się ona w

kontaktach i dyskusjach z

przedstawicielami rządu. W
czwartkowym spotkaniu ucze­
stniczył wicepremier Zbigniew
Gertych, który z ramienia rzą­
du jest odpowiedzialny za

stosunki z Sejmem; obecny
był też prezes NIK Tadeusz
Hupałowski.

Przedstawiając program
prac sejmowych marszałek
Sejmu R. Malinowski powie­
dział, że będzie on zapewne
wzbogacony o nowe inicjaty­
wy i impulsy, co wiązał ze

zbliżającym się X Zjazdem
PZPR, z aktywnością ŻSL i
SD. Najważniejszym zadaniem
Sejmu w 1986 r. będzie rozpa­
trzenie NPSG na lata 1986—
90. Przewiduje się, że Sejm
podejmie decyzje w: tej spra­
wie po X Zjeździe PZPR. W
końcu stycznia przyszłego ro­
ku rząd skieruje do Sejmu
wstępny projekt planu 5-let-
niego. Wyniki dyskusji w Sej­
mie parlament przekaże rzą-

dowi przed zjazdem PZPR,
dla ich wykorzystania przy o-

statecznym formułowaniu pro­
jektu NPSG. Prace nad
planem w Sejmie mają
połączone z oceną stanu

morządu pracowniczego
oceną realizacji reformy go­
spodarczej.

Sprawy legislacji, jej trybu
i warunków — pod tym
względem można oczekiwać w

obecnej kadencji istotnych
zmian. Ocenia się, że ustaw

będzie trzykrotnie mniej niż
w VIII kadencji, co stworzy
warunki do racjonalizacji pro­
cesu legislacyjnego. Oznacza
to możliwość lepszego przygo­
towywania projektów, solid­
niejszej analizy, szerszych
konsultacji.

Istnieje potrzeba szerszej
kontroli realizacji obowiązu­
jących ustaw. Poinformowano,
że w stosunku do tych, które
uchwalił Sejm VIII kadencji,
nie wydano jeszcze ok. 600
rozporządzeń wykonawczych,
co jest zadaniem odpowied­
nich agend rządowych.

W dyskusji, w której
brało głos wielu członków
prezydiów komisji sejmowych,
wypowiedziano się za rezyg­
nacją z powoływania stałych
podkomisji, których istnienie
nieraz sprzyjało tendencjom
do wąskoresortowego podcho­
dzenia do zagadnień. Wypo­
wiedziano się za powoływa­
niem podkomisji o charakte­
rze doraźnym, dla rozpatrze­
nia konkretnych spraw.

Czwartkowe spotkanie przy­
niosło również istotne stwier-

tym
być
sa-

oraz

za-

dzenia dotyczące stylu pracy,
jaki zamierza przyjąć obecny
parlamdnt. Jego prezydium u-

waża za niezbędne dalsze pod­
niesienie roli posiedzeń Sej­
mu, zwłaszcza w zakresie
kontrolnym. Więcej tematów
Sejm powinien podejmować z

własnej inicjatywy. Marsza­
łek wskazał na potrzebę tego,
by Sejm corocznie rozpoczy­
nał jesienną sesję od expose
premiera. Byłoby też pożąda­
ne, aby większość ministrów
składała przynajmniej raz w

kadencji informację o działal­
ności resortu. Okresowe in­
formacje powinni składać pre­
zes NIK, prokurator general­
ny, I prezes Sądu Najwyższe­
go, prezes Trybunału Konsty­
tucyjnego.
praktyka pierwszych czytań
projektów ustaw na posiedze­
niach plenarnych — co ma

nosić charakter zasadniczych
debat nad nimi. Pogłębiłoby
to jawność procesu ustawo­
dawczego i ukierunkowało
późniejsze prace komisyjne.

Dąży się do tego by posło­
wie — obok prezentowania na

posiedzeniach plenarnych sta­
nowisk swych klubów i kół
noselskich — przedstawiali pro­
blemy odwołując się również
do własnych
Przedstawiciele
ni „na gorąco”
wać się do

Szersza ma być

doświadczeń.
rządu powin-
Ustosunkowy-
podniesionych

przez posłów problemów, do
ich wątpliwości czy pytań. U-
chwały Sejmu mają odgry­
wać istotną rolę w określaniu
jego stanowiska oraz w wy­
tyczaniu zasadniczego kierun­
ku działalności innych orga­
nów państwowych.

Trudności gospodarcze nie powinny
przesłaniać osiągnięć województwa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
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AKORDEON 120 basów, nowy —

sprzedam. Tel. 66-56-07. g-97757
KOGUTY rasy Rodajlend lub Now
Hemphslone — kupię. Tel. 37-92-73.
______________________ g-97714

EKSPRESOWE
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GARSONIERĘ — kuplę. Tel. 78-
-35-48.

______ _________ g 97607

POLSKIE owczarki nizinne, po
championie 1 złotej medalistce
srebrzysto-czarne — sprzedam. Tel.
37-42-80, po południu. g-97617

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE

w Krakowie

pilnie zatrudni
pracowników z wykształceniem wyższym do dzia­
łu inwestycji na stanowiska:

♦ z-cy kierownika działu inwestycji ftz praikitylką na

buidowie)
♦ specjalisty ds. inwestycji — elektryk (a praktyką)
♦ specjalisty ds. inwestycji w zakresie obiektów ru­

chu (absolwent na staż)
♦ specjalisty ds. budownictwa (z praktyką + absol­

went na staż)
♦ specjalisty ds. przygotowania dokumentacji (Jz

praktyką)
♦ specjalisty ds. umów dz praktyką)
♦ referenta ds. inwestycyjnych (absoliwent na staż)
Korzystne warunki płacowe wynikające z nowego

zakładowego systemu płacowego — do uzgodindenila z

kierownikiem Działu Inwestycji, tel. 66-36-04.
K-iliOllO
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Lang i Piasecki

myślą o Igrzyskach w Seulu!
Polska jako jedyny kraj so­

cjalistyczny ma swych repre­
zentantów w kolarstwie zawo­
dowym. Przed czterema laty
rozpoczął starty We Włoszech
Czesław Lang, a obecnie po­
szedł w jego ślady Lech Piase­
cki. Obaj zawodnicy występują
w grupie Del Tongo Colnago.
Do sezonu przygotowują się w

Polsce. W krynicy spotkałem
Czesława Langa.

— Jak przebiegają przygoto­
wania?

— Od 2 grudnia przeprowa­
dzam w Krynicy treningi kon­
dycyjne. Leszek w tym czasie

trenuje wspólnie z kadrą Szur­
kowskiego. Spotkamy się obaj
5 stycznia w Zakopanem i tam

będziemy trenować do chwili

wyjazdu do Włoch.
— Jak przyjęto was w grupie

Del Tongo Colnago?
— Ja przymierzałem się do

zmiany zespołu znacznie wcześ­
niej i jeszcze przed mistrzostwa­
mi świata było pewne, że będę
jeździł w Colnago. Leszkiem
Włosi zainteresowali się za spra­
wą trenera l.adry ZSRR Kapi-
tonowa, który będąc w przyja­
znych stosunkach z szefami fir­
my, powiedział, żeby zwrócili na

niego uwagę, gdyż jest to naj­
większy „kozak” jaki pojawił
się w kolarstwie amatorskim w

ostatnich latach. Ja nie miałem

problemów z zaaklimatyzowa­
niem się w zespole, gdyż jestem
we Włoszech od kilku lat, ale
1 Leszkowi poszło równie łatwo.

Giuseppe Saronni, lider zespołu,
stwierdził, że Leszek jest rów­
ny chłopak i został on zaakcep­
towany przez cały zespół.

— Czy Pana zdaniem dobrze

jest, że najlepsi polscy kolarze

przechodzą na zawodowstwo?
— Nie wiem czy ta informa­

cja dotarła do Polski, ale czy­
nione są oficjalne starania, aby
doszło do wspólnych startów za­
wodowców z amatorami już na

najbliższych Igrzyskach w Seu­
lu. Przecież wszyscy wiemy, że
o prawdziwym amatorstwie w

tej dyscyplinie sportu nie może

być mowy. Nie będę już mówił
o tym, że przecież polskie ko­
larstwo zyskało za Piaseckiego
60 rowerów najwyższej świato­
wej klasy z serwisem na naj­
bliższe trzy lata. Ale jeżeli fak­
tycznie dojdzie do połączenia
całego światowego kolarstwa,
to Polacy, jako pierwsi, którzy
zapoznali się z zawodowstwem,
będą mieli znaczną przewagę
choćby nad reprezentantami
ZSRR, Czechosłowacji czy NRD.
Takie połączenie może pozwolić
wystartować mi w Igrzyskach,
a Leszkowi walczyć o medal o-

limpijski!
— Jak widzi Pan wasze szan­

se wśród najlepszych kolarzy
świata?

— Ja przecierałem szlaki i
musiałem przez to zapłacić swo­
ją cenę. Leszek ma znacznie ła­
twiejsze zadanie, gdyż przyszedł
do zespołu jako utytułowany
zawodnik i jest on przygotowy­
wany na następcę Saronniego.
Obecnie będzie występował ja­
ko tzw. wolny strzelec, który
nie musi pracować na innych, a

zawsze może liczyć na pomoc
kolegów. Jeżeli będzie jeździł
tak dobrze jak w minionym se­
zonie, to — moim zdaniem —

na pewno będzie należał do czo­
łówki zawodowego kolarstwa.

Istnieją w naszym zespole wstę­
pne przymiarki, aby pomóc Le­
szkowi w wyścigu Milano — San

Remo, który jest najpoważniej­
szą wiosenną imprezą. Dobra lo­
kata już na początku startów

pozwoliłaby mu uwierzyć we

własne siły.
— Jaki start będzie najważ­

niejszy w najbliższym sezonie
dla waszej grupy?

— Oczywiście Mistrzostwa
Świata w Colorado. Jedziemy
do Stanów Zjednoczonych mie­
siąc wcześniej i bardzo liczymy,
że tytuł przypadnie grupie Del

Tongo Colnago, a ja po cichu

myślę, że przede wszystkim
Polsce i Leszkowi Piaseckiemu!

Rozmawiał: JANUSZ KOZIOŁ

FABRYKA OPAKOWAŃ BLASZANYCH

„ARTIGRAPH”
w Krakowie, ul. Lekarska 1

(przecznica z ul. Prądnickiej)

ZATRUDNI natychmiast
♦ kierownika działu energo-mechanicznego (lnt.

mechanik)
mistrza ds. elektrycznych
mistrza ds. energetycznych (ini. mechanik)<Ś> wydawcę magazynowego
ustawiaczy maszyn i urządzeń (praca 2-amiamiowa)
operatorów maszyn do prod. opakowań (praca
2-zmianowa)

♦ ślusarzy maszynowych
kontrolerów jakości
obsługa kompresora

♦ mechanika samochodowego
♦ kierowcę ciągnika
Wynagrodzenie zgodnie z obowiązującym Porozu­

mieniem w sprarwie zakładowego systemu wynagro­
dzenia.

Fabryka zapewnia pracownikom i ich rodzinom wy­
poczynek na wczasach o wysokim standardzie w

ośrodku wczasowo-sanatoryjnym „Opakometu” w Kry­
nicy oraz w ośrodkach wczasowych obcych położonych
nad morzem i w górach, jak również gwarantuje
wszystkim dzieciom możliwość korzystania z kolonii
letnich i zimowisk.

Zgłoszenia przyjmuje 1 informacji udziela Dział
Kadr i Szkolenia w Krakowie, ul. Lekarska 1, pk. 57,
codziennie w godz. 7—15, tel. 34-41-00, wewn. 246.

K-10029

Z dalekopisu
(m) ZASTĘPCA przewodni­

czącego Rady Państwa Kazi­
mierz Barcikowski przyjął
19 bm. na audiencji w Bel­
wederze ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego
Nowej Zelandii Donalda Ja­
mesa Walkera, który złożył
listy uwierzytelniające.

Następnie ambasador został

przyjęty przez zastępcę prze­
wodniczącego Rady Państwa
na audiencji prywatnej.

POZNAŃSKI ośrodek kar-

dio-pulmonologiczny wzboga­
cił się o nowoczesny respira­
tor, zachodnioniemieckiej fir­
my „Drager”. Urządzenie to

będące darem papieża Jana
Pawła II przekazał metropo­
lita poznański, arcybiskup
Jerzy Stroba. Aparat służy
do wspomagania i kontrolo­
wania procesu oddychania
pacjentów poddanych skom­
plikowanym operacjom kar­
diochirurgicznym i pozwoli
na zwiększenie liczby zabie­
gów.

DOBRZE przebiega w gru­
dniu zbiórka funduszy na

budowę Pomnika-Szpitala
Centrum Zdrowia Matki-Pol-
ki. W pierwszym tygodniu
miesiąca wpłynęło na konto
CZMP 11 min 374 tys. zł.
Znaczne kwoty przekazały
załogi pracownicze zakładów

pracy, spółdzielnie i instytu­
cje z kraju.

JAK INFORMUJE Komitet
Badań nad Pokojem przy
Prezydium PAN — w poło­
wie stycznia przyszłego roku

odbędzie się w Polsce semi­
narium międzynarodowe w

związku z międzynarodo­
wym rokiem pokoju. Orga­
nizatorami seminarium są
Sekretariat ONZ, Uniwersy­
tet Narodów Zjednoczonych
w Tokio oraz Komitet Badań
nad Pokojem przy Prezy­
dium PAN.

ARCYBISKUP Delhi Ange-
10 Fernandes, poinformował
w czwartek na konferencji
prasowej, że papież Jan Pa­
weł U złoży w Indiach w

lutym 86 wizytę oficjalną,
jako głowa państwa waty­
kańskiego i jednocześnie wi­
zytę duszpasterską, jako gło­
wa Kościoła katolickiego.

Przybędzie on na zaprosze­
nie prezydenta republiki i

konferencji biskupów indyj­
skich.

W ŚRODĘ wieczorem cza­
su lokalnego, w szpitalu
Abbott-Northwestern w Min-

neapolis rozpoczęła się opera­
cją wszczepienia po raz

pierwszy w historii medycy­
ny kobiecie sztucznego serca.

40-letnia pacjentka, której
nazwiska nie ujawniono,
padła ofiarą ostrego przy­
padku infekcji wirusowej
serca i bez interwencji
diochirurgów nie miała

przeżycia,.
W BUŁGARSKIEJ

Granid, w okręgu Stara Za-

gora, rośnie najstarsze drze­
wo Europy. Jest to dąb, któ­
ry według obliczeń bułgar­
skich naukowców, liczy so­
bie... 1637 lat.

Bilans wojewódzkiej go­
spodarki w mijającym roku
przedstawił w skrócie woje­
woda tarnowski Stanisław No­
wak. Był to najtrudniejszy o-

kres w minionych 5 latach. Na
wynikach gospodarczych bar­
dzo niekorzystnie zaważyła
pogoda. Powodzie, gradobicia,
deszcz (200 dni w roku!) od­
czuwalnie obniżyły efektyw­
ność gospodarowania, zarówno
na wsi, jak i w mieście.

Budżet WRŃ wzrósł o 2,5
mld zł. Z tego ok. 150 milio­
nów kierowano na inwestycje
w rolnictwie i oświacie. Mimo
trudności kontynuowano wiele
przedsięwzięć. Coraz okazalej
prezentuje się nowoczesny
szpital wojewódzki, powstaje
wytwórnia prefabrykatów w

Ładnej, kilka oczyszczalni

ścieków. Przybyło wiele no­
wych pomieszczeń do nauki,
ponad 300 miejsc w przedszko­
lach. Sporo obiektów oświato­
wych wyremontowano i uno- podsumował Stanisław Nowak
wocześniono. Wyzwalały się
inicjatywy społeczne. Popra­
wia się baza lecznictwa. Mimo
postępu, brakuje jeszcze jed­
nak wielu lekarzy, zwłaszcza
stomatologów. Poprawiono na­
wierzchnie 240 km dróg. W
porównaniu z rokiem ubiegłym

rolnictwie przeznaczono ponad
1 mld zł. Nie wszędzie jednak
nastąpił oczekiwany postęp.
Lecz można powiedzieć —

— że trudności gospodarcze
nie powinny przesłaniać osiąg­
nięć województwa. Wojewoda
podziękował radnym za ich
pracę przekazując jednocze­
śnie słowa uznania tym, któ­
rzy podjęli się pełnienia trud­
nej i często niewdzięcznej roli

trzykrotnie wzrosły nakłady działacza społecznego.
na ochronę środowiska. Gorzej Uroczystym momentem spot-
było z budownictwem mie- kania prowadzonego przez
szkaniowym. Z ogromnym przewodniczącego WRN Mie-
trudem realizowany jest zapis czysława Menżyńskiego
w GPR (budownictwo wieloro- ło odznaczenie
dzinne). Natomiast pod bu- Motyki Krzyżem
downictwo indywidualne prze- Orderu Odrodzenia Polski,
znaczono ponad 2,5 tys. dzia­
łek. Wzrosły znacznie nakłady
na remonty budynków mie­
szkalnych. Na inwestycje w

by-
Włodzimierza

Oficerskim
a

Stanisława Wałęgi Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski.

Debiut Tyszkiewicza
Na międzynarodowym turnie­

ju hokejowym o Puchar Izwie-
stii zadebiutował wczoraj pol­
ski sędzia Bogdan Tyszkiewicz.
Prowadził on pojedynek ZSRR
— Szwecja, zakończony wyso­
kim zwycięstwem gospodarzy
10:1 (5:0, 4:0, 1:1). Mecz był bez
historii. Już po 10 min. druży­
na ZSRR prowadziła 3:0 i przez
dwie tercje Szwedzi nie mieli
nic do powiedzenia. Mecz nie

był trudny do prowadzenia, nie­
mniej Tyszkiewicz prowadził go
wzorowo. W drugim pojedynku
Czechosłowacja pokonała olim­
pijską drużynę Kanady 7:2 (3:1,
1:0, 3:1). O pierwszym miejscu
w turnieju zadecyduje sobotni
mecz ZSRR — CSRS.

(s)

Młynarczyk
w FC Porto

(X) Znany portugalski klub
FC Porto czyni starania o na­
szego reprezentacyjnego bram­
karza, występującego ostatnio w

korsykańskiej Bastid — Józefa

Młynarczyka. Stosowna oferta

wpłynęła do PZPN. Zaintereso­
wany tym transferem jest rów­

nież Młynarczyk, który stwier­
dził, że Bastia znalazła się na

skraju bankructwa, a zawodni­
cy klubu grają od .września za

darmo.

W ślad za ofertą przybyli do

Warszawy przedstawiciele FC
Porto. Toczą się właśnie rozmo­
wy Portugalczyków z przedsta­
wicielami COS, Widzewa i
PZPN.

(wąs)

kar-
szans

wsi

Wizyta kijowskich gości dobiegła końca
W dniach 16—20 grudnia

1985 r. przebywał w Krakowie
kierownik Wydziału Zagrani- Krakowskiego komitetu PZPR

cznego kijowskiego Komitetu
Miejskiego KPU tow. Wiktor
Nikołajewicz Moroz. Celem
wizyty było omówienie planów
współpracy między bratnimi
miastami Krakowem i Kijo­
wem w 1986—1987. W trakcie

pobyty w Krakowie tow. W.
Moroza przyjął I sekretarz

tow. Józef Gajewicz.
Tow. W. Moroz Złożył rów­

nież wizytę w Zarządzie Kra­
kowskim TPPR, w czasie któ­
rej omówiono zasady i formy
kontaktów między ŻK TPPR
i kijowskim zarządem TPRP.

Uroczystość w Medycznym Studium Zawodowym nr 4

Wczoraj, w pierwszą rocz­
nicę nadania Medycznemu
Studium Zawodowemu nr 4
imienia Józefa Dietla, odbyła
się uroczysta sesja poświęcona
patronowi szkoły. W uroczy­
stości udział wzięli przedsta­
wiciele władz polityczno-ad-

ministracyjnych naszego mia­
sta. Zasłużonym pedagogom
zostały wręczone odznaczenia.
Krzyż Kawalerski Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymała
Anna Wyrwa, wręczono rów­
nież odznakę „Za wzorową
pracę w służbie zdrowia” Ha­
linie Zarębie.'

Trudne

problemy UJ
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Aby UJ liczył się na arenie
międzynarodowej — powie­
dział rektor — naukowcy mu­
szą mieć dostęp do najnow­
szych osiągnięć. Stąd za najpil­
niejsze zadanie w przyszłym
roku Józef Gierowski uznał
podtrzymywanie i rozwijanie
kontaktów zagranicznych. W
ostatnim czasie nastąpiła tu

pewna poprawą; wznowiono
zerwane wcześniej więzy z za­
granicznymi uczelniami. Obec­
nie UJ współpracuje z 50 pla­
cówkami naukowymi z innych
krajów, a niedawno jako dru­
ga uczelnia w Europie — na­
wiązał współpracę z Uniwer­
sytetem Narodów Zjednoczo­
nych. (zo)

Kto pomoże KTH?

Monografia polskiego przemysłu
naftowego powstaje w Krakowie

(Inf. wł.) Kraków jest
choć chyba mało osób ma tego
świadomość — nie mianowaną
stolicą polskiej nafty. Tu mają
swoje siedziby liczne instytu­
ty naukowe pracujące na

rzecz polskiego przemysłu naf­
towego, przedsiębiorstwa tej
branży, a przede wszystkim
Zarząd Główny Stowarzysze­
nia Inżynierów i Techników
Przemysłu Naftowego i Ga­
zowniczego. Właśnie krakow­
scy naukowcy i praktycy przy­
gotowują wielotomową i nie­
zwykle interesującą „Historię
przemysłu naftowego i ga­
zowniczego w Polsce”.

Od przyszłego roku w Kra­
kowie zacznie ukazywać się

— fachowy kwartalnik „Technika
naftowa i gazownicza”. Trwa­
ją też przygotowania do Kra­
jowego Zjazdu Naftowego i
XXXI Międzynarodowego
Sympozjum Geofizycznego
Krajów Socjalistycznych.

Mówiono o tym podczas
wczorajszego wspólnego po­
siedzenia Prezydium Zarządu
Głównego oraz Zarządu Kra­
kowskiego Oddziału Stowarzy­
szenia Inżynierów i Techników
Przemysłu Naftowego i Ga­
zowniczego. Długoletni działa­
cze Stowarzyszenia udekoro­
wani zostali odznakami hono­
rowymi NOT oraz Medalami
40-lecia Polski Ludowej.

(jb)

Ostrzeżenie

Głównego inspektora sanitar
WARSZAWA (PAP). Głów­

ny inspektor sanitarny ostrze­
ga przed
rybnych
rybne w

produkcji
Rybołówstwa Morskiego „Ło­
soś” w Ustce o poniżej poda­
nych datach produkcji (wytło­
czonych na wieczku opakowa-

spożyciem konserw
pod nazwą „filety

sosie węgierskim”
Spółdzielni Pracy

3)nia): 1) 85.10.09, 2) 85.10.29,
85.11.04, 4) 85.11.05.

Konserwy te podejrzane
o obecność toksyny botulino-
wej (jad kiełbasiany), której
spożycie grozi zdrowiu i życiu
ludzi. O sposobie zwrotu na­
leżności za konserwy wypro­
dukowane w tych dniach zo­
staną podane odrębne infor­
macje.

«ą

Niezwykła
wyprawa

dookoła świata
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Podczas podróży opanował
cztery języki — portugalski,
hiszpański, francuski i angiel­
ski. Przywiózł próbki mchów
— wyprawa miała także cel
naukowy — na podstawie za­
wartości w nich metali cięż­
kich zostanie sporządzona ma­
pa zanieczyszczeń; będzie to
również przedmiotem pracy
magisterskiej pana Piotra. W
trakcie wędrówek spotkał
także swoją przyszłą żonę,
Meksykankę Gildę, która
wkrótce przyjedzie do Polski,
aby tu na stałe zamieszkać.

O wrażeniach i niezwykłych
doświadczeniach z tej podróży
będziemy mieli zapewne okazję
informować naszych Czytelni­
ków. (et)

Koleżance

Helenie

Michałowskiej
wyrazy współczucia z

powodu śmierci MATKI
składają

DZIAŁACZE
I PRACOWNICY

ZARZĄDÓW
DZIELNICOWEGO

I KRAKOWSKIEGO
TPPR

Krynickie Towarzystwo Hoke­
jowe Legia do potentatów finan­

sowych nigdy nie należało i
w klubie zawsze musiano się li­
czyć z każdym groszem, ale od
momentu, gdy hokeiści awanso­
wali do ekstraklasy, wydatki
niepomiernlie wzrosły i kasa
świeci pustkami. Decyzja PZHL,
która zmusiła hokeistów do ro­
zegrania trzech meczów na lo­
dowisku w Sanoku spowodowa­
ła, że klub wydał ostatnie 500

tys. zł i w efekcie trzeba było
nawet zawiesić szkolenie mło­
dzieży. Wprawdzie związek ma

te pieniądze oddać, ale wiado­
mo, że obecnie również ich nie

posiada i nieprędko trafią one

do krynickiego klubu.
Doraźnie problemy finansowe

rozwiązał w pewnym sensie je­
den z członków zarządu, który
pożyczył klubowi 200 tysięcy zł.
Ponadto cały zarząd złożył się
po 5 tys. zł na zakup kijów ho­
kejowych dla młodzieży. Ofiar­
ność działaczy jest godna odno­
towania, ale wiadomo, że na

działalność sekcji hokejowej po­
trzeba znacznie więcej pienię­
dzy.

Trener JOZEF KUREK mówi,
że nie są to jedyne problemy
tego klubu: „Nie dość, że brak

pieniędzy, to jeszcze ciężko do­
gadać się z samymi kryniczana­
mi. Dyrektor COS S. Mirek u-

dostępnia nam lodowisko właś­
ciwie w każdej chwili, ale chy­
ba nie podoba się to niektórym

jego pracownikom. Bo jak wy­
tłumaczyć ciągłe ich złośliwości.
Ostatnio, kiedy chłopcy treno­
wali z ciężarami, robotnicy to­
pili śnieg gorącą wodą i w efek­
cie wypuścili ją w całości ze

zbiorników. Po treningu chłop­
cy nie mieli się gdzie wykąpać,
a tamci złośliwie za plecami się
z nich śmiali. Jeżeli sami nie

będziemy sobie życzliwi to le­
piej dać sobie spokój z I-ligo-
wym hokejem w Krynicy”.

Mamy nadzieję, że problemy,
o których mówił trener Kurek,
rozwiążą w Krynicy we włas­
nym zakresie. Niestety, znacznie
trudniej będzie wywalczyć po­
moc finansową dla klubu. Urząd
Miasta nie jest już w stanie sam

udźwignąć utrzymania sekcji,
a zakładów przemysłowych w

Krynicy nie ma. Przykro by by­
ło, gdyby ten zasłużony klub
musiał ograniczyć się tylko do
pracy z młodzieżą. Piszemy o

tym mając nadzieję, że może
nasi Czytelnicy będą mieć po­
mysły możliwe do zrealizowania,
które pomogłyby KTH w roz­
wiązaniu finansowych proble­
mów. Wszystkie ciekawe propo­
zycje chętnie przekażemy za po­
średnictwem naszej „Gazety” do

Krynicy. (JK)

W kilku wierszach
(k) £ W plebiscycie czytelni­

ków „Dziennika Bałtyckiego”
na najlepszych sportowców Wy­
brzeża pierwsze miejsce zajął
Andrzej Grubba przed Maria­
nem Kolasą i Zenonem Pie­
chem.

(g Finaliści piłkarskich MS,
reprezentacje Hiszpanii i Buł­
garii, spotkali się w towarzys­
kim meczu w Walencji. Zwy­
ciężyli Hiszpanie 2:0 (1:0).

0 Na turnieju tenisowym O-

range Bowl w Miami Polak

Wojciech Jamroz przegrał z

Francuzem Francoisem Errar-
dem 2:6, 3:6.

Giełdy narciarskie

0 (x) AKN „Kaspruś” orga­
nizuje 21 i 22 grudnia w CKS
„Arka” przy al. 29 Listopada 50

giełdę sprzętu sportowego.
0 AKN „Szreń” organizuje

świąteczną giełdę sprzętu nar­
ciarskiego w hali Hutnika przy
ul. Ptaszyckiego 4 .w najbliższą
sobotę i niedzielę od godz. 10 do
17 — ponadto porady instrukto­
rów, filmy video oraz komis.

♦ Studencki Klub „Zaścia­
nek” przy ul. Reymonta 75 or­
ganizuje sobotnio-niedzielną
giełdę sprzętu narciarskiego w

godz. 9—17.

KUPON W PLEBISCYCIE
„PIĘCIU NAJLEPSZYCH”

Imię 1 nazwisko głosującego .

Dokładny adres ....

Puchar dla „Alki”

Rozegrano finałowy mecz o

puchar Okręgu Krakowskiego w

brydżu sportowym między
TKKF „Alka” a „Prądniczan-
ką”. Puchar zdobyła drużyna
„Alki” w składzie: A. Bogucki,
K. Osuchowski, A. Proszak, S.

Urbanowski i T. Wawrzyniak.
Będą reprezentowali nasz region
w finale ogólnopolskim.
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Podczas niektórych spotkań
przedwyborczych przedstawiciele
ZSMP z dzielnic Śródmieścia, Kro­
wodrzy i Podgórza ostre krytyko­
wali spółdzielnie mieszkaniowe i
władze dzielnicowe za opieszałość
w podejmowaniu decyzji zezwalają­
cych na adaptację strychów i pod­
daszy na mieszkania dla potrzebu­
jących pilnie jakiegokolwiek lokum

licznych młodych małżeństw. Ape­
lowali, zwłaszcza do I sekretarza
KK PZPR, o spowodowanie rady­
kalnej poprawy w tym zakresie.
Józef Gajewicz cierpliwie tłumaczył
wówczas, że nawet najbardziej spo­
łecznie uzasadnione działanie musi

być zgodne z prawem, nie może być
pochopne, krzywdzące lokatorów do­
mów. Praktyka zaś dotychczasowa
dowodzi, że wszelkie tego typu
przedsięwzięcia kończą się pozytyw­
nym finałem tylko wtedy, kiedy od­
bywa się to na drodze pełnego poro­
zumienia stron: kandydatów do
mieszkań — inwestorów adaptacji
z lokatorami budynków i ich repre-

nica zdań między stanowiskiem mi­
nisterstwa a orzeczeniem Sądu Ad­
ministracyjnego była wręcz szoku­
jąca: sąd dopuszczał adoptowanie
na mieszkanie powierzchni strycho­
wej do 300 m‘, a riiinisterstwo ka­
tegorycznie stwierdziło, że należy
stosować normy obowiązujące
wszystkich lokatorów, tzn. 10 m2 na

osobę. Doszła do tego kwestia inter­
pretacji wysokości pomieszczeń, któ­
rą należy wliczać do powierzchni
mieszkaniowej, a także pozostawio­
ną lokatorom na suszarnie itp. I

sprawa jak się wydaje najważniej­
sza — nierozstrzygnięcie praktycznie
do dziś kwestii: co jest adaptacją, a

co nadbudową.
Ale niemało zawiniły władze

dzielnicowe, naciskane na szybkie
decyzje, a zwłaszcza Wydział Loka­
lowy i Wydział Architektury i w

następstwie — także Przedsiębior­
stwo Gospodarki Mieszkaniowej.
Stwierdzono na przykład, iż poza
decyzjami opartymi o opinię spo­
łecznej komisji część pomieszczeń
zakwalifikował do adaptacji bez
żadnej społecznej konsultacji Wy­
dział Architektury. PGM zarzu­
cono opracowanie niekompletnego i
niedokładnego wykazu lokali i inwe­
storów, później wielokrotnie popra-

Dzielnicowej Rady Narodowej i o-

sobiście przez jej przewodniczą­
cego nie doprowadziły do zażegna­
nia całego konfliktu. Nawet apel
Dzielnicowej Rady Narodowej z 11
grudnia 1984 roku do mieszkańców
o zrozumienie konieczności kontynu­
owania podjętych działań nie wpły­
nął na uspokojenie nastrojów.

Optymistyczną opinię o całej
sprawie usłyszeć można było w U-

rzędzie Dzielnicowym. Wiązano ją
z unormowaniem zasad postępowa­
nia: podpisywania umów gwarantu­
jących legalność i praworządność
działań od zakwalifikowania kandy­
data do mieszkania, aż do przydzia­
łu adaptowanego już lokalu. Liczono

się także, że wyniki kontroli zespo­
łu powołanego przez Prezydium
DRN oraz ich rozpatrzenie na posie­
dzeniu Prezydium w dniu 14 listo­
pada z udziałem przedstawicieli Ko­
mitetu Osiedlowego zakończą cały
spór.

Zostałem zaproszony na to posie­
dzenie. Oczekiwałem sfinalizowania
konfliktu i wspólnego rozstrzygnię-

powiedź na pytanie: Czy w sytuacji,
gdy samorząd mieszkańców (ogólne

zebranie mieszkańców) podjął uchwa­
łę, wyrażającą sprzeciw na prowa­
dzenie wszelkich adaptacji (starych
i nowo rozpoczętych) pomieszczeń
strychowych na mieszkania i gdy
istnieje uchwała DRN zalecająca
kontynuowanie tego procesu, uchwa­
ła samorządu mieszkańców ma moc

wiąźącą dla organu administracji
terenowej, czy też może być zawie­
szona przez Prez. DRN, a następnie
uchylona na sesji, jako sprzeczna z
interesem społecznym, choć nie
sprzeczna z prawem".

Po pierwsze: samorząd mieszkań­
ców nie wyraził sprzeciwu wobec
wszelkich adaptacji lecz jedynie wo­
bec tych, które nazywa nadbudo­
wami. Po drugie zaś: bardzo wielo­
znaczne jest pojęcie „interes społe­
czny”. Można by się obawiać, że w

razie zaakceptowania takiej wykład­
ni przepisu cała idea ustawy o sa­
morządzie mieszkańców stanie się
martwą literą. Zawsze bowiem znaj­
dzie się ktoś mocniejszy lub waż­
niejszy, kto zawiesi w imię „intere­
su społecznego” lub obali każda zbio­
rowo wyrażoną wolę mieszkańców.

Korni mieszkanie
na strychu!

zentantami — komitetami osiedlo­
wymi.

Podobnych postulatów nie przed­
stawiali jedynie działacze ZSMP z

dzielnicy Nowa Huta. Odwrotnie —

w rozmowie z dziennikarzem „Ga­
zety” — przewodniczący ZD ZSMP

oświadczył kategorycznie, iż organi­
zację nowohucką interesują wszelkie
inne formy patronatu młodzieżowe­
go i uzyskiwania mieszkań dla mło­
dych ludzi, z wyjątkiem otrzymy­
wanych drogą adaptacji strychów i

poddaszy.
Skąd taka niechęć? Przecież idea

adaptacji strychów i poddaszy na­
rodziła się właśnie tutaj, w dzielnicy
Nowa Huta, w 1981 roku. Entuzjaz­
mu było wówczas bardzo wiele. Oj­
ców inicjatywy też niemało. Jed­
nym z nich był właśnie ZD ZSMP.
„Cały temat wywołano wówczas z
wielkim entuzjazmem — mówi
przewodniczący DRN Edward Ci­
sowski — wszyscy mu przyklaski­
wali i naciskali: dąwać decyzje.
Nikt wtedy nie protestował, spra­
wę załatwiano szybko, powołana ko­
misja kwalifikująca budynki miesz­
kalne i kandydatów na inwestorów
pracowała, jak mówiono, niebiuro-
kratycznie. Wkrótce kilkaset osób o-

trzymało promesy upoważniające do
rozpoczęcia prac..."

Ale entuzjazm stopniowo opadał,
aby ustąpić miejsca żalom, rozgory­
czeniom, pretensjom. Poza łatwymi,
niekosztownymi i nieuciążliwymi dla
lokatorów adaptacjami, których
zresztą było niewiele, inne — wy­
magające zarówno odpowiedniego
zaprojektowania jak i żmudnej,
kosztownej realizacji — zaczęły
szybko spędzać sen z powiek wielu
zanteresowanych: zarówno miesz­
kańców jak i przyszłych użytkow­
ników poddaszy.

Okazało się, że przysłowie „co

nagle to po diable” jak ulał pasuje
do powstałej sytuacji. Po pierwszej
sprawie spornej z dnia 2 lipca 1984

r., którą musiał rozstrzygnąć sąd,
nastąpiła ich cała lawina. Do tej
pory rozpatrzono już na tej drodze

ponad 100 sporów, a pewna ich licz­
ba czeka jeszcze na rozstrzygnięcie.
Zwróćmy w tym miejscu uwagę na

fakt, że do sądu w większości tra­
fiały sprawy w momencie rozpoczę­
tych już prac adaptacyjnych i w

różnym stanie ich zaawansowania.
A rozpatrywanie trwało długo, cza­
sem nawet ponad rok! Nie trzeba

wielkiej wyobraźni, aby wczuć się
w sytuację ludzi zaangażowanych
w spór i innych mieszkańców bu­
dynków. Ileż uciążliwości dla loka­
torów: a to z wodą, a to z ogrze­
waniem, a to po prostu z nieładem i

nieporządkiem! A inwestorzy? Ci w

dobrej wierze i na podstawie pro­
mes z Urzędu Dzielnicowego — do­
konywali zakupów różnych mate­
riałów, zaciągali kredyty, skrzyki-
wali do pomocy krewnych lub przy­
jaciół. Tymczasem wszystko musiało

nagle stanąć. I nikt poniesionych
kosztów oraz strat nikomu przecież
nie zwróci.

W tak skomplikowanej sytuacji
naczelnik dzielnicy powołał komisję
dla zbadania całego problemu i
przedstawienia niezbędnych wnios­
ków. Komisja w październiku 1984
roku dokładnie przeanalizowała sy­
tuację i stwierdziła dziesiątki uchy­
bień oraz nieprawidłowości zawinio­
nych lub nie zawinionych przez wła­
dze dzielnicowe. Nie zawinionych,
bo brak było przepisów, a zwłaszcza
ich wykładni odnośnie zasad adap­
tacji i zagospodarowania na mieszka­
nia strychów i poddaszy. Dopiero
17 stycznia 1984 roku Ministerstwo
Administracji i Ochrony Środowiska
rozstrzygnęło, na przykład, że od
każdego współwłaściciela budynku
(to znaczy właściciela mieszkania)
trzeba uzyskać zgodę na prace, nie­
zależnie od aprobującej opinii wy­
rażanej przez komitet osiedlowy.
Cały czas sporna była kwestia co do
norm powierzchni mieszkaniowej w

pomieszczeniach strychowych. Róż-

wianego i uzupełnianego. Dopiero po
2 latach, w sierpniu 1983 roku Biuro
Projektów „Miastoprojekt” opraco­
wało koncepcję architektonicznych
nadbudów tzw. starej części Nowej
Huty eliminując budynki w osied­
lach Na Skarpie, Młodośoi, Wandy,
Willowe, Krakowiaków i dopuszcza­
jąc tam jedynie adaptacje strychów.
Odbiegało to od wcześniejszych de­
cyzji i rozpoczętego już wykonaw­
stwa. Wydziałowi Lokalowemu
zwrócono uwagę na bezzasadne
przydzielenie kilkunastu inwesto­
rom powierzchni ponadnormatywnej
(często ponad 100 metrów kwadrato­
wych), najwięcej w osiedlu Na
Skarpie. Stwierdzono 42 przypadki
braku ekspertyz konstrukcyjnych, 37
projektów wykonanych przez osoby
nieuprawnione, 27 przypadków ano­
nimowych autorów projektów...

Wielkie zdziwienie wywołać może

fakt, że dopiero po wspomnianej
kontroli, w czerwcu 1984 roku, a

więc w wielu przypadkach po blisko
3 latach od wydania promes przez

Wydział Lokalowy, został on zobo­
wiązany do uzupełnienia tak waż­
nych danych jak skład osobowy ro­
dziny, miejsce zatrudnienia, upraw­
nienia do dodatkowej powierzchni
itp. dotyczących 280 inwestorów.

Wprawdzie władze dzielnicy tłuma­
czą, że chodziło jedynie o weryfika­
cję danych, ale kontrola władz miej­
skich stwierdziła, że dopiero w wy­
niku zaleceń wspomnianej komisji
nastąpiło uporządkowanie całej do­
kumentacji. Nieprzypadkowo zresz­
tą można dalej przeczytać, iż wobec

odpowiedzialnych za ten stan na­
czelnik dzielnicy wyciągnął sankcje
służbowe.

Trudną sprawę adaptacji, czy jak
twierdzą inni także i nadbudów w

dzielnicy Nowa Huta, wielokrotnie
badały zewnętrzne organa kontrol­
ne. Grube teki dokumentów pokon­
trolnych i innych materiałów znaj­
dują się w Wydziale Kontroli Urzę­
du Miasta Krakowa. Tam też moż­
na było usłyszeć opinię, iż mimo
tylu wcześniejszych niedociągnięć i
trudności, obecnie wszystkie sprawy
zostały już w zasadzie uregulowane
co stwarza szansę sfinalizowania ca­
łej kilkuletniej akcji. Mimo wielo­
krotnych badań nie stwierdzono
przypadków podejmowania decyzji,
które by potwierdzały zarzut o ku­
moterstwie, czy nadużywaniu wła­
dzy dla osobistych korzyści. Budzi
wciąż jednak wątpliwość zestawie­
nie osób, które otrzymały promesy,
choć nie dopatrzono się w tym dzia­
łania nielegalnego czy przestępczego.
Z wydanych w latach 1981—84 pro­
mes 112 otrzymali pracownicy Hu­
ty im. Lenina, 38 — Przedsiębior­
stwa Gospodarki Komunalnej, 27 —

WSS „Społem”, 19 — „Budostalu”,
8 lekarzy, 21 nauczycieli, 5 plasty­
ków, ale też 28 studentów, 4 pra­
cowników rzemiosła, 5 właścicieli
zakładów rzemieślniczych, kilku
taksówkarzy i innych np. niepra­
cujących zawodowo osób.

Jedynym poważnym problemem
— twierdzi się w Wydziale Kontroli
— jest nierozwiązany konflikt mię­
dzy władzami dzielnicowymi a Ko­
mitetem Osiedlowym reprezentują­
cym mieszkańców osiedli: Na Skar­
pie, Młodości, Willowego, Wandy i

Stalowego. Na podstawie uchwały o-

gólnego zebrania mieszkańców tych
osiedli z dnia 12 czerwca 1985 r. Ko­
mitet Osiedlowy zwrócił się do Pre­
zydium DRN o spowodowanie zre­
zygnowania z prowadzenia dalszych
prac związanych z adaptacją stry­
chów, gdyż faktycznie są one nie­
bezpiecznymi dla starych budynków
i uciążliwymi dla mieszkańców nad­
budowami ścian nośnych itp. Przy­
tacza się przykłady pęknięć sufitów
i śoian, zalania mieszkań w budyn­
kach nr 11, 13, 35, 49 w osiedlu Na

Skarpie oraz nr 3 i 5 w osiedlu

Willowym, a także przypadek pęk­
nięcia stropu.

Kilkakrotne próby dojścia do po­
rozumienia i znalezienia rozwiązania
podejmowane przez Prezydium

cia wszystkich tak trudnych i bo­
lesnych spraw wielu mieszkańców

dzielnicy.
Niestety, nic takiego nie nastąpiło.

Odwrotnie, po 2-godzinnej nerwowej
wymianie zdań, stanowiska nie tyl­
ko nie zbliżyły się, ale — je­
szcze bardziej oddaliły, zaostrzyły
się wzajemne pretensje i oskarże­
nia mimo usiłowań złagodzenia spo­
ru przez przewodniczącego DRN. A

prawda jest przecież taka, że za­
równo obecne władze dzielnicy, jak
i obecni przedstawiciele Komitetu

Osiedlowego „nie nawarzyli tego pi­
wa”. Jedni i drudzy muszą je jed­
nak wypić — znaleźć rozwiązanie
zadowalające i społecznie uzasad­
nione.

Wielka szkoda, że Zespół powo­
łany przez przewodniczącego DRN
dla zbadania żalów, pretensji i za­
rzutów pod adresem władz dzielni­
cowych przez Komitet Osiedlowy
potraktował sprawę zbyt jedno­
stronnie: usiłował zbadać głównie
zarzuty, niekiedy nie najistotniejsze
dla rozstrzygnięcia sporu.

O tym, że nieuzasadniony był op­
tymizm władz dzielnicy, co do moż­
liwości zakończenia sporu, świadczą
także niektóre z „wniosków końco­
wych” przedstawionych przez Ze­
spół:

1. Należy wyegzekwować od na­
czelnika dzielnicy dokonanie wery­
fikacji promes wydanych przed 17.

12. 1984 r. (a więc jeszcze tego nie
uczyniono! — uwaga moja R. S.).

2. Należy pisemnie powiadomić
tych inwestorów, których stan ro­
dzinny uległ zmianie na ich nieko­
rzyść, że po zakończeniu adaptacji
w istniejącym stanie prawno-rodzin-
nym nie będzie możliwe wydanie
decyzji o przydziale zaadaptowanego
pomieszczenia do zamieszkania...

3. Wprowadzić w życie projekt u-

mowy między PGM a inwestorem...
z następującymi zastrzeżeniami:...

— zagwarantowanie na rzecz
PGM kaucji, którą powinien uiścić
inwestor dla zabezpieczenia szkód
powstałych w związku z procesem
adaptacji...

— rozpoczęcie robót adaptacyj­
nych nie może nastąpić w porze od
listopada do marca...

Można już teraz wyrazić wątpli­
wość co do realności niektórych z

tych wniosków. Bo co np. postanowi
dzielnicowa władza jeśli inwestoro­
wi w trakcie wykonywanych prac

adaptacyjnych syn lub córka zmieni
stan cywilny i zamieszka u współ­
małżonka lub — co nie daj Bóg —

ktoś z członków rodziny umrze. Czy
jednorodzinne mieszkanie, niekiedy
bardzo oryginalnie zaprojektowane
i adaptowane, za — bagatelka — nie­
raz 1 do 2 milionów złotych zostanie

podzielone? Jeśli tak to w jaki spo­
sób, czy może drogą ponownej kosz­
townej i uciążliwej adaptacji? Lub

przydzielone zostanie komu innemu,
a inwestor otrzyma... mieszkanie

zastępcze?
Albo sprawa kaucji dla zrekom­

pensowania ewentualnych szkód.
Przedstawiciele PGM już podczas
obrad Prezydium DRN pytali na ja­
kiej to podstawie prawnej można

tego wymagać. Przecież ewentualne
roszczenia mogą być załatwiane tyl­
ko polubownie lub na drodze sądo­
wej.

Nie bardzo też można zrozumieć
zalecenia zakazującego rozpo­
czynania robót adaptacyjnych
od listopada do marca. Czy to zna­
czy, że jeśli ktoś rozpocznie
prace remontowe z końcem paź­
dziernika będzie je mógł prowadzić
przez całą zimę?

Największe zastrzeżenie wzbudza
wszakże wniosek Zespołu, aby Pre­
zydium DRN „bezpośrednio lub za

pośrednictwem Prez. RN m. Krako­
wa wystąpiło do Komisji Rad Na­
rodowych i Samorządów Mieszkań­
ców Rady Państwa z prośbą o od-

Mylilby się jednak ten, kto sądzi,
że klucz do rozwiązania konfliktu
znajduje się wyłącznie w rękach
dzielnicowych władz. Zarzucają one,
niezupełnie bez przyczyny, przed­
stawicielom Komitetu Osiedlowego
zacietrzewienie, brak obiektywizmu,
znajdowanie wszelkich luk i. po­
tknięć byle nie dopuścić do konty­
nuacji prac. Tylko że — na swą
obronę — mogą oni powiedzieć, iż
jest to czasem jedyna metoda na

biurokratyczne lub niepraworządne
działanie administracji. Prawdą jest
wszakże, że w poczynaniach Komi­
tetu Osiedlowego dopatrzeć się mo­
żna, częściej niż trzeba różnych
działań zmierzających do nadania
sprawie zbyt wielkiego rozgłosu niż
— wspólnego z władzami — znale­
zienia rozwiązania trudnej sytuacji.
Prawdziwe, bo potwierdzone komi­
syjnymi badaniami, są zarzuty
władz dzielnicy, że niektórzy loka­
torzy wyolbrzymiają uciążliwości ze

zwykłej zawiści lub chytrości, cza­
sem chcą, przy okazji, kogoś naciąg­
nąć, zarobić. Są też tacy, których
synowie zdobyli wcześniej mieszka­
nia przez zaadaptowanie strychów
w innych budynkach, a teraz ostro

protestują, gdy samym trzeba tro­
chę pocierpieć, aby latorośl innego'
obywatela Nowej Huty mogła także
uzyskać mieszkanie. Prawdą jest,
że nadużywa się i niepotrzebnie ro­
zgłasza sprawy incydentalne, że nie
potwierdziły się. wciąż ponawiane,
zarzuty o łapówki itp. Prawdą
wreszcie, że w pismach do wielu
władz przykłady potknięć władz
dzielnicowych prziedstawia się ten­
dencyjnie jako działania nie liczące
się z interesem mieszkańców, a wy-
łacmie nopieraiace inwestorów (z
wielce dwuznacznym podtekstem).

A tymczasem około 150 spraw o-

czekuje rozstrzygnięcia! Może ono

nastąpić jedynie przy wykazania
maksimum prawdziwej dobrej wo­
li wszystkich stron i władz. Dalsza

eskalacja wzajemnych zarzutów nie

przybliża finału. Odwrotnie — od­
dala go. Muszą to sobie uświadomić

wszyscy!
Po posiedzeniu Prezydium mówi­

liśmy z przewodniczącym DRN, że

chyba tylko powołanie przez niego
„Komisji dobrych usług” składającej
się z mądrych, rozsądnych i wysoce

autorytatywnych ludzi, którym mu­
szą zawierzyć wszyscy i obdarzyć
pełnym mandatem zaufania, dopro­
wadzić może do zakończenia drama­
tycznej już w swej wymowie spo­
łecznej — sytuacji i podjęcia tak

potrzebnych i pilnych decyzji. Może
taka właśnie „Komisja dobrych
usług” uzyska także wreszcie auto­
rytatywną i społecznie akceptowaną
opinię w sprawie kwalifikowania

prowadzonych prac: czy są to tylko
adaptacje, czy nadbudowy? Potrak­
tuje całkiem poważnie opinie za­
równo bardzo już licznych patrio­
tów nowohuckiej dzielnicy jak i

ekspertów-architektów w sprawie
zachowania dla następnych pokoleń
historycznego— jak twierdzą — za­
bytkowego zespołu urbanistycznego
najstarszych osiedli.

♦
W dzielnicy Nowa Huta podjęto

przed kilku laty ważną i cenną ini­
cjatywę, która przyniosła wymierne
efekty: 150 rodzin już mieszka w

dobrych warunkach na strychach i

poddaszach, 139 — wkrótce się
wprowadzi! Tym bardziej ostro sta­
wiamy pytanie: co z resztą spośród
499 wydanych promes? Czy inicja­
tywa będzie kontynuowana w przy­
szłości, także w innych dzielnicach
i miastach?

STANISŁAW RYDZ

PS. Pamiętając o inicjatorach
adaptacji strychów i poddaszy na

mieszkania usiłowałem dowiedzieć

się ile mieszkań uzyskali najbar­
dziej ich potrzebujący członkowie
ZSMP dzięki zorganizowanej pomo­
cy ze strony np. zarządów zakłado­
wych ich organizacji — materialnej,
finansowej, fachowej, koleżeńskiej
itp. Obecny przewodniczący ZD

ZSMP w Nowej Hucie słyszał jedy­
nie o przykładach koleżeńskiej po­
mocy. Nie wie o żadnej formie zor­
ganizowanej. O jakiejkolwiek real­
nej pomocy ze strony ZSMP dla

swych członków nie słyszeli ani za­
stępca naczelnika dzielnicy, ani

przewodniczący DRN.

Czyżbym więc nie rozumiał co zna­
czyć powinien patronat ZSMP?

(RS)

— Niezbyt udany był początek Pana ka­
riery literackiej rozpoczętej jeszcze w 1932
roku w Wilnie. Wówczas to po zamieszcze­
niu w „Żagarach” Pańskiego opowiadania
Czesław Miłosz tak je skrytykował: „uznaje-
my potrzebę poszukiwań formalnych, ale pry­
mat nad nimi mają problemy społeczne”.
Czy bardzo Pan wówczas rozpaczał po tym
niezbyt życzliwie przyjętym debiucie?

— Przejąłem się tym ogromnie. Krytyka
ta nie tyle wówczas charakteryzowała sa­
mego Miłosza co epokę, bo jemu to wkrótce
przeszło, a moje życie zaczynało być coraz

bardziej związane z polityką. Zresztą nigdy
nie byłem pewny swoich zdolności. Początek
mojego żywota literackiego był trudny. Ota­
czało mnie wiele talentów: Zagórski, Rym­
kiewicz, Huszcza, Bujnicki, Krasicki, Miłosz
— wyjątkowo zdolny uczeń wileńskiej szko­
ły. Trudno było się wybić wśród tego grona.
Pozostawałem więc prawie na szarym końcu.
Po napisaniu kolejnego nieudanego opowia­
dania zająłem się polityką czując się —

z dnia na dzień — w jej szponach lepiej niż
w literaturze. Wyemigrowałem z Wilna i my­
ślę, że wyszło mi to na dobre, choć z pisa­
nia nie zrezygnowałem...

— ...mimo dalszej, ostrej krytyki. Pozwoli
Pan, że dorzucę jeszcze jedno ziarnko gory­
czy...

— ...bardzo proszę. W tym wieku i po prze­
bytych tylu zakrętach jestem już bardzo od­
porny i gruboskórny. Mam już tyle lat, że
osobiste zagrożenie niewiele mnie obchodzi.

— A więc na łamach „Argumentów" roz­
gorzał kiedyś zawzięty spór na temat Pań­
skiego dorobku literackiego. Ktoś z dysku­
tantów stwierdził, że cała Pańska twórczość
„szkaluje po kolei wszystko co polskie”. I co

Pan na to?
— Z tym panem, który to powiedział, choć

był bardzo obrzydliwy, wypiłem kieliszek
wódki, ale wódka przecież dezynfekuje, więc
jakoś to przełknąłem. Jednakże tak napra-

skomplikowany 1 trudny. W kolejnym moim
felietonie, tym razem skierowanym do pre­
miera Messnera, ostrzegam go przed tym. Po­
tem... nie wiem co będzie. Jeśli dożyję bQdę
miał 79, 80 lat. A co do ciał astralnych, to
za największe uważam telewizję, w której
wygadują takie głupstwa, że aż włos się na

głowie jeży. A ja wówczas siadam sobie spo­
kojnie w fotelu i powtarzam słowa znakomi­
tego tekstu Agnieszki Osieckiej „życie jest
formą istnienia białka tylko czasami coś tak
w piecu zalka”.

— Z całej rozmowy z Panem wnioskuję
jakoby Pan chcial, w niektórych momentach,
postawić siebie za wzór do naśladowania, za­
wsze wierny swoim ideałom.

— Niewłaściwe wyciąga pani wnioski. No
cóż, jest pani kobietą...

— ...którą to płeć zawsze Pan stawiał w

swej twórczości na drugim miejscu. Nawet
sympatyczna Hanka z Pańskiego „Odyńca”
żyje tylko dla mężczyzny, jest tylko jego od­
biciem.

— Zaraz pani wszystko wytłumaczę. Co
do „Odyńca”, to chciałem pokazać, że kobie­
ta zawsze przegrywa wszystko, kiedy poświę­
ci się bez reszty i bezgranicznie miłości. Tak
przecież nie można. Znałem kiedyś taką Han­
kę i takiego uwielbianego mężczyznę. Ona
była redaktorką w „Czytelniku” i wiele w

życiu przegrała. A tak w ogóle, to do kobiet
mam zdrowy stosunek i wcale nie traktuję
ich — jak pani to złośliwie sugeruje — po
macoszemu, choć często dawały mi kosza.
Dopiero, kiedy przestałem się nimi intereso­
wać i im oświadczać, wówczas to one same

zaczęły mnie uwodzić. Myślę, że dzisiejsze ko­
biety są zbyt łatwe, a postęp seksualny i swo­
boda seksualna przysparza im wiele kłopotu.
Kobiety muszą się same szanować, aby były
szanowane przez mężczyzn. Zarówno w sek­
sie jak i w polityce uważam, że radykalna
zmiana poglądów i zbytnia nowoczesność
uderza przede wszystkim tego, który je zmie-

wsbółcżuję
sprawującym władz
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Rozmowa z JERZYM PUTRAMENTEM, pisarzem,
politykiem, redaktorem naczelnym „Literatury*1

wdę bardzo ostro potraktował mnie jedynie
Władysław Machejek w swojej krytyce. No
cóż, na starość, obaj jesteśmy wiekowi, wszy­
stko puszcza się w niepamięć. Więc też i ja
staram się zapomnieć.

— Czy ma Pan zatem wrogów?
— A czy pani nie ma wrogów?
— Wydaje mi się, że mam.

— Niech się pani nie wydaje. Na pewno
pani ich ma i to sporo. W środowisku dzien­
nikarskim i literackim ma się zawsze wrogów
choćby człowiek był samym Archaniołem
Gabrielem. Są to bowiem ludzie w gruncie
rzeczy bardzo nieszczęśliwi, chcący za wszel­
ką cenę dokonać rewolucji w literaturze i pu­
blicystyce. Kiedy im się to nie udaje, wów­
czas winę zwalają na najbliższe otoczenie
i kolegów. Zionąc nienawiścią przypominają
rozwścieczonego diabła, a jej ostrze skiero­
wują przeciwko ludziom rzekomo zawadza­
jącym — w ich mniemanologii — w robieniu
kariery. Jest to choroba, na którą wielu nie­
udaczników zapada. Moje biurko zalegają
utwory, które otrzymuję od ludzi opętanych
pychą i narcyzmem, żyjących w. przeświad­
czeniu, że napisali arcydzieło. I na nic zdaje
się wtedy moje tłumaczenie. W ich oczach
uchodzę wówczas za demona. Gdybym z kolei
powiedział takiemu, że jest geniuszem,_ podpi­
sałbym tym samym na niego wyrok śmierci.

— Czy Panu samemu nigdy nie zdarzyło
się popaść w grafomanię?

— Gdyby pani uważniej przeczytała moje
książki, zapewne nie zadawałaby mi pani tak

naiwnego pytania.
— Czytałam uważnie Pana książki, to raz,

a dwa, to jednak śmiem twierdzić, że np. w

Pańskim „Wrześniu”, opartym na przeżyciach
z 1939 roku, za dużo jest fikcji.

— He pani ma lat?
— 30.
— Ja skończyłem 75. Co pani wie o owym

mitycznym wrześniu? Zapewne słyszała pani
coś niecoś w rodzinnych opowieściach, a tro­
chę wyczytała pani w lepiej lub gorzej na­
pisanych podręcznikach do historii. Moja
książka „Wrzesień” powstała z połączeń pew­
nych części literackich opowiadających o tym
wydarzeniu, głównie jednak opierałem się na

znakomitej pracy Kirchmayera. Pierwsze
strony napisałem jeszcze w 1939 roku. A tak
naprawdę, to zacząłem ją pisać dopiero po
zakończeniu wojny, będąc w Berlinie na pla­
cówce dyplomatycznej. „Wrzesień” powstawał
przez 7 lat. Bardzo długo szukałem główne­
go bohatera. W końcu, po powrocie do Pol­
ski, odnalazłem go. Był to mój gimnazjalny
kolega, starszy ode mnie o dwa lata. Dowie­
działem się wówczas, że z polecenia AK był
jakiś czas w służbie niemieckiej policji w Li­
dzie, gdzie w końcu Niemcy go rozstrzelali.
Moi bohaterowie byli więc autentyczni. Na­
pisałem też o Żydzie, generale Dąb-Friede-
bergu, fanatyku polskości, który gdy zoba­
czył polskich żołnierzy jako jeńców skoczył
do Wisły. Myślę więc, że operowanie faktami
niewiele ma wspólnego z grafomaństwem.
Według mnie cechą charakterystyczną gra­
fomana jest amatorski stosunek do pisania.
Na szczęście ten stan jest mi obcy. Nie wie­
rzyłem też nigdy w to, że stworzę arcydzieło
przerastające wszelkie dotychczas napisane
książki. Grafoman spowity jest w całun sa­
mouwielbienia, które jest pierwszym gwoź­
dziem do jego trumny i śmierci literackiej.
Zaś zawodowiec ma zawsze wątpliwości czy
to co napisał jest dobre. Jest z siebie nieza­
dowolony. Pisarzowi jest trudno ocenić sie­
bie.

— „Wrzesień" skrytykowano za „brak po­
kazania dostatecznej woli obrony jaka tkwiła
w narodzie polskim we wrześniu".

— Zapewne panią rozczaruję, ale uważam,
że był to słuszny zarzut. Za bardzo byłem
pochłonięty krótkowzroczną polityką sanacji.
Za bardzo wierzyli w cud i w to, że jakaś
szczęśliwa gwiazda spadnie nam z nieba. Czy
wierzy pani w ciała astralne?

— Tak.
— No właśnie. Jest to typowe dla Polaków.

Ciągle czekamy, że stanie się jakiś cud.
— Pan również jest Polakiem. Co Pan więc

prognozuje np. po spotkaniu genewskim Gor­
baczow — Reagan?

— Przez najbliższe trzy lata wojny nie
będzie. Ale będzie to również okres bardzo

nia. Ale wróćmy do pani sugestii, jakobym
chciał siebie stawiać do naśladowania, kate­
gorycznie się temu sprzeciwiam. Jestem re­
alistą i nie jestem pyszny. Zawsze starałem
się w życiu kierować życzliwością do dru­
giego człowieka. Atakowałem tylko wtedy gdy
mnie atakowano.

— ZbeMryzowal Pan kilkadziesiąt lat hi­
storii Pol.ki. Zebrał Pan to wszystko pod
wspólnym tytułem: „Wybrańcy”. Bohaterami
tych poszczególnych książek: „Ucieczka”, „Po­
wrót” i „Potąd” — jest Pan i Pańscy przy­
jaciele. Czas akcji: okres wileński,; Sielce
ńad Oką, czasy powojenne. Przewija się
przez tę kartki niepewność jutra, rozbicie
polityczne, jeden z bohaterów popełnia nawet
samobójstwo, tuż po wyzwoleniu. Czy nie za

dużo tego przejaskrawienia i moralizatorstwa?
— Niech pani nie kluczy i zapyta wprost:

chodzi pani zapewne o to po co tyle tej wal­
ki klasowej na łamach książki. Czyż nie tak?

— Więc po co?
— Walka klasowa zawsze była i będzie,

trzeba tylko by przybierała jak najłagodniej­
sze formy. A niestety nasz wspaniały naród
tego zrozumieć nie chce.

— Przemawia przez Pana współczujący po­
lityk.

— A wie pani dla kogo maih najwięcej
współczucia? Dla ludzi sprawujących władzę.

— I mimo tego współczucia przyglądał im
się Pan ze spokojem przez pół wieku, nie re­
zygnując i zasiadając ciągle w pierwszych
rzędach?

— Po pierwsze’: współczuję im a nie sobie,
po drugie: ja, w przeciwieństwie do nich, zna­
lazłem złoty środek, żeby przebrnąć ten gąszcz
bez zadraśnięć. Trzeba po prostu siedzieć
blisko sceny i za nic nie odpowiadać. Wów­
czas można siedzieć długo i bezpiecznie. Zda­
rzało się to czasami niektórym publicystom,
ale rzadko, bo za szybko chcieli zrozumieć
politykę, która jest bardzo wdzięcznym te­
matem lecz nabiera dopiero odpowiedniego
blasku po 30, 40 latach jej podglądania.

— Czy Pańskim zdaniem publicysta jest po­
litykiem?

— Nie, bo w przeciwieństwie do polityka
on za nic nie odpowiada.

— Jako działacz polityczny, poseł na Sejm
kilku kadencji, dziennikarz, dyplomata, sia­
dywał Pan we wspomnianych pierwszych
rzędach. Przeprowadzał Pan rozmowy z Bie­
rutem, znał Pan Gomułkę, podobno też i tro­
chę Gierka. Kiedyś stwierdził Pan, iż „nie
wierzę we władców, którzy nie widzą co

dzieje się w kraju. Nawet wybierając sele­
ktywne informacje mają do dyspozycji obraz
syntetyczny, całościowy”. Czy zatem wspo­
mniani przeze mnie przywódcy mieli właści­
wą orientację we wszystkim co dzieje się
w kraju?

— Odpowiem krótko. Znalazłem formułę
dla tych trzech ekip. Bierut miał osobowość
przeciętną, natomiast miał znakomitą ekipę
doradców. Gomułka wprost przeciwnie. Był
wybitną indywidualnością, ale miał złych do­
radców. Zaś Gierek miał osobowość pierwsze­
go i ekipę drugiego. Skończyło się więc tak
jak się skończyło... Myślę, że ci trzej panowie
mieli jednak orientację na temat tego co

dzieje się w kraju.
—• Reprezentuje Pan rzadki gatunek homo

politlcus. Myślę jednak, iż demon, który Pa­
na opętał przed 50 laty, czyli polityka, nie
odebrał Panu jakichś jeszcze innych upodo­
bań.

— Lubię cygara, dobre książki, kobiety, zaś
najbardziej w życiu nie lubię obojętności. Wie
pani co to jest śmierć?

— Encyklopedia podaje, że jest to ustanie
wszelkich życiowych funkcji organizmu.

— Nieprawda. Śmierć to obojętność w sto­
sunku do otoczenia i do świata. Obojętny
człowiek umiera jeszcze za życia. Siebie nie
zaliczam na razie do trupów, bo stać mnie
jeszcze na jakąś pasję, choć może to będzie
już tylko wspomnienie dzieciństwa...

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała:
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KREDYTY
„W przyszłym

roku, mimo te­
gorocznych na­
pawających Op-

GŁ60
Kontynuujemy druk fragmentów, przy­

gotowywanej do wydania przez KAW w

Gdańsku, książki Jerzego Modela „Piekło
zaplanowane”.

Według prognoz
specjalistów z a-

merykańskiego
centrum kontroli
chorób w Atlancie,
bieżący sezon zi­
mowy nie powi­
nien przynieść epi­
demii grypy. Wska­
zują na to dane

pochodzące z róż­
nych regionów
świata m. in. z

Australii. Dość tru­
dno jest przewidzieć
okresy występowa­
nia tej choroby,
jednak tegorocz-

PR?GNOZY
na grypa ma być
stosunkowo łagod­
na.

Jednak nawet w

mniej ostrym
przebiegu należy
spodziewać się, że

tylko w USA u-

śmierci ona ok. 10

tys. osób, w więk­
szości w zaawanso­
wanym wieku i

słabego zdrowia.

Słowo „grypa”

Kanclerz Republiki Fe­
deralnej Helmut Kohl

chcąc, a czasami nie chcąc,
rozśmiesza swoich rodaków

różnego rodzaju dowcipami.

Przedstawiciele Węgier­
skiego Baniku Narodowego
podpisali w Londynie po­
rozumienie z dwoma ban­
kami amerykańskimi i
bankiem japońskim w spra­
wie udzielenia WRL kre­
dytu w wysokości 400 min
dolarów na finansowanie
importu w 1986 r. W reali­
zacji kredytu będzie ucze­
stniczyło 38 banków japoń­
skich, amerykańskich,
arabskich i francuskich.

Zgodnie z porozumie­
niem, Węgierski Bank Na­
rodowy będzie mógł ko­
rzystać z kredytu sukce­
sywnie, w zależności od
potrzeb kraju. Kredyt ma

być zwrócony w ciągu 7
lat.

stało się ostatnio
określeniem od­
noszącym się do

różnych schorzeń

związanych z prze­
ziębieniem. W rze­
czywistości cho­
roba ta jest wy­
wołana przez wi­
rus „influmenza
-A”, łatwo prze­
noszący się np.
przez kaszel.

Wirus grypy po­
jawia się z nadej­

ściem Pory zimowej
na całym globie
ziemskim przeno­
szony środkami

transportu a na­
wet — jak niektórzy
twierdzą — przez
migrujące ptaki.
Po pierwszym ze­
tknięciu z wirusem

organizm uodparnia
się. Jednak co kilka
lat grypa przybie­
ra nowe postacie,
tworząc coraz to

inne wirusy, na

które nikt nie jest
uodporniony.

tymizmem opa­
dów deszczu,
Afryka może
zaznać kolejnej
katastrofy gło­
du” — oświad­
czył w Dakarze
rzecznik praso­
wy Biura ONZ
ds. Nadzwy­
czajnej Pomocy
Afryce. Wyja­
śnił, iż na kon­
tynencie wy­
stępuje drasty­
czny brak ziar­
na siewnego,
środków upi a-

wy roślin oraz

narzędzi rol­
niczych, co zna­
cznie zmniejszy

teoretycznie
możliwe do o-

siągnięcia zbio­
ry. Drugim
problemem jest
to, że większość
chłopów po
prostu uciek • z

terenów do­
tkniętych wie­
loletnią szuszą i
teraz ziemia —

nawet dostate­
cznie nawod­
niona — leży
odłogiem z bra­
ku rąk do pra­
cy.

Przesiedlanie uchodźców w ich rodzinne strony napoty­

ANEGDOTY
A oto próbka kanclerskie­

go dowcipu. W Bonn po o-

statnich afeirach szpiegow­
skich opowiadano, że Hel­
mut Kohl przeszedł na

Wschód, ale Rosjanie zwró­
cili go, gdyż... niczego nie
wiedział.

ka na poważne trudności: brak środków transportu, pali­
wa oraz dróg. Zdaniem rzecznika jedynie dalsza znaczna

pomoc krajów wysoko rozwiniętych mogłaby w dużym
stopniu zmniejszyć kolejną klęskę głodu. Konieczne są

dostawy zbóż jadalnych aby odtworzyć zapasy ziarna siew­
nego i paszowego, a także środków transportu i narzędzi

7 czerwca 1977 roku na łamach „Washing­
ton Post” ukazał się artykuł Waltera Pin-
kusa pt. „Neutron Killer Warhead” (Zabój­
cza głowica neutronowa), rozszyfrowujący
tajemniczą pozycję w budżecie. Debata w

Senacie skupiła się przede wszystkim na tym
temacie. Senatorzy byli oburzeni — mieli
przyznać pieniądze na sfinansowanie przed­
sięwzięcia, które, jak powiedział jeden z

nich „będzie miało największe znaczenie od
czasu, gdy Harry Truman postanowił użyć
bombę atomową przeciwko Japonii”, pod­
czas gdy wiedzą o sprawie tyle, ile przeczy­
tali w gazetach. Oburzenie ogarnęło społe­
czeństwo; we wszystkich wielkich miastach
odbywały się demonstracje. Przed wejściem
do Pentagonu demonstranci rozbijali o mur

ampułki z własną krwią. Czterech z nich
zostało aresztowanych za niszczenie własno­
ści rządowej.

Zbigniew Brzeziński, były doradca prezy­
denta do spraw bezpieczeństwa narodowego,
w ogłoszonych w roku 1983 pamiętnikach
następująco przedstawia ten moment: „dzien­
nikarz „Washington Post” odkrył, że w bud­
żecie na rok 1978 przeznaczono pewne fun­
dusze na rakietową wersję broni wzmożo­
nego promieniowania, pocisk „lance”. Agen­
cja Badań Energii i Rozwoju zaniedbała
skreślenia z dokumentów z przesłuchań kon­
gresowych, tajnego jeszcze wówczas okreś­
lenia „wzmożone promieniowanie”. Byliśmy
absolutnie nie przygotowani na polityczny hu­
ragan, który w nas uderzył zaledwie w

cztery i pół miesiąca po objęciu przez Car­
tera urzędu prezydenta. Przedstawianie bro­
ni wzmożonego promieniowania przez środ­
ki masowego przekazu jako bomby, która
„niszczy ludzi, ale nie .przedmioty” nadało
dramatyczny ton debacie, która później
przeniosła się do Europy Jej mieszkańcy
mieli powód, by poczuć się zaniepokojeni
możliwością konfliktu jądrowego na ich zie­
mi”.

inicjatyw w sprawie broni neutronowej.
Brzeziński swoim biurokratycznym językiem
opisuje przebieg kilku dramatycznych dys­
kusji z prezydentem. Carter był rozgoryczo­
ny brakiem wyraźnego poparcia ze strony
przywódców zachodnioeuropejskich, zwłaszcza
RFN. Decydująca była dyskusja w godzinach
rannych 26 marca, na dwa dni przed plano­
waną sesją Rady NATO. „Prezydent powie­
dział, że nie chce ciągnąć tej sprawy — pi-
sze Brzeziński — że wywołuje ona w nim
mdłości, że jego administracja byłaby na

zawsze naznaczona jako administracja, która
wprowadziła bomby zabijające ludzi, ale
nie burzące budynków; powiedział też, że

pragnie znaleźć elegancką drogę wycofania
się z tego. Zabrałem głos uświadamiając mu,
że jego decyzja — biorąc pod uwagę, iż wy­
wróciłaby ona wszystko, co zrobiliśmy w cią­
gu ostatnich czterech miesięcy — naznaczy­
łaby go piętnem człowieka słabego i za ta­
kiego byłby uważany nie tylko w Ameryce.
Podkreśliłem, że przywództwo oznacza obo­
wiązek podejmowania decyzji, jakich Euro­
pejczycy nie są skłonni podjąć. Carter nie
był jednak przekonany i powiedział, że bę­
dzie szukał sposobu na wycofanie się z mat­
ni”.

27 marca Jimmy Carter zakomunikował
swoim współpracownikom, że podjął decy­
zję przeciw jakiemukolwiek rozmieszczaniu
broni neutronowej. Szukano jeszcze sposo­
bów, by ochronić prestiż prezydenta wśród
partnerów z sojuszu atlantyckiego i osłabić
negatywne reakcje coraz liczniejszych „ja­
strzębi” z Kongresu. Ostatecznie, 8 kwietnia
1978 roku Biały Dom wydał komunikat, w

którym prezydent oznajmił, że „Stany Zjed­
noczone odkładają produkcję broni wzmoc­
nionego promieniowania w oczekiwaniu na

to, że strona radziecka wykaże, że ograni­
cza rozmieszczanie swoich SS-20”.

Zwolennicy bomby neutronowej postanowi­
li raz jeszcze odczekać, dopóki ludzie nie
przyzwyczają się do myśli o jej istnieniu.
Podjęto opracowaną w szczegółach kampa­
nię „sprzedaży” nowej broni opinii publi­
cznej, przełamania psychicznej bariery i
„kompleksu Hiroszimy” Propagandowy han­
del bronią neutronową polegał przede wszy­
stkim na wylansowaniu poglądu, iż działanie
małych, „czystych" broni nuklearnych jest
równoznaczne z zastosowaniem na dużą ska­

rolniczych.

MEDYCYNA

Amerykański naukowiec Ljubomir Djordjavich prze­
prowadził zakończoną sukcesem serię eksperymentów (na
razie na zwierzętach) z preparatem mogącym z powodze­
niem zastąpić krew. Uważa się, że ta sztuczna krew może

być niezwykle pomocna w zwalczaniu chorób, które prze­
noszone są przez krew, takich np. jak AIDS.

W swoim raporcie naukowiec zwraca uwagę, że testowa­
na przez niego krew sztuczna jest — jak mu wiadomo —

pierwszym substytutem krwi posiadającym właściwość

przenoszenia tlenu i dostarczania go komórkom oraz tkan­
kom. Krew ta zbudowana jest z maleńkich kuleczek na­
zwanych „syntetycznymi erytrocytami”, które zawierają
hemoglobinę, barwnik oddechowy czerwonych krwinek.

Krew ta. przetestowana na szczurach, psach i królikach
może być przechowywana przez 6 miesięcy. Pod tym
względem przewyższa krew ludzką, której dopuszczalny
okres konserwacji wynosi 21 dni. Można ją także przeta­
czać ludziom o różnych grupach krwi.

Testy ze sztuczną krwią na człowieku nie są przewidy­
wane w ciągu najbliższych trzech lat.

CO PISZA INNI
„W najbliższej przy­

szłości Reagan może li­
czyć na wzmocnienie
własnego prestiżu w

Stanach Zjednoczonych i
w całym świecie zacho­
dnim dzięki temu, że
doszło do pomyślnego
zakończenia pierwszego
radziecko - amerykań­
skiego »szczytu« od
czerwca 1979 r.

Jednakże w dalszej
perspektywie rzeczą nie­
pokojącą jest to, iż a-

merykański prezydent
nie zdołał wcale przeko­
nać nowego radzieckie­
go przywódcy, że inicja­
tywa obrony strategicz­
nej to tylko »tarcza o-

bronna«."

(„Agence France
Presse”)

DRZEWA

Organizacja Narodów Zjednoczonych ds. Wyżywienia i
Rolnictwa (FAO) ogłosiła r. 1985 Międzynarodowym Ro­
kiem Lasu. Przyczyna tej decyzji była prosta. Lasów jest
coraz mniej. Giną pod ciosami siekier i pił mechanicznych.
Trujące opary będące wynikiem uprzemysłowienia także
przyczyniają się do tego, że coraz częściej las przypomina
sterczące ku niebu kikuty.

Do roku 1976 na Ziemi zlikwidowano 42 proc, lasów tro­
pikalnych. Na miejsce lasów wkracza pustynia, która po­
woduje wyjałowienie gleby i ziemia staje się nieurodzajna.

FAO wystosowało apel do rządów i opinii światowej, or­
ganizacji rządowych i pozarządowych o powstrzymanie
tych tendencji, o to by las mógł być wykorzystany racjo­
nalnie.

MILITARIA
Jak poinformował bry­

tyjski tygodnik „New Sta-
tesman”, Wielka Brytania
odczuwa brak plutonu do
wyprodukowania głowic, w

które wyposażane są rakie­
ty systemu „trident”.

Powołując się na — jak
to się określa — tajne do­
kumenty państwowe, tygo­
dnik podaje, że Wielka
Brytania posiada jedynie

ok. 200 sztuk broni nukle­
arnych, a może nawet

mniej, niezależnie od tego,
tż podaje się liczby sięga­
jące 500—1000.

Do wyposażenia 4 okrę­
tów podwodnych zamówio­
nych przez W. Brytanię w

Stanach Zjednoczonych po­
trzebne są 704 głowice nu­
klearne.

NIEDYSKRECJE
Pierwsza dama Ameryki

Nancy Reagan odwiedziła
ostatnio Los Angeles, gdzie
poszukiwała domu. Obejrza­
ła kilka ofert. Wizyta ta sta­
ła się przyczyną spekulacji
co do wcześniejszego zakoń­
czenia przez prezydenta
USA urzędowania w Białym
Domu.

INWIGILACJA
Policja brytyjska syste­

matycznie rozwija i ulep­
sza aparat inwigilacji se­
tek tysięcy obywateli
Wielkiej Brytanii, którzy
nawet nie podejrzewają, że

mają własne dossier w

kartotekach policji — in­
formuje dziennik „Obser-
ver”. W dyspozycji gazety
znalazły się poufne infor­
macje do lokalnych oddzia­
łów policji, świadczące o

szerokim udziale tajnych
agentów i płatnych infor­
matorów.

Dla kompletowania ta­
kich dossier wykorzystuje
się nie tylko pogłoski i

plotki, ale również mate­
riały pochodzące z lokal­
nych gazet.

Widoczny w dolnym ro­
gu zdjęcia Bhgwan Shree
Rajnesh stał się bohaterem
prasy zachodniej. 53-letniego
guru, nazywanego przez
swoich wrogów Wielkim
Workiem z racji zgroma­
dzenia dóbr ocenianych na

114 min dolarów, opuściło
szczęście a także i kobieta,
która wzięła ze sobą kasę
(to ta smagła pani na

pierwszym planie).
Pechowy guru posiadał

w stanie Oregon (USA)
swoje imperium, w którym
jego wyznawcy ciężko pra­
cując przyczyniali się do
pomnażania jego bogactwa.

AFERY

Po kilku latach działalno­
ści nie zyskali życzliwości
sąsiadów, którym nie odpo­
wiadała ideologia, którą
można było zawrzeć w

trzech słowach: życie, mi­
łość i śmiech.

W ciągu paru lat dorobił
się wielkiego majątku. M.
in. posiadał 90 rolls-roy-
ce’ów, restauracje, kasyna
gry, sieć pralni, flotylle sa­
molotów.

I tak dobrze prosperują­

cy guru jeszcze długo by się
cieszył poważaniem gdyby
jego działalności nie poło­
żył wyrok sądu w Portland
skazujący go na 10 lat wię­
zienia i 400 tys. dolarów za

różnego rodzaju przewinie­
nia. łącznie z podatkowymi.
Oskarżony przyznał się do
winy, a sąd zgodził się by
przynajmniej na 5 lat opu­
ścił Stany Zjednoczone.

Zubożały i opuszczony
przez kobietę guru przybył
w asyście policji do ro­
dzinnych Indii, gdzie powi­
tał swoich wyznawców pod­
niesionymi rękami skutymi
kajdankami.

-Podobałeś*się mojemu
ojcu:to tylko woda!

TAGBLATT/Austria/

W SKRÓCIE OPINIE

Francja podpisała z

amerykańską firmą
Walt Disney Pro-
duction umowę na

budowę Disneylandu
na przedmieściach
Paryża.

Umowę podpisali
premier LAURENT
FABIUS i przedsta­
wiciel Disneya MI-
CHAEL EISNER.
Miasteczko zostanie
usytuowane w Mar-
ne-la-Vallee, 36 km
od Paryża.

Francja konkuro­
wała z Hiszpanią,
które starała się o

kontrakt zbudowa­
nia Disneylandu na

Costa Bianca, między
Barceloną i Alicante.

Budowa miasteczka
będzie kosztowała

miliardy dolarów w

inwestycjach, ale

stworzy wiele miejsc
pracy i przyniesie ol­
brzymie dochody »

turystyki.

Wpływowy organ jezuitów „Ci-
vilta Cattolica” wystąpił z bardzo

poważnym ostrzeżeniem przed
„kultem papieża”. Jezuici okre­
ślają w ten sposób zjawisko od­
dawania prawdziwego hołdu pa­
pieżowi i przekonanie niektórych
o jego „nieomylności” we wszyst­
kich okolicznościach. Pismo to a-

nalizuje ewolucję koncepcji „nie­
omylności papieża” w dziedzinie
doktrynalnej. Koncepcja ta zo­
stała sformułowana podczas I
Soboru Watykańskiego w latach
1869—1870 i potwierdzona przez
II Sobór Watykański w latach
1962—1965. Pismo jezuitów zwra­
ca uwagę, że I Sobór uznał „nie­
mal boska władze papieża”. Stąd
rodzi się zjawisko „dworackiej
mentalności” i postawy psycho-
- socjologicznej. w której można
dostrzec elementy serwilizmu.
Tego rodzaju „piramidalna ten­
dencja w Kościele spowodowała
nadmiar uwielbienia dla papieża
i prawdziwie bizantyjski prze­
pych.”

Zdaniem obserwatorów dyplo­
matycznych w Rzymie — nie
chodzi tu o atak na styl rządu
Jana Pawła II, lecz o to, że mo­
żliwa Jest krytyka papieża.

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

ty trzy dni po opublikowaniu artykułu w

„Washington Post” odbywało się posiedzenie
Grupy Planowania Nuklearnego w Ottawie.
W tym czasie huragan protestów dotarł już
do Europy. Ministrowie obrony byli zdumie­
ni skalą demonstracji: na sesji zajęli posta­
wę wyczekującą. Prezydent Carter i jego
sztabowcy przypuszczali, że rządy zachodniej
Europy przetrzymają tę burzę, oczekiwali
deklaracji poparcia ze strony sojuszników.
Następna sesja Grupy Planowania Nuklear­
nego w Bari rozwiała nadzieje: mimo bez­
ceremonialnego nacisku ministra obrony
USA Harolda Browna, który w czarnych
barwach przedstawił sytuację międzynaro­
dowa i układ sił między Wschodem a Za­
chodem — partnerzy z NATO z różnymi
niuansami wypowiadali się przeciwko roz­
mieszczeniu broni neutronowej w Europie.

W prywatnych rozmowach ministrowie u-

znawali, że broń neutronowa może zabezpie­
czyć Zachód przed atakiem czołgów — na se­
sji plenarnej, wobec siły protestów społecz­
nych argumentowali, że „decyzja w tej spra­
wie byłaby politycznie czymś bardzo wy­
buchowym”. Na posiedzeniu ministrów o-

brony wszystkich państw NATO w Brukseli
poszło jeszcze gorzej; nawet minister obro­
ny RFN, który w Bari wyrażał poparcie dla
„nowych i efektywnych broni defensyw­
nych”, tym razem zaproponował inną formu­
łę wspólnego stanowiska: „decyzia, której
pragnie prezydent Carter, powinna być od­
łożona do chwili, gdy wyjaśni się wpływ,
jaki ta sprawa ma na zachodnioeuropejską
Opinię publiczną i partie polityczne”.

Konsekwentną postawę wobec nowej broni
zajął Związek Radziecki i Układ Warszaw­
ski: wskazywano na niebezpieczeństwo wpro­
wadzenia do arsenałów zachodnich pocisków
i min neutronowych, również dla ludności
cywilnej na terenach, na których planowa­
no jej użycie, ukazywano szczególnie odra­
żający jej charakter, porównywalny z bronią
chemiczną i bakteriologiczną, Związek Ra­
dziecki oświadczył, że w przypadku poja­
wienia się broni neutronowej w Europie
Moskwa nie pozostanie bierna i podejmie
odpowiednie kontrposunięcia, włącznie z

produkcją własnej broni N, która nie jest
dla ZSRR żadną tajemnicą We wszystkich
krajach socjalistycznych miały miejsce po­
tężne protesty społeczne, kierowano liczne
rezolucje protestacyjne do administracji
amerykańskiej i apele o solidarność wobec
zagrożenia — do zachodniej opinii publicz­
nej.

Kulisy rozgrywki o wprowadzenie broni
neutronowej do Europy znamy dziś z pamięt­
ników Zbigniewa Brzezińskiego. „Konsulta­
cje w ramach sojuszu atlantyckiego na szcze­
blu roboczym — pisze on o przetargach na

posiedzeniach Grupy Planowania Nuklear­
nego — trwały przez całą zimę. Niemcy
próbowały narzucić swój punkt widzenia,
zgodnie z którym NATO powinno uczestni­
czyć w kosztach rozmieszczania. Praktycznie
znaczyło to, że jeszcze jakiś inny kraj na

kontynencie powinien być gotów przyjąć tę
broń. Możliwości w tej dziedzinie były ogra­
niczone: w Belgii i Holandii ujawniły się
potężne ruchy przeciwko broni wzmożonego
promieniowania; Włoska Partia Komunisty­
czna zmobilizowała zdecydowaną opozycję,
Grecja, Turcja i Portugalia nie wchodziły
raczej w rachubę ze względu na ich niepew­
ną sytuację wewnętrzną; Norwegia i Dania
nie godziły się na rozmieszczenie ładunków
nuklearnych na ich terytorium Ponadto
broń wzmożonego promieniowania jako broń
pola bitewnego, przeznaczona do zwalczania
zmasowanych jednostek pancernych, miała­
by sens tylko wtedy, gdyby była rozmiesz­
czona na wysuniętych pozycjach, co wyłą­
czało z góry większość wymienionych kra­
jów”.

Doradcy Cartera, przede wszystkim Brze­
ziński, nie ustawali w wynajdywaniu takiej
formuły, która tworzyłaby polityczną osłonę
dla decyzji o rozmieszczeniu broni neutrono­
wej w Europie. Na wiosnę 1978 roku znale­
ziono kompromis, który zdaniem Ameryka­
nów łagodził obawy partnerów europejskich.
Formuła, którą przygotowano na sesję Rady
NATO przewidywała, że Stany Zjednoczone
same podejmą decyzję o produkcji broni neu­
tronowej. Po drugie, decyzja o rozmieszcze­
niu broni neutronowej w Europie miała być
uzależniona od wynegocjowanej ze Związ­
kiem Radzieckim decyzji o powstrzymaniu
instalacji nowych rakiet SS-20. Po trzecie —

ostateczne stanowisko w sprawie rozmiesz­
czania broni NATO ogłosi w ciągu dwóch iat,
jeśli rokowania z ZSRR nie przyniosą re­
zultatu.

Nieoczekiwanie dla zaangażowanych w tę
sprawę ministrów i doradców, tuż przed se­
sją Rady NATO, .Timmy Carter przekazał
im decyzję, by nie podejmowali żadnych

lę broni konwencjonalnej. Autorzy studium
dia Urzędu Kanclerskiego RFN zalecali, by
„pogląd, że broń jądrowa pozbawi wielkie
miasta ludności, usunąć ze środkow publi­
cystycznych, informujących o sprawach bez­
pieczeństwa” Mimo tych zaleceń prasa na­
dal wykpiwała marzenia militarystów, że

„mogliby bronią neutronową zniszczyć pan­
cerną straż przednią, podczas gdy odaaleni
o dwa kilometry cywile bezpiecznie siedzie­
liby sobie przy kominkach”.

Prezydent Ronald Reagan nie przeżywał
Już żadnych wahań, gdy latem 1981 roku od­
kurzył akta sprawy bomby neutronowej i

podpisał zamówienie na produkcję głowic
neutronowych do rakiety .Jance” i pocisków
artyleryjskich kalibru 203 milimetry, które

będą magazynowane na terenie USA do cza­
su rozmieszczenia ich na europejskim polu
walki. Mieściła się ona całkowicie w jego
polityce wyścigu zbrojeń i strategii prowa­
dzenia ograniczonej, kontrolowanej wojny
nuklearnej. Ostentacyjnie stanowcza decyzja
Reagana (dia wywołania kontrastu z pełną
Wahań postawą Cartera), zaskoczyła polity­
ków zachodnioeuropejskich, przysporzyła
wiele kłopotów kanclerzowi RFN Helmuto­
wi Schmidtowi. Musiał on przeciwstawić się
szeregowym członkom partii socjaldemokra­
tycznej, wśród których już wówczas narastał
ruch przeciwko nowym zbrojeniom atomo­
wym, zarówno broni neutronowej, jak i ame­
rykańskim eurorakietom. Odbiło się to póź­
niej na postawie młodszych, bardziej rady­
kalnych wyborców, którzy przenieśli swoje
sympatie na ugrupowania „zielonych" Pod­
dana presji opinia publiczna zachodniej Eu­
ropy, odpowiednio urabiana wyolbrzymiony­
mi informacjami o potencjale wojskowym
Związku Radzieckiego, tym razem słabiej
zareagowała.

Uczestniczący w kampanii sprzedawania
opinii publicznej nowej broni minister obro­
ny USA, Caspar Weinberger, pisał na ła­
mach „New York Timesa”: „Decyzia prezy­
denta produkowania i magazynowania bro­
ni neutronowych na terytorium USA ma na

celu ustalenia delikatnej równowagi z jed­
nej strony między uczuleniami europejskimi,
a z drugiej — koniecznością podjęcia trud­
nych decyzji dotyczących podstawowych
kwestii amerykańskich sił zbrojnych. Podję­
cia tych decyzji nie mogliśmy zlecić nawet

naszym najbliższym sojusznikom, aczkolwiek
jakiekolwiek ostateczne rozmieszczenie bro­
ni neutronowej w jakimkolwiek kraju by­
łoby dopiero dokonane po konsultacjach z

zainteresowanymi rządami”.
W roku 1981 prezydent Reagan zamówił

1160 ładunków neutronowych — osiemset

203-milimetrowych pocisków artyleryjskich i

trzysta sześćdziesiąt głowic do rakiet „lan­
ce”. Posiadanie coraz większej liczby dosko­
nałych zabawek do zabijania jest jednak
zawsze marzeniem sztabowców. To dz;ała
jak narkotyk. W sierpniu 1982 roku waszyng­
toński korespondent Reutera pisał o projek­
cie Pentagonu, który miałby potroić rozmia­
ry planowanego arsenału broni wzmożonego
promieniowania (to określenie na stałe już
zastąpiło źle zapisane w pamięci opinii pub­
licznej słowa: „bomba N” i „broń neutrono­
wa”). Przewiduje się produkcję trzech tysię­
cy neutronowych pocisków artyleryjskich.
Idzie tu o pociski W-82, które miałyby te

same wymiary co konwencjonalny 155-mili-

metrowy pocisk artyleryjski. Wprawdzie
rząd zamówił inne asortymenty broni — ar­
mia popiera produkcję W-82 (nie kwestio­
nując jednak poprzednich planów), ponieważ
byłby to pocisk łatwiej osiągalny na euro­
pejskim polu walki i mógłby być wystrzeli­
wany z dział znajdujących się na uzbroje­
niu artylerii NATO. Zgodnie z zapotrzebo­
waniem sztabowców, rząd zwrócił się o fun­
dusze na prace badawcze i urządzenia pro­
dukcyjne na pełną skalę. Dodajmy, że każdy
155-milimetrowy pocisk neutronowy koszto­
wać będzie trzy miliony dolarów. W historii

artylerii zapisze się na pewno jako pocisk
najdroższy. (...)

(o. d. n.)
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OKOLICE
TEATRU

Ta przypadłość może być nie-
bezp.eczna dla każdego z nas:

artysty lub polityka, uczonego
lub sportowca, urzędnika lub
zgoła dla nicości chodzącej, któ­
rej się wydaje, że nie jest nico­
ścią a przeciwnie Teatr nie ma

tu monopolu, stąd też od czasu

do czasu obserwować możemy na

ogólnym firmamencie społecznym
lub nawet politycznym niespo­
dziewane a nagłe upadki gwiazd
— niekiedy nawet najpierwszej
wielkości Najbardziej prawdo­
podobną motywacją podobnych
zjawisk jest zwykle pycha: groź­
ne schorzenie relacji między czło­
wiekiem a światem W zaawan­
sowanych przypadkach paraliżu
je ono możliwość skutecznego
działania i obraca się nie tylko
przeciwko zżartej przez nią jed­
nostce, ale i przeciw sprawie,
którą jednostka reprezentuje
lub chce reprezentować Byliśmy
niedawno świadkami podobnego
wydarzenia i na wielu z nas wy­
warło ono mocne wrażenie

Upadek taki to więcej niż cy­
wilna śmierć Do niej jesteśmy
przyzwyczajeni, bo skoro panta
rei, więc i pejzaż zmienia się
dookoła Ludzie mijają jak krajo­
brazy Przekształcają się konfi­

guracje i układy personalne,
wszystko podlega metamorfozie
— taki jest porządek świata. Dla
niepoznaki tylko istnieją jedno­
stki zda się nie do zdarcia, jed-
nostki-instytucje, Jednostki jak —

mocno zakotwiczone boje w nur­
cie czasu, ale są one wyjątkami
i służą głównie do znieczulania
nas na nieodwracalny i nieprzy­
jazny bieg rzeczy Godny pamię­
ci rekord pobił w tej mierze sam

Najjaśniejszy Pan. Monarcha ten

dzierżył nieprzerwanie berło i
koronę przez sześćdziesiąt osiem
lat i doprawdy nie były to tyl­
ko pozory władzy.

Z bliższych przykładów przy­
pomnieć należy przypadek Jacka
Kluszewskiego Był to jeden z

pierwszych dyrektorów krakow­
skiego teatru. Starosta brzegow-
ski, mąż wielkiego hartu i upo­
ru, który swoją podwawelską
scenę prowadził, bagatela, przez
43 lata. A jeszcze bliżej wymie­
nić możemy Erwina Axera i Je­
rzego Turowicza, Janusza War­
mińskiego i Mariana Eilego, ale
też i na tym kończy się nasza

lista: współczesność nie sprzyja
matuzalemom

Nie sprzyja jednak w sposób
organiczny — poprzez naturalny
ruch kadr i oczekiwane przemia­
ny — to natomiast, -o łączy sie
z upadkiem, szczególnie zrodzo­
nym z pychy, ma niezwykłą sce­
nerię i nieporównanie bardziej
patetyczne wymiary. Jest formą
kataklizmu Dotknięciem losu w

zagęszczonej formie Rodzajem
katastrofy — przejmującej i

sprawiedliwej zarazem Zapiera
dech stopniem swej radykalno-
ści, lecz nie wywołuje współczu­
cia, a jeśli nawet to w odległej
i skażonej formie, bliższej odru­
chom litości niż solidarności z

podmiotem upadku.
W teatrze to nam nie grozi,

teatr to instytucja nieźle amor­
tyzowana — a mimo tego i na

scenie i za kulisami pycha rów­
nież bywa niebezpieczna Opisa­
łem jednak przypadek spoza sce­
ny nie tylko dlatego, że miał z

teatrem pewne związki i nie tyl­
ko dlatego, że wydarzył się nie­
dawno na oczach i w przytom­
ności każdego z nas. ale dlatego,
że przez swoją gęstość, gwałtow­
ność i wyrazistość mechanizmów
zyskał wagę i siłę archetypu. Był
niewątpliwym owocem pychy.

dzieckiem lekceważenia, bękar­
tem wywyższania siebie nad
wszystkich i wszystko, aż do mo­
mentu, gdy sama przyroda od­
mawia posłuszeństwa i wszystko
w gruzy się wali. Racje tedy
mają ci, którzy twierdzą, że py­
cha to skrajna forma dysharmo-
nii między człowiekiem a świa­
tem. To całkowita indyferencja
wobec rządzących nim praw.
Rodzaj ślepoty i głuchoty, która
pozwala wprawdzie żyć, ale i
zubaża nas zarazem.

W teatrze i za kulisami rzad­
ko natkniemy się na takie skut­
ki opisywanego schorzenia. I
rzadko spotykamy się tam z ta-

Pycha
kim jego przebiegiem. W teatrze
i za kulisami pychę spotyka się
wprawdzie często, ale w bardziej
zróżnicowanych i mimo wszyst­
ko łagodniejszych formach. Jest
ona jedną z chorób zawodowych
środowiska, naturalną tam, gdzie
ciało i osobowość człowieka pod­
ległe najmocniejszym ciśnieniom
ambicji zostają wystawione na

bezpośrednią próbę. Gdzie ciało
i osobowość stają się początkiem
i końcem naszej sztuki. Jej źró­
dłem i instrumentem, inspiracją
i szansą. Ja, we mnie, przeze
mnie, dla mnie, a nade wszystko
JA pośród innych, JA wobec in­
nych, JA wobec siebie, JA jako
źródło i miara rzeczy Ton. któ­
ry znaczy. Głos, który się liczy.
Wyrasta to wszystko z ożywczej
gleby ambicji i pasji zawodowej
i dopiero pozbawione kontroli
lekceważące prawdę i głuche lub
bodaj przygłuche na rzeczywiste
relacje nasze ze światem staje
się pychą, zalążkiem pychy lub

pychą w zaawansowanej, czasem

groźnej a czasem tylko śmiesznej
postaci.

Najgroźniejsza jest pycha zro­
dzona z poczucia wszechstronnej
doskonałości. Dotkniętym nią
wydaje się ponad wszelką wąt­
pliwość, iż są bezbłędni nie tyl­
ko jako artyści, ale w ogóle

Bezbłędni w swoim myśleniu i

postępowaniu, na scenie i za ku­
lisami. Teatr, świat, życie całe
nie ma dla nich tajemnic. Jest
tak jak się im wydaje, a gdy
fakty zdają się temu przeczyć —

tym gorzej dla faktów. Schorze­
nie takie dotyka najczęściej mło­
kosów i zdaje się być chorobą
wieku — podobnie jak zespół
Heinego-Mediny. Podobne też

pozostawia ślady. Są to często
głębokie deformacje, wyrówny­
wane potem przez protezy 1 ma­
kijaże, ale posiadające niestety
znamiona kalectwa. Odmiana ta

jest szczególnie niebezpieczna,
ponieważ przekonani o własnej
doskonałości i nieomylności ludzie
tracą niekiedy wszelkie miary i

poczucie przyzwoitości. Łatwo

stają się agresywni, w amoku zaś
ranią się najczęściej i kompro­
mitują — i to również pozosta-
je częścią ich losu, fragmentem
biografii. Częścią wstydliwą i
haniebną, a w związku z tym
najczęściej starannie przemilcza­
ną i spychaną w niepamięć, ale

przecież zaszłością, którą nie
sposób wymazać.

Ten gatunek pychy rzadko je­
dnak, na szczęście, ujawnia się
w normalnym życiu sceny — e-

pidemicznie natomiast rozwija
się w okresach przełomów. Nie­
koniecznie tylko historycznych,
gdy odwraca się karta i wieją
wichury o wiele za mocne na

niejedną wełnę, ale i wówczas,
gdy coś dzieje się w teatrze i

czujemy się właśnie najbardziej
powołani. Historia więc, rapt i

niepokój chwili nie są za kuli­
sami rzeczywistymi źródłami
zdarzeń — jak się o tym sądzi
i mówi powszechnie. Są raczej
katalizatorami reakcji o wiele
bardziej organicznych i związa­
nych z naturą teatru. Wypływa­
jących z jego naturalnych źró­
deł. Jednym z nich jest wrażli­
wość jednostek i środowisk, dru­
gim — pycha. Pycha rozczłonko­
wana i organicznie związana z

naturą teatru, wypływająca z

właściwości zawodu, najściślej
związana z kondycją artysty. O
ile jednak reakcje i działania
wynikające z wrażliwości są
miękkie i dadzą się modelować,
o tyle owoce pychy stają się za­
wsze destrukcyjne i pozbawione
wyobraźni. Niekiedy wręcz fa-
szystoidalne w istocie a terrory­
styczne w mechanizmie. I jało­

we, niestety. Zabójcze dla teatru
i niebezpieczne dla samych nosi­
cieli niepokoju.

Nic dziwnego, że skazani na

powszechność schorzenia wolimy
jego łagodniejsze, mniej groźne
formy. Pychę zwyczajną. Przy­
padłość płynącą z głębokiego
przeświadczenia o naszej spraw­
ności a nawet doskonałości, ale
w jednym tylko na szczęście po­
rządku — w porządku sztuki. Jest
to za kulisami słabość pospolita
i szeroko rozpleniona a przemie­
szana niekiedy z uczuciem lęku
i niepewności służy do maskowa­
nia tych odczuć. Słabość to w

istocie sympatyczna, którą moż­
na polubić, tworzy bowiem pej­
zaż teatru i jest elementem jego
odrębności. Czasem nawet źró­
dłem siły. Spleciona z ambicją
w nierozerwalny węzeł stoi u

źródeł niejednego sukcesu. Chwa­
ła jej — jest bowiem częścią za­
wodu i podobnie jak ambicja
zdaje się być siłą napędową
teatru. Formą energii, którą trze­
ba wykorzystywać, a nie, broń
Boże, unicestwiać.

Za kulisami towarzyszy jej o-

gólna pobłażliwość — pod wa­
runkiem wszakże, że dotknięty
nią osobnik (a kto jest wolny od
słabości?) jest towarzysko miły
a w zespole akceptowany. Czy­
nimy to zastrzeżenie, bo trafia­
ją się przecież przypadki niezno­
śne. Pychy ponure i nienawist­
ne światu, mroczne i bolące. Ale
zdarzają się również pychy kro-
tochwilne. Polegają one zazwy­
czaj na najgłębszym i z dziecin­
ną naiwnością wszem wobec de­
klarowanym przeświadczeniu o

doskonałości absolutnej i uni­
wersalnej dotkniętych nią osob­
ników. O doskonałości tak do­
skonałej, przy której doskonałość

Zapasiewicza czy Fronczewskie­
go to po prostu nieporozumienie.
Niewinne palcówki wobec do­
skonałości, którą reprezentują
oni i mogą to nawet łatwo wy­
kazać. Tyle, że nie wykazują.
Albo im się nie udaje.

Lubię takich nawiedzonych.
Słucham ich zawsze z najwięk­
szą uwagą, jakbym siedział nad
głęboką rozpadliną 1 wpatrywał
się w napięciu w otchłań natury
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Zwyczaj wysyłania świąteczno-noworocz-
nych kartek z życzeniami osiąga właśnie swo­
je apogeum. Pocztowcy dostają bzika. Nie bę­
dę gorszy, pomyślałem. I począłem rozglądać
się po rodzinie, komu właściwie powinienem
koniecznie wysłać kartkę. Sprawa nie jest
prosta. Jako lojalny obywatel przejąłem się
ogromnie akcją oszczędzania. Po kolejnym
rozkazie wydanym przez telewizor: zgaś ża­
rówkę! — moje mieszkanie pogrążyło sie w

ciemności. Świecę głównie przykładem. Z
kartkami też nie będę szaleć, powiedziałem
sobie, bo kartki nikomu nie dziwne. Każdy

oszczędzania: niech mnie boli — ale wuja
ucieszy taki gest. I wysłałem. A oto treść tej
kartki:

Drogi Wuju, z okazji Świąt Bożego Naro­
dzenia oraz Nowego Roku życzę Ci wszystkie­
go czego nie ma, żeby wreszcie było. W życiu
zawodowym: żeby twoja strategia na wszyst­
kich frontach — walki ze stonką, mobilizacji
mleczności bydła, awangardowych urodzajów
— obwitowała w zwycięstwa t efektywne
manewry. W życiu osobistym: żeby Cię nie
złapali na pędzeniu bimbru, nie podnieśli
znowu podatków z ha, przestali Twoim dzie-

Kartka do wujaszka
obyicatel otrzymuje je co miesiąc.
Zatem moje już nie mają tego niegdysiejszego
znaczenia, a tym bardziej — zabarwienia
emocjonalnego. Sporządziłem listę, którą na­
tychmiast na wszelki wypadek spaliłem A z

tej listy wyszło mi czarne na białym, że je­
dynie wuj Stanisław jako chłop na zagrodzie,
po zniesieniu reglamentacji cukru — został
bezpardonowo potraktowany przez rzeczywi­
stość, ponieważ me otrzymuje żadnych kar­
tek Moje sumienie drgnęło Jak wszystko w

gospodarce. Poza budownictwem mieszkanio­
wym. Musi, że wuj czuje się teraz bardzo sa­
motnie. Na pewno gorycz się przezeń przele­
wa. Trudno Przymrużę moje obywatelskie
oczy, dam upust rozpuście i wyślę do wuja
kartkę. Przepraszam cię, telewizorze, przepra­
szam cię, poczto, przepraszam cię, akcjo

ciom dawać punkty preferencyjne, bo wycho­
dzisz na głupka. W życiu politycznym: żebyś
jako radny gminnej rady narodowej wziął
się wreszcie za poważne problemy egzysten­
cjalne i świadomościowe a nie powtarzał ni­
czym uparty osioł, iż należy załatać dziurę
w drodze, która prowadzi do Twojego po­
la. W życiu etycznym: żebyś przestał mówić
o cenach cetnara żyta i reformie uprawy bo­
biku, a zajął się serdecznie wychowaniem
swojego syna, objawiającego ostatnio wyjąt­
kowe skłonności do kieliszka i makowin. W

życiu kulturalnym: żebyś więcej pieniędzy
wydawał na teatr, gazety i książki, a mniej
na gorzałę, przyjęcia dla inspektorów z ZUS
i malowanie fasady chałupy (podczas gdy
przez gnój na podwórku trudno przejść do
wychodka). W ogóle życzę Ci, Wuju, popra­

wy bytu i jednocześnie pogorszenia się Two­
jego samopoczucia, w jakie ostatnio się wpra­
wiasz. Twój siostrzeniec.

Być może wyda się komuś dziwne, że taką
kartkę do wuja wysłałem. Ze przy Nowym
Roku, chwili bądź co bądź uroczystej i wy­
jątkowej, wuja obrażam. Nic podobnego. A

jak niby miałem napisać? „Kochany, cudow­
ny, jedyny, Wujaszku”? Czy tak? I jeszcze do­
dać kilka komplementów, źe taki gospodarny,
mądry, kulturalny, uczciwy, wspaniałomy­
ślny? Proszę policzyć ile jest rozmaitych
świąt w ciągu roku. Na każde musiałbym pi­
sać kartki w podobnym tonie. Więc kiedy
miałbym możliwość, iżby to wszystko odwo­
łać? Lepiej od razu: pierwsza kartka (dowód,
że w ogóle wuj mnie obchodzi, że go zauwa­
żam) a w niej prosto z mostu: przy całej
sympatii muszę ci, wuju, powiedzieć, żeś nie­
douczony ćwiek.

Można mnie potępić w czambuł. Jakiż mam

na to wpływ, skoro w ogóle nie mam wpły­
wów na cokolwiek (poza kilkoma drobiazga­
mi z kręgu tzw. osobistych spraw)? Ale w

ariergardzie starego roku ćhciałbym życzyć
Czytelnikom, wszystkim — zarówno czytają­
cym moje „cienie wątpliwości” z przyjemno­
ścią jak i wieszającym na mnie psy: żeby
każdy (-a, -e) podobnych kartek wysłał jak
najwięcej w roku, a jak najmniej ich otrzy­
mywał. Może w ten sposób dojdziemy znów
do wielkiego kunsztu epistolografii i będzie­
my pisać wspaniałe listy. Listy płac, listy
zaufania, listy uwierzytelniające — również.
Tak nam dopomóż — jak powiadają górale —

fto fce... Byle dopomógł.

HENRYK CYGANIK

Wbrew tytułowi nie mam za­
miaru pisać „okolicznościowego”
ł „na zamówienie” tekstu. Bun­
tuje się przeciw temu moja na­
tura. Święta najlepiej jest prze­
żywać — kto potrafi cieszyć się
— lub radować się z nich obser­
wując jak przeżywają je dzieci.
Zarówno święta, jak i radość
dziecięca szybka przemijają a

mnie marzy się. aby w obliczu
kończącego się roku sygnalizują­
cego upływający — jakże szyb­
ko — czas porozmawiać o czymś

trwalszym, mocnym, co nie pod-
daje się tak łatwo przemijaniu
Jest dziedzina, od niepamiętnych
czasów i z niezwykłym uporem
zajmująca się przemianą aktual­
ności w wieczność, zdolna pisać
o czymś czego już nie ma, jak
o najbardziej rzeczywistej real­
ności. Tak, dobra proza to prze­
cież nieustanny pojedynek z ni­
cością atakującą nas nieustannie
i wciąż, próbującą nas wchłonąć
w siebie. Jeżeli wychodzi spod
dobrego pióra, proza potrafi
tchnąć życie w świat, który nie
istnieje od dawna:

„Pytam się, gdzie jesteś stary
Kubo, nosiwodo? Cały dzień przed
Bożym Narodzeniem, pod kościo­
łem Świętego Wojciecha, naprze­
ciw zamarzniętych Sukiennic to­
czyłeś ze studni wodę, która bry­
lantowym lukiem wpadała do
głuchych konewek. Słyszeliśmy,
jak srebrną płetwą bryzgów
chlapiąc po czarnych schodach,
szedłeś opieszale, a potem szum­
ne strugi chlustałeś w wielką
kadź za kuchnią w ciemnej sieni

A potem siedziałeś brodaty, si­
wy, omszały i duckałeś piętami
w malowane na komodzie Filipi­
ny kwiaty I oddychałeś tak mą­
drze, tak troskliwie!

Mój starszy brat wiedział na

pewno, że podobny jesteś do Pa­
na Boga i że gdybyś chciał, mógł­
byś zostać ojcem całego świata —

tak byłeś stary.
Pytam się, gdzie jesteś czcigo­

dna Filipino,< perło wszystkich
kucharek?

Czy jeszcze pracują twoje zna­
komite dłonie, czy umieją jeszcze
tak klepać wymieszone ciasto,

jak wtedy, gdyśmy byli dziećmi
— iż smak od tego klepania roz­
pływał się w powietrzu? Czy
twoje usta, strzeżone jedynym,
lecz samodzielnym zębem, umieją
jeszcze wypowiedzieć słowo „ce­
bulka” tak, by od tego w całej
kuchni klasnęło?

Pytam się, gdzie jesteś, śniegu
owoczesny, i gdzie jesteście wy,
sosnowe lasy pod Sukiennicami,
i wy, godni sprzedawcy w taba­
czkowych kożuchach, tłukący się
od zimna po wypchanych jak

świąt z takim rozmachem, pod-
dajemy się rytmom tamtego
wzruszenia.

Nie znaczy to, że współczesna
proza nie potrafi ścigać przemi­
jającego. Potrafi, trzeba tylko
odwrócić się od tomów, nad któ­
rymi cmokają na pół ślepi i na

pół głusi recenzenci i krytycy,
którym podoba się tylko to, co

napuszone i odpowiednio nud­
ne. Kiedy mamy dość silnej
woli, aby odwrócić się od tego
targowiska próżności, okaże się,

Felieton świąteczny
pierzyny ramionach, w sinym o-

błoku mrozu?
I pytam, czy między wami —

pniami, drzewami, długimi gałę­
ziami, potrafi jeszcze sam. jeden,
samiusieńki płatek świeżego śnie­
gu przelatać wolno z zielonej i-
gły na drugą igłę zieloną, pod­
czas gdy z ratusza bije dwanaś­
cie razy samo południe..."

Takiego Krakowa, takiego n a-

stroju świątecznego nie odda
żaden okolicznościowy felieton pi­
sany „na zamówienie”, ani mi­
gawki radiowe lub telewizyjne
łączące nas „z całym światem” —

czyni to bez trudu proza starego,
nieżyjącego od czasu wojny mi­
strza. I chociaż ludzi opisanych
już dawno nie ma wśród żyjących
a dzisiaj nikt już nie obchodzi

że i wśród współczesnych, żyją­
cych obok nas pisarzy są mi­
strzowie znający tajemne ścieżki
prowadzące do Krainy Wiecznego
Czasu, w której wskrzesza się
wszystko, co minęło:

„Nasze święta wielkanocne by­
ły zupełnie niepodobne do dzi­
siejszych. Zaczynały się właściwie
w Niedzielę Palmową, która sa­
ma dla siebie stanowiła już so­
lidną uroczystość... w Wielką
Sobotę święcono święcone. A po­
tem wygłodniali katolicy siadali
do stołu przybranego mirtem i
widłakiem, stołu trzaskającego
złowrogo pod ciężarem szynek,
grzybków marynowanych i kwa­
szonych, kisielów żurawinowych
i owsianych, jajek i borówek, ru­
mianych prosiąt i podwędzonych

Nasza księgarnia
WITOLD TYLOCH. „Dzieje

ksiąg Starego Testamentu”,
Książka i Wiedza 1985, wyd. 2,
nakł. 70 tys. egz., str. 462, cena

180 zł.

Są to szkice z zakresu kryty­
ki biblijnej, pisane z pozycji
naukowych, racjonalistycznych.

Wszystko o Biblii, jej księgach,
prorokach, genezie, etc., ale roz­
tropnie, naukowo, bez uprzedzeń.
„Biblia nie jest jedyną księgą
świętą, gdyż także inne religie
mają swoje święte księgi. Każda
bowiem religia tworzy własną,
odrębną doktrynę.. Inne religie
posunęły dalej ten proces, wpro­
wadzając w tekstach pewną stan­
daryzację i odyfikację. Stopnio­
wo wytworzyły się w nich wła­
sne księgi święte. Dlatego często
w religioznawstwie nazywa się
je »religiami ksiąg*. Zalicza się

do nich buddyzm, bahaizm,
ćhrzecijaństwo, dżinizm, hindu­
izm, sykhizm, islam, judaizm,
konfucjanizm, sintoizm, mani­
cheizm, mandeizm, parsizm, tao-

zim, zaratustranizm. Każda bo­
wiem z tych religii miała lub ma

swoje święte księgi, które ich

wyznawcy uważają za źródło
wiary i moralności".

Bardzo to ciekawa lektura, u-

kazująca względność naszego
świata wartości. Bo przecież
Europa, judaizm i wywodzące się
1 niego chrześcijaństwo — to

zaledwie drobna cząstka tego, co

nazywamy cywilizacją świata.
Nasz europocentryzm zniekształ­
ca oceny, proporcje, rangę i

miejsce zjawisk. To stwierdzono
już po wielokroć, ale warto so­
bie o tym przypomnieć czytając
„Dzieje ksiąg Starego Testamen­
tu” Tylocha, ksiąg, o których nie­
którzy twierdzą, że tylko one są
dziełem „do głębi etycznym”.
Autor tak komentuje te twierdze­
nia: „Inne bowiem księgi święte,
powstałe na gruncie innych reli­
gii, cechuje także wielka głębia

Z CIENIA
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gęsi, butli z nalewkami i z sa­
mogonem z odrobiną fuzlu, babek
lukrowanych i ogromnych bułek,
mazurków i strucli, dzbanków
domowego piwa i kompotów.

Taki stół stał przez pierwsze
dwa dni świąteczne, stał przez
następne dogorywał aż do Nie­
dzieli Przewodniej, bo Wielka­
noc nie miała u nas wyraźnego
końca, rozmydlała się powoli i
bez szczególnych reguł, u jednych
kończyła się w środę, u innych
w sobotę. A podkreślam to dlate­
go, że Boże Narodzenie, to ma­
giczne święto wspólnoty rodzin­
nej i ludzkiej, trwało u nas do
samych Trzech Króli. Zasypani
śniegiem po dachy, zaskorupiali
grubym lodem, świętowaliśmy
dwa tygodnie w zapachu świec,
jabłek i usychającej jedliny, w

radosnym niepokoju oczekiwania
na nowy, nieznany, pełen obiet­
nic nadchodzący rok..."

Chociaż cytowane fragmenty
tekstów — Juliusza Kadena-

-Bandrowskiego i Tadeusza Kon­
wickiego — powstały niedawno,
w zasięgu naszej pamięci, odbie­
ramy je jakby napisa­
ne zostały przed stu laty. Dzi­
siaj ani nie ma tak sutych świąt,
ani nadchodzące lata nie wydają
się nam pełne radosnych obietnic,
ale czytając mistrzów prozy pol­
skiej możemy sobie pomarzyć, że
czas się zatrzymał i nie przemi­
nęło to, co każdy z nas chciałby
mieć przy sobie.

STANISŁAW STANUCH

etyczna. Nie ma zatem prawa
wyłączności na świętość. Albo­
wiem i inne religie mają swoje
księgi święte i w nich tak jak
w Biblii znalazła swój wyraz nie

tylko ludzka myśl, ale także od­
bicie warunków zwykłej, człowie­
czej egzystencji. Wszystkie te

księgi, tak jak Stary Testament

zostały napisane przez ludzi. Są
dziełem adresowanym do czło­
wieka i dla niego przezna­
czonym”.

(K. S.)

Gorce na wyciągnięcie ręki. Nie­
dzielne popołudnie przegląda się w

zielonych polach, w mglistym wid­
nokręgu, w chustach góralek wra­
cających stadkami z kościoła. Sznur
samochodów mknie do Zakopanego,
zwalniając nieco przed Skomielną
Białą, gdzie ów łagodny a niebez­
pieczny zakręt śmierci. Na nim zgi­
nął przed laty trener kolarski La­
sak.

Wieś rozłożyła się wzdłuż drogi
na Nowy Sącz, spokojniejszej,
mniej obsypanej samochodami.
Smędzi się po dolinkach, wspina na

pagóry, podchodząc polami pod li­
nie lasów, spadając łagodnie w po­
toczki. Ludzie pamiętają tu jeszcze
czasy „grypy co szalała w sąsiedniej
Naprawie” za sprawą Jalu Kurka.
Ale dziś... ej, Boże, Boże — domy
śmigłe, bogate, murowańce. Dzie­
ciska pracują w Nowym Targu, w

Rabce, na kolei. Ziemia, wiadomo,
nic się nie zmieniła od tej z Kur­
kowego obrazka. Może jeno ci, co

jej wierni pozostali, inaczej z nią
rozmawiają. A w ogóle, panoc-
ku, tu się żyje spokojnie, praco­
wicie, godnie. Bo jeśli wsią rządzi
baba, sołtyska Stanisława Ponicika z

domu Balówna, to chyba nikt nie
ma wątpliwości, że hetmańscy zbój­
nicy tu się nie rodzą. Zresztą, jalk
powiadają tutejsi gazdowie, z tela
do górali jeszcze sporo drogi... Et­
nicznie wszystko się zgadza. Ale
tak naprawdę, to przecież bywa tak:

spotka Mazur Krakusa, to mu wy-

Rogate czapki strażaków, błysz­
czące odznaki strażackie, sprzączki
pasów połyskują w świetle. Za ok­
nami zmierzcha. Sala szumi jak uL

Nastrój wyczekiwania przerywany
śmiechem, uwagami pod adresem
aktorów, piskiem dzieci trzymanych
przez matki na kolanach. Zbliża się
godzina zero. Przed kurtynę wycho­
dzi sam naczelnik Macioł. Bardzo

żałuje, że naczelnik gminy z Pcimia
nie dojechał, ale nic to, serdecznie
wita zebranych, kilka słów objaś­
nienia o sztuce dodaje, że napisała
ją pani Dominowa, że on ją dla
potrzeb teatru w Skomielnej przy­
sposobił, że w ciągu dziesięciu lat,
to już szesnasta sztuka, jaką teatr

gra, że... czas zacząć.
Odsłania się kurtyna, ukazując

wnętrze ubogiej gazdowskiej izby.
Błażej, wdowiec, w pole się wybie­
ra, żeby gadzinie siano sposobić. Ale
wcześniej podejmuje ważne decy­
zje. Jedną z dwóch córek wyda za

Jambrożego, starego wdowca, bar­
dzo bogatego, co już trzy żony po­
chował. Może Magdusie, może Jo­
asie, ftorom Jambroży bee mioł wo­
le wziąć... Wola ojcowska biedą po­
dyktowana jest ostateczna. I tyle
go w izbie, grabie z kołka zdjął i w

pole ruszył. Dziewczyny w płacz.
Magdusia już próbowała wdowco-
wego chleba. Wyszła za takiego, ni­
czego jej rzeczywiście nie brakowa­
ło, ale kiej stary pomarł, bo musiał
ze starości, to ją pasierbowie na

cztery wiatry z chałupy wypędzili.

HENRYK CYGANIK, JERZY SKROBOT

Teatr w Skomielnej
pominą, że góral. Krakus o kobieci­
nie z podmyślenidkiej wsi powie:
góralka. Kobiecina w żytwe oczy się
zaprze, że górale zaczynają się od
Jordanowa, Skomielnej, Rabki. Ci
ze Skomielnej góralszczyznę spy­
chają na tych spod Nowego Targu,
ze Skalnego Podhala. A zapytaj ba­
cy z Łopusznej czy Maniów o górali,
to jednym tchem odpowie: a, hej,
Jaśka Plewy córka posła za górola
z Biołego Dunajca...

Kiedyś Skomielna Biała, jak każ-
| da górska wieś, musiała być pod

i każdym względem samowystarczal-
: na. Swoim pługiem, co go wykuł

i swój kowal, orało się swoją ziemię,
a z niej było swoje zboże, co go
zmielił swój młynarz, a chleb z mą-

t ki upiekła swoja baba. Podobnie by­
ło z płótnem na koszulę i na portki.
I podobnie było z kulturą. Swoja
muzyka, muzykanci, krawcowe, cie­
śle, poeci, taniec, obyczaj...

Teatr też swój. Ale dopiero po
pierwszej wojnie światowej, gdy za

sprawą ruchu ludowego ta forma
I sztuki oczarowała całą postgalicyj-

ską wieś. W Skomielnej Białej
pierwsze przedstawienia robił na­
uczyciel Jan Fuliński. W 1933 r.

dziedzictwo teatralne po nim prze­
jął Franciszek Macioł, młody chło­
pak, co dopiero właśnie z wojska
wrócił. Ten teatr, z przerwą okupa­
cyjną, istnieje po dziś dzień. Ama­
torski Zespół Teatralny w Skomiel­
nej Białej — perła w koronie a-

matorskiego ruchu artystycznego na
I wsi...
I Skomielnianie zawsze lubili się

bawić. Jaki kto do tańca, taki do
'

roboty. A przewodzili w tej żaba-
I- wie (w ludycznym sensie) strażacy.

Franciszek Macioł od wręcz niepa­
miętnych czasów — mimo że ma

już siedemdziesiąt siedem lat — na-

czelnikuje skomielniańskiej OSP. To

strażacy wykupili od proboszcza tuż
I po wojnie stary dom parafialny,

drewniany, parterowy budynek, w

którym najwięcej miejsca zajmuje
sala widowiskowa zdolna pomieścić
ze trzy setki ludzi. Pierwszy telewi­
zor we wsi zakupiono za pieniądze
zarobione przez’chór śpiewaczy o-

czywiście strażacki, czterogłosowy,
prowadzony przez pana Franciszka.
Może to był błąd. Bo dziś telewizor
w każdym domu, ale nie mą już
chóru. Jest za to dobra strażacka
orkiestra dęta. Naprawdę strażacka
bo nawet na uroczystościach koś­
cielnych nie grywa. Nie dlatego, iż­
by bogobojni skomielnianie tego nie
chcieli. Jeno obecny ksiądz pro­
boszcz coś takiej muzyki nie lubi i
w kościele nie życzy sobie obecno­
ści muzykantów w strażackich mun­
durach. Boli to chłopów dmuchają­
cych w trąby, kornety i tuby, ale

grać z powodu tej desperacji i a-

frontu nie przestali. Zresztą, mają
TEATR.

Majowa niedziela 1985 roku. W

Skomielnej święto — Dzień Straża­
ka. Popołudnie. Przy drodze postają
grupki mężczyzn w galowych stra­
żackich mundurach, kobiet w barw­
nych jak wiosenna łąka spódnicach,
rozbrykanych dzieci. W remizie na­
czelnik daje ostatnie wskazówki ak­
torom. Chłopcy kończą układanie

elementów scenograficznych, Franci­
szek Słowiak sprawdza listę rekwi­
zytów. Stanisław Urbaniak się żali,
że grabi mu się zapomniało, posta­
wił sobie przed chałupą i kiedy już
ku wsi dochodził, nagle skonstato­
wał, że ostały, a drogi kawał, i czło-

Iwiek, pandę, już starszy. Trema? —

No, pewnie. Przecie przed swoimi’

Hej, i co x tego, że przed swoimi?

Przecie swoi najkrytyczniej patrzą,
porównują z poprzednimi premiera­
mi, każdy błąd, każdą nieszczerość

wyłapią, a potem świeć przed nimi

oczami.

Sala powoli się napełnia. Dziew­
częta spozierają przez dziurkę w

kurtynie. Żeby wiedzieć, kto przy­
szedł. To nic, że właściwa premiera
zdobyła główną nagrodę Przeglądu
Teatrów Wiejskich w Czarnym Du­
najcu trzy tygodnie temu. Dopiero
to przedstawienie zweryfikuje ich

talenty. Tam spektakl oceniała
miastowa komisja. Miastowym róż­
ne rzeczy się podobają. Ale sko-
mielnianom trudno wygodzić.

Joasia na zabój kocha się w Stachu,
synu bogatej wdowy. Jej małżeń­
stwo też stoi pod znakiem zapyta­
nia. Bieda i bogactwo nie lubią mieć
się ku sobie. Płaczą dziewczyny i
radzą. W końcu wpadają na pomysł,
że można sprawę z Jambrożym od­
wlec. Gdy tylko ten wyliniały sta­
ruch w tej izbie się pojawi, rzucą
się obie na niego, obie miłość wiel­
ką mu wyznają, obie za żonę ze-

chcą pójść i musi stary zgłupieć,
musi czas na rozważenie i wybór
znaleźć.

Kiedy rzeczywiście na scenę wy­
chodzi krępy, w poszarpanej cusze,
w baranicy na głowie, z wiechciami
wąsów pod nosem i łysiną na gło­
wie — Jambroży. nagle sentymen­
talna, rozpłakana izba zamienia się
w źródło śmiechu. Jambroży nie
wie, w którą stronę głowę odwrócić.
Z jednej — Magdusia go w policzki
całuje, czuli się, mój ty złociutki,
mówi, kuchnię najprzedniejszą obie­
cuję, z drugiej Joasia młodością i

świeżością wabi, wieczną radość za­
pewnia. Jambroży jeno cmoka, gło­
wą z ukontentowania kiwa, mlaska,
a widownia szaleje ze szczęścia. A
co się niby staremu zachciewa, a

ma za swoje!
Obie strony — scena i widownia

— zapominają o umowności teatru.

Magia udziela się obydwóm. Akto­
rzy grają typy ludzkie z kręgu wsi,
rysują postacie charakterystycznymi
cechami, ostrymi kreskami. Tu

płacz, miłość, pazerność, kłamstwo,
niechęć, chytrość, współczucie widać

jak na dłoni. Żadnych psychologicz­
nych cieni. Temat dotyczy realiów

jakby nieco zwietrzałych, bo i sce­
nografia i kostium wskazują na to,
iż dziś nikt już w ten sposób dzieci

nie wydaje, nie żeni. Ale pamięć o

tamtych obyczajach, uprzedzeniach,
o tamtym kolorycie pozostała. A

może tylko miastowym tak się wy­
daje, że tylko pamięć. Dopóki istnie­
je dobro i zło, egoizm i miłość, bo­
gactwo i bieda — zawsze między
tymi biegunami narodzić się mogą

konflikty, które obrócą ludzi prze­
ciw sobie.

Aktorzy grają świetnie. Jakby
grali siebie. Znają jeszcze te ludzkie

typy i prawa przez nie stanowione.
Niepisane prawa tradycyjnej wsi.

Jadwiga Gacek, na co dzień sekre­
tarka Zakładu Opieki Zdrowotnej w

Rabce, prowadzi swoją Magdusię w

kierunku postaci kobiety doświad­
czonej, zrezygnowanej, gotowej po­
święcić swoje szczęście dla dobra
siostry i... w zgodzie z wolą ojca.
Takich kobiet pełna była niegdy­
siejsza wieś. Kobiet umiejących za­
cisnąć pięści i zęby, zamknąć się w

sobie, wyschniętych z miłości do
męża, a jednak jak opoki stojących
przy domowym ognisku, przy szczę­
ściu rodziny. Moralność, za jaką
płaci się cenę okrutną. Kogo dziś na

to stać? Joasia, no, cóż Joasia, jesz­
cze bardzo młoda, zakochana w

Stachu, trzpiotowata. jeszcze tatu-
lowi na kolanach usiądzie, jak fry­
ga przez izbę przeleci i szukaj wiat­
ru w polu. Ale swoje obowiązki zna.

To tylko granica między cielęcą
dziewczęcością a stanem małżeń­
skim, którą Joasia przekroczy —

będzie podobna w swych moralnych
zasadach do siostry. Tylko odrobinę
szczęśliwsza i bogatsza o miłość naj­
szczerszą. A w życiu prywatnym?
— Joasia to Marysia Żur, telefonist­
ka ze skomielniańskiej poczty. Co
innego Jambroży — Franciszek Sło­
wiak, rolnik i jednocześnie kowal.
Chłop o rękach szerokich, spraco­
wanych, czerniawy, z charakterys­
tycznym pochyleniem znika w

drzwiach izby. On — Franek Sło­
wiak — zagra każdą komediową po­
stać. Ma po temu naturalne warun­
ki. Aktor samorodek. Tego swojego
Ambrożego ubrał jak choinkę w

mnóstwo charakterystycznych po­
wiedzonek, gestów, grymasów, wad
i... również zalet. Stworzył postać
niezwykle śmieszną, ale jednocześ­
nie ciepłą. Nie da się go do końca
znielubić, chociaż młode wino szumi
mu w głowie, ale przecież gdzieś w

głębokim podtekście jest on symbo­
lem żywotności i jurności chłopa.
Pomyślcie, już trzy kobity pochował,
a jeszcze i czwartą obiecuje...

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)
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Dorównuje Słowiakowi w aktor­
skim talencie matka Stacha i Antka,
bogata gaździna — w sztuce Justy­
na, a w życiu prywatnym gospodyni
Anna Tomala. Właśnie do żniw się
trzeba brać, roboty w polu tyle, że
nie wiadomo w co ręce włożyć, a

tu Antek jeszcze z wojny nie wró­
cił, zaś Stachowi amorów się za-

chciało. Gospodarka rzecz święta,
więc biegnie Justyna na przegwar.ki
do Joaśki. Biedna? A niech ta, niech
będzie biedna, byle syna jedynego
nie ukrzywdziła. I sprawdza matka,
czy Joaśka będzie dobrą synową,
sprawdza wnikliwie, chytrze

'
o

wszystko wypytuje, w końcu... Bóg
pobłogosławi, to ona też. Zapraco­
wana, szczera, obiema nogami sto­
jąca na ziemi twardo, można rzec
— realistka. No, a jakie ma gada-
ne, jak zawinie spódnicą po scenie,
to od razu widać, że gaździna całą
gębą. Teraz, oprócz roboty w polu,
swaty trzeba słać, wesele szykować.
Swaty — niegdysiejszy obyczaj, jaki
i Franciszek Macioł, i Anna Tomala
i Stanisław Urbańczyk, który gra
Błażeja, ojca Joaśki i Magdusi —

jeszcze pamiętają. Z nich się wziął
tytuł sztuki.

Zanim pojawi się Antek, który
■wrócił z wojny, prawem sztuki mi­
łujący z wzajemnością Magdusię,
stary Błażej wraca z pola. Coś mu

podpowiada ,że ktoś chałupę odwie­
dzał. Zaczyna wypytywać Joaśkę o

szczegóły. Dał słowo Jambrożemu,
a słowo gazdowskie rzecz święta.
Ktoś mu może szyki pomieszać. Na­
stępuje wręcz rewelacyjna scena

nad miską z barszczem. Esencja

Teatr w Skomielnej gwiazdkę”
chłopskiej przebiegłości, ostrożności
i chytrości. Między jednym a dru­
gim kęsem — długie milczenie, jak­
by od niechcenia znad talerza rzu­
cane pytania, ale wszystkie stara­
nia Zaplatają się w sieć, z której
nijak nie może wywinąć się córka.
W końcu musi powiedzieć, czego
chciała Justyna.

Scena kulminacyjna. Przychodzą
swatowie — młodszy Mateusz i
starszy Walenty. Obowiązkowo z

flaszką. Daleka jest droga od wej­
ścia do momentu gdy wyjawiają po­
woi swej wizyty. Żartują, mówią o

ziemi, o pogodzie, o ludziach ze wsi,
o urodzie Joasi, ale chociaż i Bła­
żej i swatowie doskonale wiedzą,
czym się to spotkanie skończy, to

jednak stosują swoistą chłopską dy­
plomację, celebrują słowa. Swoista
gra. Zdarzenia ważne w życiu wsi
zawsze miały tę świąteczną oprawę.
Trzeba je było głęboko przeżyć. Wa­
lentego gra Jan Macioł, opiekun
Muzeum Regionalnego im. Włady­
sława Orkana w Rabce, mężczyzna
o szlachetnej twarzy, jakby zdjętej
z obrazka na szkle, przedstwiające-
go roześmianych zbójników. Stani­
sław Skwarek — Mateusz, w. życiu
prywatnym budowlaniec, chociaż od
czasu do czasu błyśnie dowcipem,
to jednak zawsze z respektem wo­
bec starszego Walentego. Bo w tej
sztuce teatr ze Skomielnej poza sce­
niczną anegdotą opowiada dawną
wieś, tradycyjną, w której szacunek
wobec siwego włosa miało się we

krwi. Jak taniec, jak muzykę.
Wreszcie gdy dochodzi do decyzji

i Błażej po paru kieliszkach decy­
duje się oddać Joasię Staszkowi a

Magdusię — Antkowi, pojawia się
Justyna z nową flaszką okowitki i

koszykiem jadła. Zaczyna się gos­
podarska rozmowa o wianie, o tym,
jak rodzice zamierzają przyszłe ży­
cie młodym parom ułożyć od tej
najtrudniejszej, materialnej strony.
Ledwo dochodzi do porozumienia
zjawia się nieszczęście całego opo­
wiadania — Jambroży. I o swoje
się upomina. Ma prawo. Błażej dał
przecież gazdowskie słowo, a gaz­
dowskie słowo — rzecz święta. Bła­
żej najchętniej w mysz by się za­
mienił, pod miotłę schował. Wstydno
mu. Dopiero pomoc swatów przy­
wraca mu pewność siebie. Swatowie
zatrzymują Jambrożego, co się o-

krutnie obraził, wódką go częstują,
sprawę łagodzą. Jeszcze jedna z

wielu scen komediowych, które od­
bite od widowni wracają roześmia­
nym echem, gromkimi brawami i
oczywiście komentarzami padający­
mi z sali. Bo tu się tak czyta zda­
rzenia na scenie. Jako coś realnego,
rzeczywistego. X tak się reaguje.
Spontanicznie, bezpośrednio. Jam-

bróży, popatrz na siebiel Jambroży
nie daj się wystrychnąć na dudka!
Ale w końcu Jambroży daje się
przekonać do urody... Justyny. Tak
chce natura, aby kochające szło w

parze z kochającym, aby starsze

wiązało się ze starszym. I taki
szczęśliwy finał pisze sztuka. Antek
dostaje Magdusię, Stach — Joasię,
a Jambroży — Justynę. Wszyscy są
szczęśliwi i Zadowoleni. Bohaterowie
sztuki i widownia. Sprawiedliwości
stało się zadość. Andrzej Bała, z za­
wodu kolejarz, w życiu prywatnym
też jeszcze kawaler, grający Antka,
obejmuje Magdusię. To małżeństwo
zostanie na ojcowiźnie. Joasia ze

Stachem, którego gra Jan Urbań­
czyk, mechanik z Nowotarskich Za­
kładów Przemysłu Skórzanego, syn
Stanisława (Błażeja), obejmą gospo­
darkę Błażej ową. No, a Justyna —

oczywiście zamieszka pod jednym
dachem ze swoim mężem Jambro-
żym, który tej kobiecie już chyba
nie poradzi... A zresztą, wszystko
skończyło się tak dobrze, że niech
wszyscy żyją długo i szczęśliwie...

Długie brawa. Ukłony aktorów.
Udało się. Teraz przez kilka dni bę­
dzie się mówić w Skomielnej o no­
wej sztuce, o tym, jak kto zagrał,
o... teatrze. Za oknem już noc.

Chłopcy z zespołu zrzucają szybko
kostiumy i biegną na randkę. Nie­
dziela przecież. Pary teatralne to
nie pary w życiu. Pan Franciszek
dziękuje wszystkim, na mały kusz-
tyczek do stołu zaprasza. Rzadko się
uśmiecha, ale tym razem...

Teatr jest największą mdłością
Fra Ciszka Macioła. Obok Ochotni­
czej Straży Pożarnej. Pan Franci­
szek jest samoukiem. Wprawdzie

ma ukończony kurs dyrygencki, ale I
grać na różnych instrumentach na- |
uczył się sam. Pierwszy we wsi (i ■
ostatni) kupił fisharmonię, ludzi u- g
czył nut, jako kapelmistrz do dziś g
prowadzi orkiestrę. Prowadził rów- |
nież ów czterdziestoosobowy chór, |

który już nie istnieje.
— Ludzie — powiada pan Frań- H

Ciszek — nie chcą znaleźć dla siebie |
choć tyle czasu, aby usiąść razem, |
pogawędzić i herbatę wypić. Kiedyś |

było łatwiej ich namówić na muzy- g
kowanie, na teatralną zabawę.

Chyba nie jest w Skomielnej jesz­
cze tak źle, skoro, jak wspominał
pan Franciszek, w ciągu dziesięciu
lat zagrali szesnaście sztuk. M. in.
„Portki" Pitoraka, „Piekielnice” Rei-
machiissela, „Końskie nazwisko”
Czechowa, „Czarownicę” w przerób­
ce samego Franciszka Macioła, ja­
sełka, widowiska kolędnicze, „Wał­
kowe kochanie”, „Zrękowiny u

Druzgały”, „Wianek”, „Jeden z nas

musi się ożenić”... W ciągu tęgo
przeszło pół wieku istnienia teatru

było tych premier ponad setkę. I ty-
luż aktorów przewinęło się przez
Maciołowy teatr. Kilka pokoleń. Ca­
łe rodziny aktorskie Balów, Łopa-
tów, Urbańczyków, Handzlów czy
samych Maciołów. Wielu już na
cmentarzu snem wiekuistym zmożo- |
nych, ale przecież przychodzą nowi, |
młodzi. Pracują po kilkanaście kilo- |
metrów od wsi, ale wieczór zawsze |
ich gromadzi już to w mieszkaniu |
pana Franciszka, już to w remizie |
i łączy w jedną rodzinę teatralną. g

— Teatr jest jak katechizm —

twierdzi pan Franciszek. — Tyle, że

ciekawszy. Nie napisane w nim, że

coś wolno,: a czegoś nie. Tu jak w i
Piśmie Świętym daje się przypo­
wieści, w których to, co dobre mu­
si wygrać. A ty człowieku wybieraj,
czy wolisz to czarne czy to białe.
Na wsi ludzie zawsze wybierali bia­
łe. A teatr im potwierdzał, że wy- ■
brali słusznie.

Dużo się przez lata ostatnie w i

Skomielnej zmieniało. Najpierw w

1952 r. była elektryfikacja wsi, po- |
tern klub i pierwszy telewizor, do- t

my rosły nowe, postawne, zbudowa-
no wodociągi, teraz wieś myśli o i
gazyfikacji, którą ma obiecaną i sa­
ma gotowa jest podjąć się tego
przedsięwzięcia, . jeśli tylko władze
gminne w Pcimiu znów Skomielnej
nie wykiwają. Bo wykiwać lubią.
Skomielna leży na obrzeżu gminy. I
Na przykład władza jest w Pcimiu,
główne magazyny Gminnej Spół­
dzielni w Mszanie, lecznictwo w

Rabce, szkoły w Nowym Targu. Że­
by normalnie funkcjonować, trzeba
udawać się we wszystkich kierun- |
kach świata. Ale teatr... o, teatr się |
nie zmienia. Tu gra się wciąż sztuki i
dla wiejskiego teatru amatorskiego g
charakterystyczne, sentymentalno-
-komediowe. Żeby wzruszać i roz­
śmieszać, bawić i uczyć. No, a dla
samych aktorów...

— Bardzo lubię grać — mówi Ma­
rysia Żur. — Nie tylko dlatego, że
w teatrze jest coś tajemniczego, ale
dzięki temu, że mamy ten teatr,
można od czasu do czasu gdzieś wy­
jechać, poznać innych ludzi, inne
takie zespoły, inny świat.

— A co robić z zimowym wieczo­
rem?— pyta Jadzia Gacek. ■— Prze- |
cięż nie pójdę na podłazy z flaszką |
wódki, nie lubię. I dziewczyny na |
podłazy nie chodzą. A tak, to dla |
mnie przygoda, a dla ludzi — ra- g
dość.

Przyznają jednogłośnie, że jednak, |

aby taki teatr istniał, potrzebny jest |
zawsze Franciszek Macioł. Bywa a- g
podyktyczny, wymagający, umie za- |
prowadzić w zespole dyscyplinę, lecz |
dzięki niemu zespół nie poszedł w |
rozsypkę. Bo rzeczywiście nawet na |

takiej wsi jak Skomielna Biała cy­
wilizacja się pałęta, odciąga ludzi
ku mamonie, upycha człowieka w

sobie samym. A Franciszkowy teatr
i orkiestra, i straż i Koło Gospodyń
Wiejskich, i tradycje aktorskich oraz

dżiałaczowskich rodzin nie pozwa­
lają zapomnieć, że kiedyś ta wieś
również w sferze duchowej wyglą­
dała inaczej.

— Przecież chcecie sami, aby były
dobre drogi, gaz, sklepy, blisko do
magazynów GS i do świata. A jed­
nocześnie uważacie, że da slię za­
chować tradycyjne wartości moral­
ne?

— Tak chcemy. Jedno z drugim
się nie wadzi. Wygodne życie, to nie

znaczy, że co wieczór przynapite,
zagonione, bez chwili wytchnienia.
To co przynosi miasto ■jest albo
jeszcze dla nas za mądre, albo do
niczego nam się nie przydaje. Teraz
już nawet młodzi pozbywają się te­
go wstydu pochodzenia, gwary, kul­
tury. Pozbywają się jak drobnych
papierzanych pieniędzy, co się w rę­
kach rozłażą. Nasz teatr pokazywa­
liśmy w całej Sądecczyżnie, zbiera­
liśmy nagrody i słowa pochwały.
Nam nlie o to chodzi, ale dla wsi to
coś znaczy. Cenią nas w mieście i
miastowi specjaliści, to znaczy, że
coś w tym jest. I my to znaczenie
chcemy mieć.

— Po co?

— Żeby ludzie szybciej. się o-

trząsnęli z niewiary, iż skoro są ze

wsi, to są gorsi.
Idziemy przez nocną oświetloną

ulicznymi lampami Skomielną. Z

Kurkowego obrazka „grypy szaleją­
cej w Naprawie” nie pozostało śla­
du. Przynajmniej wizualnie. Ale
trzeba, aby pozostali ludzie. Otwar­
ci jak góry na niebo, prawi jak pro­
sty las smrekowy, śpiewający jak
potoki. I pracowici Jak woda, która K
drąży kamień. I jak kamień twar- B
dzi... I

HENRYK CYGANIK
I JERZY SKR?BOT

YADEMECUM

OFERTY . PROPOZYCJE . SUGESTIE

TEATR

Dziś kolejna premiera w Teatrze
Satyry „Maszkaron” — „Urólową
nocy na kamiennej pustyni”, kome­
dia wybitnego słowackiego drama­
turga Jana Solovića, w przekładzie
Zygmunta Wójcika, reżyserii znane­
go twórcy filmowego i telewizyjne­
go Tadeusza Junaka, ze scenogra­
fią Katarzyny Żygulskiej, muzyką
Antoniego Mleczki.

„Królowa nocy...” to rzecz doty­
cząca codziennych spraw mieszkań­
ców wielkiego osiedla mieszkanio­
wego. Oto niezwykły dziwak i ory­
ginał po skończonej służbie w lot­
nictwie cywilnym i -przejściu na

MALARSTWO

W galerii przy pi. Szczepańskim
5 w Krakowie prezentuje swe obra­
zy GRAŻYNA KORPAL. Artystka
urodzona w roku 1945 w Krakowie,
tu nadal mieszka i pracuje. Studio­
wała i ukończyła archeologię w

Uniwersytecie Jagiellońskim oraz

konserwację w krakowskiej ASP,
później studia w uniwersytecie w

Sienie z zakresu kultury i języka
włoskiego dla cudzoziemców. Ma na

swym koncie wiele° nagród i wyróż­
nień za swe prace malarskie, tak­
że sporo wystaw indywidualnych i

KOLEKCJONERSTWO
Kilka już razy Krakowski Klub

Kolekcjonerów organizował udane
akcje na rzecz ratowania zabytków
Krakowa — były to m. in. aukcje
staroci, z których dochód przezna­
czony został na odnowę pomników
na krakowskich Plantach. Tym ra­
zem, wespół z redakcją „Echa Kra­
kowa”, organizuje wielką imprezę,
trochę innego rodzaju niż poprzed­
nie, też z myślą o tym celu. 26
stycznia 1986 roku w Pałacu pod
Baranami odbędzie się „wielka auk­
cja darowizn”. Organizatorzy zwra­
cają się do wszystkich, którym le­
ży na sercu dobro podwawelskiego
grodu o przekazywanie różnych
starych przedmiotów — dzieł sztu­
ki i rzemiosła artystycznego, nawet
o niewielkiej wartości kolekcjoner­

FOTOGRAFIA

W Galerii Fotografii Krakowskie­
go Domu Kultury „Pałac pod Ba­
ranami" otwarta została, z okazji
90. rocznicy wynalezienia kinema­
tografu, ekspozycja reprodukcji fo­
togramów, ukazujących dzieje jed­

rentę inwalidzką został dozorcą i
hodowcą egzotycznych kwiatów na

... dachu nowoczesnego bloku. W tej
szklarni najważniejszą rolę gra Kró­
lowa nocy czyli ... zwykły kaktus.
Sztuka mająca wymiar metaforycz­
ny i symboliczny zapewnia świetną
zabawę, a także głębszą refleksję.

Główną postać w spektaklu kreu­
je Andrzej Mrożewski, udział biorą
także: Andrzej Nowakowski, Halina
Kuźniakówna, Krzysztof Kursa, Iza­
bella Lipka, Zinaida Zagner, Witold
Gruszecki, Renata Nowicka-Mastek,
Gabriel Abratowicz i Andrzej Fry­
ga.

Na zdjęciu: A. Mrożewski, K.
Kursa, A. Nowakowski w scenie ze

spektaklu.

zbiorowych w kraju i za granicą.
Artystka zafascynowana jest anty­
kiem, pewnie z racji studiowanych
kierunków i związanych z tym za­
interesowań i to oczarowanie wi­
dać w jej obrazach. Na tle współ­
czesnych krajobrazów, czasem z

dymiącymi kominami, sytuuje sta­
tuy Nike, Wenus, Dafne, Ariadny...
monumentalne, bezrękie posągi, któ­
re jednak często mają twarze współ­
czesnych kobiet. Opowiadają te

obrazy o wartościach zanikających
w naszej cywilizacji, która dobra
kulturowe zamieniła na konsump­
cyjne.

repr. K. OLCHAWA

skiej. Precjoza te wystawione zosta­
ną na licytacji a całkowity dochód
ze sprzedaży przeznaczony zostanie
na renowację zniszczonych pomni­
ków na. Plantach. Akcją odnowy
objęte są pomniki Michała Bałuc­
kiego, Aleksandra Fredry, Mikołaja
Kopernika, Artura Grottgera, obe­
lisk ku czci Floriana Straszewskie­
go, Bohdana Zaleskiego, królowej
Jadwigi i Władysława Jagiełły, Li­
lii Wenedy (dla uczczenia Juliusza
Słowackiego) oraz Grażyny i Lita-
wora (ku czci Adama Mickiewicza).
Darowizny przyjmuje Zarząd Kra­
kowskiego Klubu Kolekcjonerów w

swojej siedzibie przy ul. Siemiradz­
kiego 13/6, codziennie od godz. 10
do 13 (z wyjątkiem sobót i niedziel)
do dnia 20 stycznia przyszłego roku.
Można też wpłacać fundusze prze­
znaczone na ten szczytny cel na kon­
to NBP, II O. M. Kraków 35028-
-25902-132.

nego z najpopularniejszych 'gatun­
ków filmowych — westernu. Kilka­
naście plansz to fotografie wykona­
ne w latach od 1880 roku do cza­
sów współczesnych, przedstawia­
jące postacie autentycznych kow­
bojów ż Dzikiego Zachodu. Pozo­
stałe fotosy wielkiego formatu to

kadry z najsłynniejszych westernów.

FAN CLUB

ZYGMUNT
KISZAKIEWICZ
z tygodnika
„Panorama”
prezentuje w „GK"

Kto śpiewa?

Dokładnie 12 miesięcy temu przebojem
w Polsce stało się nagranie Sala Solo
„San Damiano”, nie bez słuszności nazy­
wane przez jednego z krytyków „świec­
ką kolędą”. Wyprzedzając modę na roz­
budowane kompozycje chóralne, która w

roku 1985 zaowocowała utworami takimi
jak np. „We are the World”, lider ,Classix
Mouveaux nawiązał do długoletniej tra­
dycji nastrojowych przebojów na gwiazd­
kę.

Najsłynniejszym z owych przebojów był
song Binga Crosby „White Christmas”, po­
chodzący z wyświetlanego również w Pol­
sce przed bez mała 40. laty filmu „Gospo­
da świąteczna”. Nagranie to, które do
dziś w okresie Bożego Narodzenia nada­
wane jest przez większość nie tylko anglo­
języcznych radiofonii na świecie, może

poszczycić się swoistym rekordem. Jak pi­
sze Roman Waschko w swoim „Przewod­
niku muzyki jazzowej i rozrywkowej” —

Bing Crosby do czasu pojawienia się El-
visa Presleya i innych gwiazdorów mło­
dzieżowych był rekordzistą na światowej
arenie jeśli chodzi o ilość sprzedanych
płyt. Oblicza się, że same tylko „White
Christmas” w ciągu czterech dziesięciole­
ci nagrane zostało na 50 milionach krąż­
ków.

Ten bezprzykładny sukces zachęcił rów­
nież innych artystów estradowych do
wzbogacenia swojego repertuaru o typo­
wo gwiazdkowe przeboje, aranżowane
skądinąd w bardzo różny sposób — od
wspomnianej już „świeckiej kolędy” po
rockowe i jazzowe trawestacje świątecz­
nych tematów. Wśród wykonawców się­
gających po choinkowe motywy — obok
George’a Michaela i Andy’ego Ridgeley’a
z angielskiego duetu Wham, twórców
ubiegłorocznego przeboju „Last Christmas”
— znaleźli się również Paul Mc Cartney,
Roy Wood i The Wizzard, Freddie Mercu-
ry i grupa Queen, a nawet crazy-rockowy
zespół Ślade („Merry Xmas Everybo-
dy”).

Podczas gdy Paul postanowił lansować
w okresie przedświątecznym płytę i video
„Wonderful Christmas”, John Lennon na­
grał swego czasu wraz z Yoko j The Pla-
stic Ono Band zaskakującą wersję songu
„Happy Xmas war is over”. Obydwa
te nagrania wznowione zostały na wyda­
nej przed kilkunastoma dniami w Lon­
dynie dużej płycie Emi-Virgin „The Chri­
stmas Album”, zawierającej 18 oryginal­
nych przebojów gwiazdkowych.

ladelfii. Singiel „Czy oni wiedzą, że to

gwiazdka”, którego cały dochód przezna­
czony został na pomoc dzieciom w strefie
głodu w Etiopii, przez wiele tygodni bił
rekordy sprzedaży i w jakiś sposób zmo­
bilizował konkurencje zza oceanu do zrea­
lizowania płyty i teledysku „We are the
World”.

A jak prezentuje się pieśń chwili na

polskich krążkach? Kolędy w wykonaniu
zespołów „Mazowsza” czy „Śląska” a także
śpiewane przez chóry Stefana Stuligrosza
i Jerzego Kurczewskiego zaliczają się do
najchętniej kupowanych nagrań płyto­
wych w okresie przedświątecznym. Nato­
miast pierwszy musical wigilijny w la­
tach powojennych skomponowała Kata­
rzyna Gaertner, a zarejestrowały go na

dużej płycie Polskie Nagrania w wykona­
niu zespołu Czerwono-Czarni („Msza Bea­
towa”).

Solowe longplaye z kolędami, śpiewany­
mi przez gwiazdy estrady, firmowali ko­
lejno Irena Santor, Anna German, Jerzy
Połomski, zaś u progu lat 80. Irena
Jarocka zaryzykowała nagranie longlaya
pod tytułem „Wigilijne życzenia”. Właśnie
z myślą o tej ostatniej płycie grupa współ­
cześnie tworzących autorów i kompozy­
torów polskich postanowiła sięgnąć do
tradycji, nadając jej nowy kształt artysty­
czny. „Samotnie kolędować źle” i „Kolęda
nowo projektowana” spółki Marian Za­
charewicz — Wojciech Młynarski, „Biały
pejzaż” Włodzimierza Parzyńskiego i Ja­
nusza Kondratowicza, „Gwiazda nocy wi­
gilijnej” Jacka Malinowskiego i Krzyszto­
fa Drzewieckiego, to przykład ekspery­
mentu naszych twórców z kolędą świec­
ką.

Niestety, mimo życzliwego przyjęcia pły­
ty przez środowisko muzyczne, krytyków
i muzykologów, żaden z nagranych tam

songów nie stał się przebojem na miarę
„Last Christmas”, „Thank God...” czy
„San Damiano”. Tak się bowiem składa,
że wolimy jeśli popularne gwiazdy pio­
senki przypominają najbardziej znane ko­
lędy w tradycyjnej, rzekłbym familijnej
wersji. Stąd też niesłabnące powodzenie
wielokrotnie wznawianego longplaya pol­
skich nagrań „Najpiękniejsze kolędy”, na

którym German, Połomski, Santor czy
Zwierz nawiązują do tradycji rodzinnego
kolędowania przy choince, intonując „We­
sołą nowinę”, „Przybieżeli do Betlejem”
lub „W dzień Bożego Narodzenia”.

I tak, Elton John śpiewa „Step into
Christmas”, rock-and-rollowcy Shakin’
Stevens i Gary Glitter w świątecznym na­
stroju prezentują „Blue Christmas” i „Ano-
ther rock-and-roll Christmas”. Nie za­
brakło także „Thank God it’s Christmas”,
wylansowanego przed rokiem przez Queen
i „Last Christmas” Whaim. Jako ciekawo­
stkę poleciłbym tym, do których rąk tra­
fi omawiana płyta, elektroniczną kolędę
Mike’a Oldfielda „In Dulce Jubilo”. a tak­
że nietuzinkowy song Chrisa de Burgha
„A spaceman come travelling” łączący
narodziny dzieciątka z pojawieniem się
komety Halleya (niejako w formie aluzji
do modnej teorii o „boskich” przybyszach
z kosmosu).

Sięgając do dyskografii gatunku nie
sposób byłoby pominąć nastrojowych gos-
pels, ani przepięknych pieśni takich jak
„Stop the Cavalry” Jony Lewie i „When
a Child is born” Johnny’ego Mathisa. Au­
torami songów pod choinkę byli także
Greg Lakę, The Beach Boys i zespól Mud.
Najgłośniejszym wszakże utworem gwiaz-
kowym co najmniej od czasów „White
Christmas”, stał się ubiegłoroczny super-
przebój „Do they know it’s Christmas?”...
Utwór ten nagrany z inicjatywy Boba
Geldofa pod koniec roku 1984 przez spe­
cjalnie utworzony Band Aid, czyli całą
czołówkę gwiazd brytyjskiej sceny rocko­
wej, poprzedził późniejszy globalny show
telewizyjny „Live Aid” w Londynie i Fi-

W wieczór wigilijny zobaczymy (usłyszy­
my w TV) pierwszą część koncertu przy­
gotowanego przez ośrodek poznański. Wy­
stąpi w nim m. in. Hanna Banaszak (na
zdjęciu).

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ: ZAGRANICA:

1. NAIWNE PYTANIA — Dżem
2. ZA CIOSEM CIOS

__

Kombi
I ZNOWU KTOŚ... — Variete

(ex aeąuo)
3. KLATKA — Republika
4. PIOSENKA MŁODYCH WIO­

ŚLARZY — Kult
5. DIAMENT I SOL

_ Bajm
6. SZAŁ BY NIGHT — Andrzej

Dąbrowski
7. BIAŁA DAMA — Super-Box
8. FRYZJER NA PLAŻY — Daab
9. KUKUŁY — Joanna

10. IDĘ JUŻ — Krzysztof Kraw­
czyk

Kartki wysyłajcie:

1.TAKEMEON—A-Ha
2. POWER OF LOVE — Jennifer

Rush
3. VIENNA CALLING

_

Falco
4. CHA-CHA-CHA — Finzy Con-

tini
CHERISH — Koli and the
Gand (ex aequo)

5. NIKITA — Elton John
6. IN SHOCK — Fancy
7. LOVE IS REASON — A-Ha
9. SEI TI AMO — Jesse Cole
9. LIPSTICK, POWDER AND

PAINT — Shakin’ Stevens
10. I’M YOUR MAM — Wham

KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów z całego kraju.
„Panorama” 40-091 Katowice ul. Młyńska 1.
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Konferencja prasowa J
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) skierowany zostanie do Sej­

mu. Przewiduję — powiedział
rzecznik — że prace te toczyć
się będą w styczniu 1986 r. i
komisja sejmowa otrzyma
projekt w lutym. Treści u-

zgodnień nie mogę w tej
chwili podać do wiadomości;
wpierw muszą być przedsta­
wione OPZZ.

Koniec roku skłania do pod­
sumowań. Czy nie zechciałby
pan dokonać bilansu sukce­
sów i porażek rządu w ub.
roku (Monitor Rządowy TV)?

Wśród sukcesów — stwier­
dził rzecznik — wymieniłbym
przede wszystkim wyniki wy­
borów do Sejmu. Ponadto
był to kolejny rok wychodze­
nia Polski z uprzedniej izo­
lacji w stosunkach z krajami
Zachodu. Równocześnie od­
notowaliśmy , znaczne postępy
w integracji Potoki i jej go­
spodarki z krajami wspólnoty
socjalistycznej.

W sferze gospodarczej —

kontynuował — po stronie
sukcesów zapisać trzeba prze­
de wszystkim dobre wyniki
IV kwartału w przemyśle.
Tempo wzrostu produkcji
przemysłowej wyniosło w tym
kwartale 5 proc, wobec pla­
nowanej wielkości — 4 proc.
Sukcesem jest również utrzy­
manie produkcji rołniozej na

ubiegłorocznym poziomie, mi­
mo trudniejszych w br. wa­
runków atmosferycznych. Po­
myślnie rozwijały się też sto­
sunki. handlowe i współpraca
gospodarcza z państwami so-

Welt”, które brzmiało: „Co
sądzi Pan o stale rozpalanej
dyskusji w RFN na temat

polskiej granicy zachodniej?”
Wałęsa odpowiedział, cytuję
to jeszcze raz: „jestem związ­
kowcem a nie politykiem.
Dlatego też nie chcę na ten
temat nic. mówić”.

„Die Welt” z wywiadem
Wałęsy ukazał się 12 grudnia
1985 r., a „Vorwaerts” 14

grudnia.
12 grudnia o godzinie 18,30

w audycji Edwarda Neumeye-
rą pt. „Stan stosunków PRL
— RFN” zachodnioniemieckie
radio skomentowało słowa
Wałęsy mówiąc, że laureat
Nobla okazał daleko idącą re­
zerwę w odniesieniu do gra­
nicy zachodniej Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Wałęsa
nie odezwał się na to ani sło-
wem. Nie zechciał powiedzieć,
że nie było jego intencją wbi­
janie noża w plecy swojemu
narodowi i państwu. Wałęsa
wpierw dał polityczny argu­
ment rewizjonistom, a potem
milczał.

f Dopiero kiedy powiedziałem
na konferencji prasowej w

Warszawie, że Lech Wałęsa
jest jednym z niewielu Pola­
ków, który Zachodnim Niem­
com mówi, że nie ma zdania
gdzie powinna przebiegać za­
chodnia grąnica- Polski oraz

nie chce się wypowiadać o re-

wizjonizmie w RFN i. kiedy
to jego zaprzaństwo narodowe

______ _ r___ r____
stało się znane polskiej opinii cjaiistycznymi, gdzie przekro­

czono plan handlu zagranicz­
nego w imporcie i eksporcie.
Wśród osiągnięć wymienił­
bym też oaęśctowe odejście od

,__ _______

. systemów reglamentacji żyw­
że nie ma problemu zachodr npści i to w zasadzie bez za-,
nich granic Polski, bo są one kłóceń na rysiku, których zna-

nienaruszalne. czna część społeczeństwa bar-
, Kiedy pan Wałęsa wypo- dlzo się lękała,

wiada się dla prasy zachod­
nioniemieckiej, uchyla się od niepowodzenia?
wyrażenia stanowiska
Wrocław; Gdańsk, Olsztyn i
Szczecin są i będą polskie,
gdyż nie chce się narazić na­
cjonalistycznej prawicy w

RFN, która popiera jego
szkodliwą dla Polski działal­
ność. Nie bez znaczenia jest
też wsparcie finansowe jakie
Wałęsa i jego zwolennicy o-

trzymują z Zachodu. Może

pragnął też Wałęsa — konty­
nuował rzecznik — uczynić
na złość panu Brandtowi, któ­
ry mimo zaproszeń Lecha Wa­
łęsy nie chciał się z nim spot- wzrośnie, a nawet może być
kać w czasie pobytu w Pol- o Sr-4 proc. niższy niż w uiD.
sce o czym informowała pra- r- Lpowoauje to, że oędziemy
sa zachodnia? Gdy jednak oysponowau mniejszą nadwyż-
polska opinia publiczna do- ką dewiz na spłatę naszych
•wiaduje się o jego postawie zagranicznych zobowiązań. Po-

publicznej, Wałęsa nadesłał
telegram do mojego biura.
Pisze, żę nigdy nie wypowia­
dał się-na temat polskiej gra­
nicy zachodniej, i że uważa,

czna część społeczeństwa bar-

Jakie zaś odnotowaliśmy
\J' pamyce

czy zagranicznej zaliczyć do tego
trizeoa taki, Iz me udało nam

się poprawić stosumiow bila­
teralnym ze Lianami Zjedno-
caonymi. W kwestiach wewnę­
trznych do niepowoazeń zali­
czyć trzema niewykonanie ca­
łorocznego jpiainu prooukcji
przemysłowej (zabraimie oh.
o,o proc.). Nie wyhonan.y ró- (PAP),
wirueź ptonu eksportu do kra­
jów kapitaiiisiyoznycn, a przez
3 kolejne lata notowaliśmy
jego wyraźny wzrost. W br.

eksport dó tych państw nie

r. odnotowano także w bada­
niach wzrost zaufania do in*
formacji przekazywanych
przez radio i telewizję.

Z kolei z badań dokonywa­
nych przez Centrum Badania
Opinii Społecznej wynika, że

sytuację gospodarczą kraju o-

cenia się w tym roku lepiej
aniżeli w ubiegłym. Opinie
mniej lub bardziej pozytywne
wyraża 60 proc, badanych, na­
tomiast ok. 13 proc, twierdzi,
że jest gorzej niż w ub. roku.
Poprawę zaopatrzenia stwier­
dza ponad 55 proc, badanych,
w przeciwieństwie do 15 proc,
badanych, którzy na pierw­
szym miejscu mówią w tej
dziedzinie o kłopotach. 10
proc, respondentów więcej, bo
47 proc., ujmuje swą sytuację
materialną w kategoriach po­
zytywnych, w porównaniu do
37 proc, używających okrdśleń
negatywnych. Pozytywnie o-

cenia politykę gospodarczą
rządu 48 proc, respondentów,
zaś oceny negatywne lub czę­
ściowo krytyczne wyraża w

tej sprawie 42,4 proc, pyta­
nych osób. 48,3 proc, bada­
nych twierdzi, że dotychczaso­
wa polityka rządu stwarza
szanse wyjścia z kryzysu go­
spodarczego. Przeciwstawną
opinię ma w tej sprawie pra­
wie jedna czwarta badanych.
Jako ciekawostkę podam —

stwierdził rzecznik — że pra­
wie 23 proc, badanych widzia­
łoby w odstąpieniu od zasady
pełnego zatrudnienia czynnik
korzystny prowadzący do po­
prawy sytuacji gospodarczej.

Rząd bardzo znacznie wy­
korzystuje wyniki badania o*
pinli publicznej. Nie jest to

jedyna metoda dowiadywania
się o tym jakie poglądy na

określone sprawy ma społe­
czeństwo, ale metoda bardzo
ważna.' Rząd nie czyni niczego
nie wziąwszy pod uwagę co

w danej sprawie sądzi opinia
publiczna Jeśli zachodzi ko­
nieczność uczynienia czegoś
co jest wbrew znacznej części
tej opinii, to naszą zasadą jest
szczegółowe, wyjaśnienie pu­
bliczne powodów tego, że tak
trzeba było czynić.

Jaka jest aktualna statysty­
ka dotycząca skazanych za

przestępstwa popełnione z

motywów niekryminalnych?

Ogółem według danych na

17 grudnia br. 183 osoby po­
zbawione są wolności za prze­
stępstwa popełnione z moty­
wów niekryminalnych, w tym
120 osób to tymczasowo are­
sztowani, 53 osoby — to ska­
zani wyrokami sądów, zaś 10
osób — to skazani nie amne-

stionowani w 1984 r. w ra-

____

. „ .

- mach decyzji humanitarnych,
i jest wzburzona tym, że oto razką jest również nieosią- Po apelu PRON zwolniono do
znalazł się taki- Polak, który gnięcie zdecydowanej poprą- 17 bm. 211 osób, w tym.30 ko­
ci granicy na Odrze—Nysie nie wy. równowagi ekonomicznej,- biet. Wobec 203 osób uchylono
ma zdania, uchyla się od o-

'

kreślenia swojego stanowiska
w kwestii dla Polaków nad­
rzędnej — Wałęsa na użytek
wewnętrzny Polski zaraz mó­
wi coś innego.

Sprawa byłaby poważna,
gdyby osoba była poważna.
Stałą cechą Wałęsy jest to, że.

jednego dnia coś mówi, a dru­
giego wypowiada zdanie od­
wrotne. Raz powiadał, że
chce porożiumienia, zaraz po­
tem, że będzie targał po szczę­
kach: 7 raź ogłasza siię‘ Amery­
kaninem, teraz mi depeszuje,
że uważa się jednak
ka.

Oczywiście te siły
które głoszą. rewizję
granicy wykorzystają
ją. rzecz wypowiedź
dla prasy r*-*-^-1

(DOKONCZKNIE ze STR. 1)

Komitet Praw Człowieka. Ten
ostatni rozpatruje sprawozda­
nia państw o realizacji posta­
nowień paktu.

Warto przypomnieć, że
Polska złożyła takie sprawoz­
danie w 1978 r. i zostało ono

zaakceptowane bez zastrze­
żeń.

Państwa socjalistyczne zaw­
sze bardzo aktywnie uczestni­
czyły w pracach nad kształto­
waniem międzynarodowej o-

chrony praw człowieka. O
wysokiej ocenie działalności
Polski w tej dziedzinie niech
świadczy fakt, że • przedstawi­
ciel naszego kraju był człon­
kiem Komisji Praw Człowie­
ka w latach 1955—1972, i po
krótkiej przerwie w okresie
1978—83. Natomiast obecnie
wśród 18 członków Komitetu
Praw Człowieka zasiada pre­
zes Naczelnego Sądu Admini­
stracyjnego — Adam Zieliński.

Prawa człowieka to prawa i
wolności obywatelskie i poli­
tyczne, przede wszystkim zaś
prawo do wolności osobistej,
do równego traktowania, wol­
ność zgromadzeń, prawa wy­
borcze, wolność sumienia i
wyznania. Ale we współczes­
nym świecie równie funda­
mentalne znaczenie mają:
prawo do pracy i wypoczynku,
do wykształcenia, do ochrony
zdrowia, do korzystania z dóbr
kultury, z walorów środowis­
ka naturalnego itd.

Konstytucja i ustawodaw­
stwo naszego kraju gwarantu­
ją obywatelom wszystkie te

prawa. Stopień zabezpieczenia
możliwości pełnego korzysta­
nia z nich jest jednak niero­
zerwalnie związany z sytuacją
społeczną i ekonomiczną. Im
więcej wypracujemy zbioro­
wym wysiłkiem, tym więcej
państwo będzie mogło prze-

Lech Domeracki o „prawach człowieka”
mocy których obywatele o po­
glądach lewicowych, działa­
cze, a nawet tylko sympatycy
partii komunistycznej i ru­
chu pokojowego nie mogą być
urzędnikami państwowymi i
to nie tylko jako funkcjona­
riusze administracji, bądź po­
licji, ale nawet jako nauczy­
ciele i listonosze. Umiejętne
manipulacje statystyką sądo­
wą pozwalają ukryć wśród
osób aresztowanych i skaza­
nych, wielotysięczną w sumie,
grupę osadzonych za czyny
popełnione z pobudek poli­
tycznych. Oficjalnie zaś więź­
niowie polityczni po prostu nie
istnieją. Polskę krytykuje się
za zaostrzenie ustawodawstwa
karnego a tendencje takie dają
się wyraźnie zauważyć rów­
nież w krajach zachodnich.
Np. ostatnio rząd Wielkiej
Brytanii wniósł do Izby Gmin
projekty ustawodawcze zmie­
rzające do zdecydowanego
zaostrzenia i rozszerzenia od­
powiedzialności za naruszenia
ładu i porządku publicznego.
Szczególnie zaś tragiczne prze­
jawy łamania praw, ludzkich
występują w rasistowskiej
RPA, Chile i innych pań­
stwach Ameryki Południowej i
Środkowej.

Jest rzeczą niezmiernie
istotną, aby przedsięwzięcia-
na rzecz ochrony praw czło­
wieka były przez społeczność
międzynarodową kontynuowa­
ne i intensyfikowane. Ważne
jest jednak i to, by problemy
te nie były instrumentalnie
wykorzystywane dla doraź­
nych celów politycznych..

Rozmawiał:

TOMASZ ARLETH (PAP)

dagowane były projekty, u-

chwalonych następnie przez
Sejm, ustaw o ustroju sądów
powszechnych, o prokuraturże
i Sądzie Najwyższym.

Niektóre państwa kapitali­
styczne oraz zachodnie środki
masowego przekazu wszczy-.
nająć tzw. kampanię o prze­
strzeganie praw człowieka w

Polsce usiłują sprowadzić ją
wyłącznie do problemu osób
aresztowanych i skazanych za

przestępstwa niekryminalne.
Sugerują więc, iż w naszym
kraju zwalcza się opozycję,
metodami sprzecznymi z pra­
wem międzynarodowym, że

polskie ustawodawstwo, zwła­
szcza karne, jest wyjątkowo
surowe i ma na celu głównie
represjonowanie osób o od­
miennych poglądach. W kam­
panii tej manipuluje się in­
formacjami, wyciąga wnioski
oderwane od rzeczywistości, a

wszystko po to, aby destabili­
zować sytuację w Polsce. Au­
torzy takich koncepcji czują
się uprawnieni do ingerowa­
nia w wewnętrzne sprawy na­
szego kraju, mienią się arbi­
trami 1 ekspertami w dziedzi­
nie przestrzegania praw czło­
wieka. Tymczasem w ich włas­
nych krajach liczne prawa i
wolności obywatelskie są
permanentnie ograniczane, a

nawet wprost łamane.
W bogatych krajach EWG

jest obecnie, według oficjal­
nych danych, 12,4 min bezro­
botnych. Zdecydowana więk­
szość spośród nich, to łydzie
młodzi, dla których taki stan

rzeczy oznacza brak jakich­
kolwiek perspektyw życio­
wych. W niektórych landach
RFN obowiązują tzw. ustawy
przeciwko ekstremistom, na

znaczyć na oświatę, naukę,
kulturę czy ochronę zdrowia.

Już dziś jednak można
stwierdzić, że w zdecydowanej
mierze realizowane są w Pol­
sce, a nawet przekraczane,
wymogi praw obywatelskich
określone w paktach i innych
przepisach prawa międzynaro­
dowego. W naszym kraju nie
ma bezrobocia, zapewniamy
młodzieży powszechny dostęp
do oświaty, w tym także do
szkół wyższych, opieka lekar­
ska jest powszechna, a jej
koszty ponosi w zdecydowanej
większości państwo, obywate­
le mają możność nieskrępowa­
nego, zgodnego ze swym su­
mieniem wyboru religii, o

statusie np. Kościoła rzymsko­
katolickiego świadczy najle­
piej liczba wznoszonych prze­
zeń obecnie obiektów sakral­
nych, Po przejściowych ogra­
niczeniach, od kilku lat stale
rośnie liczba osób wyjeżdża­
jących za granicę, co dotyczy
zwłaszcza obywateli udających
się w podróż do krajów za­
chodnich. Dziś trudniej jest
uzyskać wizę do niektórych
krajów Zachodu, niż otrzyrńać
paszport.

Okres ostatnich kilku lat
charakteryzuje się stałym do­
skonaleniem już istniejących i
tworzeniem nowych gwarancji
przestrzegania w naszym kra­
ju praw obywatelskich. Myślę
tu o znaczeniu powołania Try­
bunału Stanu i Trybunału
Konstytucyjnego, o nowym
prawie wyborczym do Sejmu
i rad narodowych, o znacznym
rozszerzeniu uprawnień samo­
rządu terytorialnego, o nowym
ustawodawstwie określającym
prawa samorządu zawodowe­
go. W tym samym duchu re­

wiem miarodajne dla poziomu
życia a nie sam wzrost cyfr
w cennikach. Okaże się wów­
czas, że w relacji do płac nie
wszystko drożeje, a liczne,
ważne produkty staniały w

ostatnim czasie. Weźmy pro­
dukty podstawowe, ńp. za

średnią miesięczną płacę w 1982
r. kupić można było 727 bo­
chenków chleba, obecnie zas

można ich nabyć 777. Mięsa
wieprzowego nabywaliśmy w

1982 r. za przeciętną pensję
47 kg, obecnie 65 kg, kiełba­
sy zwyczajnej odpowiednio 61
kg i 87 kg, masła śmietanko­
wego 48 kg i 56 kg. Cukru
254kgi275kg.

W relacji do płac „stania­
ły” również niektóre dobra
trwałego użytku. Np., na kup­
no lodówki 175-litrowej w

1982 r. trzeba było wydać 1,2
przeciętnej pensji, obecnie 1
pensję, na pralkę „bio-polar”
odpowiednio 2,11 i 1,98. Mały
fiat w 1082 r. kosztował 18 ca­
łych pensji i 1/3. W 1985 r.

nieco ponad 18 pensji.
Mówi się także, że drożeją

opłaty za mieszkania. Rzeczy­
wiście z Nowym Rokiem pod­
niesione będą czynsze kwate­
runkowe a spółdzielcze też nie
będą w 1986 r. stały w miej­
scu. Istotnie koszty za miesz­
kania zawierające również o-

płaty za centralne ogrzewanie,
ciepłą wodę itp. są obecnie
wyższe niż dawniej. Warto
jednak zwrócić uwagę, że
średni udział wydatków na

użytkowanie mieszkań, wlicza­
jąc w to również energię
elektryczną, wynosi w Polsce
4,2 proc, przeciętnycn wydat­
ków rodziny, w Czechosłowa­
cji kształtuje się on na po­
ziomie 5,2 proc., a na Wę­
grzech np. jest o połowę
wyższy i wynosi 6,1 proc, a

na Zachodzie jest 4—- 6 razy
wyższy w proporcji do tam­
tejszych płac. Dodać warto

również, że w roku 1970 czynsz
za mieszkanie spółdzielcze wy­
nosił ok. 26 proc, średniej pen­
sji, a w 1985 roku stanowi on

od 8,9 proc, do 18 proc, pen­
sji, a w przyszłym roku wy­
niesie 10,1 do 19,6 proc, śred­
niej płacy, czyli też znacznie

mniej, niż w 1970 r.

Jak należy rozumieć za­
pis Centralnego Planu Rocz­
nego — 1986 mówiący o 12
proc, wzroście płac (Radio Po­
lonia)?

Ten wskaźnik nie oznacza
— co stanowczo chciałbym
podkreślić dla uniknięcia te­
raz i w przyszłości nieporozu­
mień — że każdemu zatrud­
nionemu podniesie się auto­
matycznie jego pensję o 12
proc. O kształtowaniu się
płac decydować bowiem mu­
szą różne czynniki ekonomi­
czne.

Jest jeszcze jedno nieporo­
zumienie: wiele osób sądzi,
że o ile plan zakłada 12 proc,
wzrost płac, to ten wzrost nie
tylko się należy, ale co wię­
cej nastąpi wraz z Nowym
Rokiem. Chodzi natomiast o

wzrost w ciągu całego przy­
szłego roku.

Napływają sygnały o decy­
zji redukcji etatów w tereno­
wych organach administracji
państwowej. Czym to wytłu­
maczyć? Przy reorganizacji or­
ganów centralnych uzasadnia­
no bowiem, że wzmocniona
zostanie administracja tere­
nowa. Czy przewidywane są
kolejne zmiany struktur or­
ganizacyjnych terenowych or­
ganów administracji państwo­
wej (rada narodowa, gospo­
darka, administracja)?

Istotnie planowana jest re­
dukcja etatów o 2 proc., ale
dotyczy to wyłącznie urzędów
wojewódzkich. Nie przewiduje
się natomiast zmniejszenia li­
czby etatów w podstawowych
jednostkach administracji te­
renowej tj. urzędach gmin i
urzędach miast i gmin. Za­
oszczędzone etaty przejdą w

całości do rezerwy ministra —

szefa Urzędu Rady Ministrów.
Ostateczną decyzję w sprawie
planowanej redukcji etatów
podejmie Sejm na posiedze­
niu w dniu 23 bm. Odpowia­
dając na drugie pytanie min.
Urban stwierdził, że nie są
planowane żadne zmiany
struktur organizacyjnych ad­
ministracji terenowej. Woje­
wodowie natomiast mogą za

zgodą ministra — szefa Urzę­
du Rady Ministrów dokony­
wać pewnych zmian w wew­
nętrznej strukturze urzędów
np. łączyć poszczególne wy­
działy. Jeśli wystąpią oni z

takimi inicjatywami, to roz­
patrywać się będzie te wnios­
ki indywidualnie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zakazem objęto 33 grupy
artykułów głównie przemysłu
elektromaszynowego, chemicz­
nego, lekkiego, drzewnego i
papierniczego.

W niektórych przypadkach
minister finansów będzie mógł
wyrazić zgodę na podwyższe­
nie '

ceńy w stopniu wyższym
niż to wynika z uzasadnio­
nych kosztów produkcji, ale
nie więcej niż o 10 proc.

W porównaniu do roku bie­
żącego zakaz ten uległ
zawężeniu. Zakłada się, że
dużą rolę w ograniczaniu
swobody kształtowania cen u-

mownych odgrywać będą
ustalone przez ministra fi­
nansów maksymalne wskaź­
niki dopuszczalnego wzrostu
cen detalicznych i zbytu. Wpro­
wadzony będzie obowiązek in­
formowania izb skarbowych
przez jednostki gospodarki u-

społecznionej o zamiarze pod­
noszenia ceny.

Prezydium Rządu omówiło
działania zmierzające do po­
prawy zaopatrzenia rynku w

węgiel i inne paliwa w 1986
roku i latach następnych. Roz­
ważono możliwości zaspokoje­
nia potrzeb w tym zakresie
gospodarki krajowej oraz eks­
portu.

W przyjętym postanowieniu
określono zadania związane z

oszczędnością paliw i energii
poprzez modernizację zakła­
dów produkcyjnych i racjo­
nalne wykorzystanie istnieją­
cych źródeł energii cieplnej.

Prezydium Rządu zaakcepto­
wało projekt uchwały Rady
Ministrów w sprawie ograni­
czeń użytkowania niektórych
rodzajów paliw i energii w la­
tach 1986—1990.

zawodowych. Zostaną one

przedłożone związkom żawo*

dowym do konsultacji. .

Wobec występującego nadal
, dotkliwego deficytu, kadrowe- ,

go w zakładach opieki zdro­
wotnej i pomocy społecznej
Prezydium Rządu przedłużyło
na rok 1986 postanowienie u-

możliwiające podejmowanie
pracy przez pielęgniarki, po-

........ .........

’ łóżne i salowe przebywające
będzie nie tylko obniżenie ich na urlopach wychowawczych,
zużycia, ale także zmiany
norm w wyniku zastosowania
oszczędniejszych rozwiązań
technicznych i organizacyj­
nych.

Przyjęto postanowienie do­
tyczące sporządzenia oceny re­
alizacji uchwały nr 26 Rady
Ministrów z 4 marca br. w

sprawie dalszej poprawy bez­
pieczeństwa i higieny pracy.

Prezydium Rządu omówiło
też propozycje podwyższenia
niektórych świadczeń z tytułu
wypadków przy pracy i chorób

Prezydium Rządu przyjęło
projekt uchwały Rady Mini­
strów w sprawie stosowania w

przedsiębiorstwach państwo­
wych systemu zachęt material­
nych z tytułu oszczędności w

zużyciu surowców, materiałów,
paliw i energii. Premiowane

☆
Dokonano zmiany w przepi­

sach o podatku wyrównaw­
czym na 1986 rok. Górną gra­
nicę dochodów, od których nie
będzie pobierany podatek wy­
równawczy określono na 480
tys. złotych rocznie. Wprowa­
dzono przepis zezwalający na

gromadzenie na specjalnym
rachunku bankowym, tzw.
koncie „W”, dochodów z tytu­
łu nagród otrzymywanych z

funduszu efektów wdrożenio­
wych.

środków, kontroli na ■miejscu.
Problem kontroli, na który tak
często powołuje się Waszyngton
nie może więc być przeszkodą
w osiągnięciu porozumienia o

wzajemnym moratorium i —

w dalszej kolejności — o pow­
szechnym i całkowitym zaka­
zie prób jądrowych.

Korzystając ż atmosfery, ja­
ka powstała w wyniku listopa­
dowego spotkania Gorbaczow
— Reagan, oba mocarstwa mo­
głyby wcielić w życie inicja­
tywę ZSRR uzyskując już te­
raz namacalne wyniki w pro-

. cesie zapoczątkowanym w Ge­
newie. Byłoby to o tyle łatwe,
że — jeśli brać deklaracje pre­
zydenta Reagana za dobrą
monetę — cele, jakie postawi­
ły przed sobą ZSRR i USA, są
jednakowe.

Oba mocarstwa zadeklaro­
wały we wspólnym oświadcze­
niu w Genewie, że uważają
wojnę jądrową za nie do wy­
grania. Skoro tak, zbędne sta- .

ją się bronie do jej prowadze­
nia.

ANDRZEJ RAYZACHER
(PAP)

areszt tymczasowy zaś wobec
pozostałych 8 — zastosowano

nadzwyczajne złagodzenie ka­
ry lub przerwę w jej odby­
waniu.

Tak więc większość pozba­
wionych wolności została
zwolniona co zapowiadałem
dziennikarzom zagranicznym.

Kilka pytań dotyczyło ewen­
tualnych zmian cen w grudniu
na różne artykuły i wyroby
(„Nowa Wieś”, „Panorama”).

Istotnie słyszy się teraz po­
głoski o podwyżkach w obec­
nym roku cen alkoholi, ka­
wy, herbaty, środków piorą-
cych, czy też biletów na PKP

a równowagi pieniężno-ryn-
kowej w szczególności.

Jakie jest obecnie zagroże­
nie przestępczością („Dzien­
nik Ludowy”)

Przestępczość wpada. Mogę
to powiedzieć po raz pierw­
szy zupełnie zdecydowanie —

powiedział rzecznik. — Owo­
cują zintegrowane działania
komitetu rządowego, którym
kieruje gen. Oz. Kiszczak.
Chodzi teraż o to, aby ten­
dencja do spadku
czości kryminalnej utrwaliła
się. We wrześniu liczba prze­
stępstw była niższa o 7 proc,
niż w ub. r. w październiku
o blisko 16 proc., a w listo- i PKS i inne. Pragnę zapew-
padzie o ponad 13. proc. W o-

kresie 11 miesięcy wyraźnie
’> się zagrożenie

dla prasy Tchodnloniemiec- czynnikami karalnymi, skie-
kiei Ale Wałęsa codziennie cwanymi przeciwko mieniu,

przestęp-

za Pola-

w RFN,
polskiej
na siwo-

Wałęsy zmniejszyło

nieimal .mówi i mówi do za­
chodnich dziennikarzy, a ca8e
to jego politykowenie jest
przeciw polskim interesom na

arenie międzynarodowej. Nie

należy się tym jednak spe­
cjalnie przejmować — powie­
dział! J. Urban — gdyż słowia
Wałęsy i sam Wałęsa już od
dawna. nie maiją poważnego
znaczenia. Kiedy mólwię: Wa­
łęsa — należy to oczywiście
rozumieć nie tylko personal­
nie. Ustami Wałęsy mówią je­
go doradcy. Lech Wałęsa służy
do wyrażania poglądów grup­
ki przeciwników naszego u-

stroju, którzy opracowują je­
go wypowiedzi.

Oczywiście, ja rozumiem o-

burżenie i rozczarowanie lu­
dzi, którzy kiedyś Wałęsie
Wierzyli. Oburzenie zresztą
podzielam, jak każdy Polak,
ale nie przesadzajmy!

' Lech
Wałęsa jalk i. jego przyjaciele,
to człowiek przeszłości, który
już dziś nawet na Zachodzie
nie ma takiej powagi, aby
mógł wyrządzić spraiwie pol­
skiej poważniejszą szkodę —

stwierdził J. Urban.
Od kilku miesięcy toczy się

żywa i niełatwa dyskusja
między związkami zawodowy­
mi a rządem reprezentowa­
nym przez Ministerstwo Pra­
cy, Płac i Spraw Socjalnych
na temat zbiorowych układów
pracy. .Taki jest stan tych roz­
mów (DTV)?

Rzeczywiście — stwierdził
J. Urban — te trudne i pełne
sporów rozmowy ogniw rzą­
dowych z reprezentacją opinii
związkowej trwają już ponad
1,5 roku. 10 grudnia — poin­
formował J. Urban — zespół
robciczy złożony z kompetent­
nych przedstawicieli rządu i
związków zawodowych opra­
cował i uzgodnił projekt usta­
wy dotyczącej układów zbio­
rowych praicy i porozumień
zakładowych. Projekt ten bę­
dzie przedmiotem uzgodnień
międzyresortowych i uzgad­
niany będzie z OPZZ. Poteim
dopiero wejdzie pod obrady
Rady ■Ministrów i po przyję­
ciu go przez . rząd projekt

a także życiu i zdrowiu oby­
wateli. W okresie tym na 100
przestępstw wykryto spraw­
ców w blisko 80 przypadkach.
W okresie 5 miesięcy, stoso­
wania trybu przyspieszonego
— mówił rzecznik — organy
MO skierowały do sądów po­
nad 13 tys. spraw przeciwko
ponad 14,5 tys. osobom.

Jak przedstawia się obecnie
tzw. wskaźnik optymizmu
społeczeństwa na podstawie
sondy opinii publicznej? Jak
rząd wykorzystuje tego typu
badania w swojej polityce?
(„Rzeczpospolita”).

Rzecznik zapowiedział na

styczeń konferencję prasową
dyrektora Centrum Badania O-
pinii Społecznej St. Kwiat­
kowskiego, który te kwestie
szczegółowo przedstawi. Min.
Urban wyjaśnił, że w wielu
sondażach przeprowadzonych
przez CBOS i Ośrodek Bada­
nia Opinii Publicznej Studiów
Programowych w br. badano
problematykę nastrojów spo­
łecznych. Wynika z nich, że

jesienią br. nastroje uległy
wyraźnej poprawie w porów­
naniu do początku roku i ku
końcowi roku. Proces ten za­
rysował się jeszcze wyraźniej.
Na pytanie, czy w ciągu naj­
bliższych trzech lat material­
ne warunki życia ludności w

naszym kraju zmienią się, 25
proc, ankietowanych uważało
w pierwszym kwartale br., że

nastąpi poprawa, podczas gdy
w listopadzie wskaźnik ten
wzrósł do 36 proc, w tym sa­
mym czasie z 36 proc, do 15
proc, spadła liczba opinii, że

nastąpi pogorszenie.
Również dość znaczące zmia­

ny nastąpiły pod względom
wyrażanego przez społeczeń­
stwo zaufania do instytucji i
organizacji politycznych. Np.
do Sejmu w zeszłym roku
wyrażali zaufanie —- 66 proc,
respondentów, w pierwszym
kwartale br. — 64 proc., zaś
po wyborach, w listopadzie
już 77 proc. Wzrosło także w

stosunku do ub. roku zaufa­
nie do rządu z 60 proc, do 72
proc. Podobny wzrost notuje
się w stosunku do instytucji
politycznych w kraju. W 1985

nić, że tych podwyżek nie
planuje się w tym roku i np.
wykupywanie wódki nie jest
uzasadnione interesem na­
bywców. Jeśli idzie natomiast
o rok przyszły to naprawdę
jeszcze niczego nie wiadomo.
Polityka cenowa na 1986 r.

będzie dopiero konkretyzowa­
na, mogę tylko na razie przy­
pomnieć, że plan przewiduje
8,5 do 9 proc, wzrostu cen.

Go się złoży na te procenty
na razie nie wiadomo. Ceny
żywności nie mogą stać w

miejscu, ale nie ma żadnych
projektów raptownych pod­
wyżek w roku przyszłym.
Chcę zapewnić — podkreślił■jeszcze raz rzecznik — że w

ogóle przed Świętami absolut­
nie nic „złego” nie zdarzy się
jeśli chodzi o ceny. Krążą tak­
że plotki o wymianie pienię­
dzy. Nie mają one żadnego u-

zasadńienia.

Istnieje pogląd, że wszy­
stko drożeje. Jest to prawda,
gdy porównuje się same ceny
dawne i obecne, ale zapomi­
na się, że również rosną pła­
ce. Może więc warto przyj­
rzeć się, ile czego niegdyś a

ile obecnie można kupić za

przeciętną płacę. To jest bo-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
gą przeniesienia wyścigu zbro­
jeń w przestrzeń kosmiczną.
Sekretarz generalny Gorba­
czow proponuje pójść w tym
samym kierunku na skróty —

przKZ zaprzestanie wyścigu
zbrojeń jądrowych, bez prze­
noszenia owej rywalizacji do
jakiejkolwiek nowej strefy.

Ta bez wątpienia bardziej
przemawiająca do zdrowego
rozsądku droga została ponow­
nie zaprezentowana w miaro­
dajnym artykule redakcyjnym
dziennika „Prawda”. Organ
KC KPZR odwołuje się do ko­
ronnego argumentu: arsenały
nuklearne umrą niejako „na­
turalną śmiercią”, jeśli nie bę­
dzie się przeprowadzało kon­
trolnych próbnych wybuchów

głowic nuklearnych (z których
arsenały te się składają), jeśli
— dzięki zakazowi tych prób
— nie będzie opracowywało się
nowych generacji broni maso­
wej zagłady.

Artykuł „Prawdy" wskazu­
je, że temu właśnie celowi słu­
żyło jednostronne moratorium
na próbne wybuchy nuklear­
ne, wprowadzone przez ZSRR
w trybie jednostronnym pra­
wie pół roku temu z możliwo­
ścią jego przedłużenia po 1

_

. . ,,......... ......

stycznia przyszłego roku — je-. przywódców sześciu państw
śli USA się do niego przyłą- utworzenia na ich terytoriach

sieci międzynarodowych sej­
smicznych stacji nadzoru res­
pektowania zakazu prób ją­
drowych. Co więcej — ZSRR
gotów jest porozumieć się z

dzeniu wzajemnego morato­
rium na próby nuklearne —

oba mocarstwa oraz W. Bry­
tania wznowiły trójstronne
rozmowy (prowadzone przed
objęciem prezydentury przez
Ronalda Reagana) w celu
uzgodnienia całkowitego i
powszechnego zakazu tych
prób.

Artykuł zawiera dwa bardzo
istotne elementy, dotyczące
kontroli takiego zakazu. ZSRR
gotów jest podjąć inicjatywę

czą. Pozostało mało czasu, lecz
jednak wystarczająco dużo.,
aby Waszyngton zdołał podjąć
wyważoną decyzję.

Jak wynika z artykułu, ZSRR .. .
__ _ _........ .

proponuje, aby — po zaprawa- USA również co do niektórych

Komitet Wykonawczy OPZZ o czasie pracy

Decyzją rządu szwedzkiego:

Bracia Zielińscy pozostają w Szwecji
•r

SZTOKHOLM (PAP). Rząd
Szwecji ugiął się przed kam­
panią rozpętaną przez miej­
scową prasę i zezwolił 19 bm.
na pozostanie w Szwecji
16-letniego Adama i 13-letnie-
go Krzysztofa Zielińskich, któ­
rzy w końcu października br.
uciekli z Polski ukryci pod
przyczepą ciężarówki. Wydano
tę decyzję, chociaż resortowy
Urząd ds. Imigracji, który
dokładnie zbadał sprawę
chłopców, rekomendował ode­
słanie ich do kraju: wyrażono
przy, tym opinie, że nie mają
oni żadnych powodów do sta­
rania się o azyl polityczny i
nie będą w przyszłości naraże­
ni na prześladowania w Polsce
z powodu swej ucieczki. Rząd
szwedzki uzna! te argumenty.
Decyzje o pozostawieniu chłop­
ców w Szwecji podjęto wy-

łącznle „z powodów humani­
tarnych”. Wzięto pod uwagę
wolę chłopców.

Rząd szwedzki nie przyznał
chłopcom — tak jak chcieli ich
opiekunowie polityczni — azy­
lu w Szwecji. Jednak sam

fakt, że poważnie wszczęto
rozpatrywanie takiego wnio­
sku zamiast — zgodnie z do­
brymi obyczajami międzynaro­
dowymi — odesłać od razu

chłopców do kraju, świadczy
o osobliwym podejściu do pra­
wa azylu i zakrawa niemal na

żart. W Szwecji powołującej
się często na zasady bezstron­
ności i neutralności powierzo­
no od początku los braci Zie­
lińskich emigrantom politycz­
nym, którzy wykorzystali tę
okazję do zorganizowania akcji
zniesławiania swego kraju.

WARSZAWA (PAP). 19 bm.
zebrał się w Watnszawiie Ko­
mitet Wykonawczy Ogólnopol­
skiego Porozumienia Związ­
ków Zawodowych. Głównym
tematem obrad był projekt
rozporządzenia Rady Mini­
strów w sprawie czasu pracy
w uspołecznionych zakładach
oraiz zmian niektórych prze­
pisów o czasie pracy.

Po wstępnej konsultacji z

ogólnokrajowymi organizacja­
mi związkowymi komisja eko­
nomiczna i polityki gospodar­
czej OPZZ sformułowała sze­
reg zastrzeżeń w tych kwes­
tiach. Komitet Wykonawczy
podzielił tę opinię, podkreśla­
jąc. zarazem w przyjętej u-

chwaie, że rozporządzenie po­
winno być zgodne z kodeksem
pracy, gwarantować dotych­
czasowe zdobycze pracowni­
ków i nie ograniczać praw już
istniejących. Ponadto komitet
zwrócił uwagę na konieczność

bardziej czytelnego i jedno­
znacznego zredagowania prze­
pisów rozporządzenia dotyczą­
cego przecież sprawy, która
żywo interesuje ogół ludzi
pracy. Sformułowano konkret­
ne uwagi.

Komitet Wykonawczy przy­
jął także uchwały precyzujące
decyzje podjęte na ostatnim
posiedzeniu raidy OPZZ. U-
chwalono m. im. dokument
w sprawie budownictwa
mieszkaniowego, zatwierdzono
skład Komitetu Organizacyj­
nego II Zgromadzenia OPZZ
oraz 12 kandydatów OPZZ na

członków Rady Społeczno-
-Gospodarczej przy Sejmie.
Postanowiono ponadto opraco­
wać projekt dokumentu o-

kreśiająeego na przyszłość
tryb i metody konsultacji z

rządem propozycji cenowych
oraz spraw związanych z rów­
noważeniem wzrostu docho­
dów Ze wzrostem kosztów u-

trzymania.

Najlepszy ambasador polskości

Miało być pięć, a jest sześć
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) do stkutku. Wczoraj ekipa kra-
Na naszą prośbę „Mostostal” kowskich dekoratorów zawie-
w ciągu 2 dni wykonał spe- siła również oświetlenie, które
cjalny stojak do umocowania zostanie podłączone dzisiaj
drzewka. Pracownicy tegoż przez pracowników Zakładu
przedsiębiorstwa — operator Energetycznego Zawiesimy
Czesław Malec i montażysta również na gałązkach drzew-
Stanisław Kozień już w ubie- ka specjalny noworoczny ko-
gły piątek w ciągu 15 minut tylion z życzeniami dla mie-
ustawili przy pomocy dźwigu szkańców podwawelskiego
ciężki stojak przy wejściu do grodu.
budynku redakcyjnego. Wczo- Ten nasz świąteczny pre-
raj wspaniałą 8-metrową choin- zent, prezent „Gazety Kra-
kę, która „przywędrowała” do kowskiej” — pachnąca lasem
nas z nadleśnictwa w Myśleni- . choinka — niestety już wczo-

cach na prośbę dyrektora Opy- raj został potraktowany przez
lińskiego z Okręgowego Zarżą- niektóre mamy jak prywatny
du Lasów a ustawioną przez prezent dla ich dzieci. Dało
pracowników Straży Pożar- się słyszeć pojękiwania po-
nej przepięknie udekoro- ciech... Mamo daj mi tę ba-
wali z platformy pod- nieczkę. I mamy zdejmowały
nośnika hydraulicznego, któ- ozdoby z drzewka i dawały
rym z MPK przyjechał maluchom na otarcie łez. Pe-
Franciszek Bałycki, pracowni- wnie — to nie ich a wspólne;
cy PGM — Krowodrza, Za- można brać. Liczymy jedńak.
kładu Dekoracji Miasta: Ste- że. zabrane bańki wrócą na

fan Kupiec, Stanisław Arma- naszą gazetową choinkę. Pa­
tyn, Wiesław Pogwizd i Jerzj cieszamy się także tym, że
Radziszowski. Należy również najwyższe mamusie mają za­
pamiętać o dyrektorze Chudzi- ledwie około 2 m wzrostu,
kiewiczu z PGM — Krowo-.Nasza choinka mierzy prawie
drżą, który momentalnie pod- 8. Tak więc może chociaż gór-
jął naszą inicjatywę i za jego na część dekoracji doczeka się
sprawą jej realizacja doszła powitania Nowego Roku, (ml)(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

podwoje otworzy wznoszone w

Przegorzałach Collegium Polo­
nijne. Tętni życiem przez okrą­
gły rok Dom Polonii w Rynku
Głównym, który na trwale

wpisał się już w intelektualny
pejzaż starego Krakowa.

Z okazji „urodzin” Towarzy­
stwo „Polonia” uhonorowało
swoimi medalami 1 dyplomami
instytucje,, organizacje i ludzi,
którzy wiele serca poświęcili
wielce pożytecznej idei służą­
cej propagowaniu polskości
poza granicami kraju. Otrzy­
mali je: Szkoła Letnia Kultury

i Języka Polskiego, Państwo­
we Zbiory Sztuki na Wawelu,
Oddział Krakowski SD PRL,
Krakowska Fabryka Kabli i
Maszyn Kablowych, a także m.

in. wiceprezydent m. Krakowa
Barbara Guzik i wiceprezes
Jan Krejcza. Wśród odznaczo­
nych znalazła się liczna grupa
krakowskich dziennikarzy: Ewa
Owsiany, Teresa Siedlarowa,
Witold Waśniewskl 1 Franci­
szek Palowski.

Uroczystość zakończył kon­
cert pieśni eolskich w wyko­
naniu artystów krakowskich.

(jb)

Krakowska „Groteska" po powrocie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
łów kuiltury (tam nazywają
się oni decernetntami kultural­
nymi) wyrażało się wręcz en­
tuzjastycznie o krakowskim
teatrze. Już dawno pokazywał
on gościom z RFŃ żywe próby
na planie teatralnym a ostat­
nie dwa tygodnie były dowo­
dem dyscypliny artystycznej
tego niezwykłego zespołu, któ­

ry w tym roku święci swoje
40-lecie.

Rzetelną dokumentacją tych
sądów moiżie być nasza opi­
nia o wczorajszej premierze
„Trzech świnek” Sergiusza
Michałkowa w przekładzie
Hanny Ożogorwisikiej, w reży­
serii Zbigniewa Poprąwsfciego.

(JJ
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PROGRAM I
I

7.20 TTR — fiz., sem. 3
7.50 TTR — biol., sem. 3
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

^Sobótka”
10.30 DT — Wiadomości
10.40 W świecie ciszy
11.10 Telewizyjna Lista

Przebojów
11.25 Estrada Folkloru
11.40 Muzea i galerie polskie:

— Muzeum Włókiennictwa w

Łodzi
12.00 Człowiek dla człowieka
12.10 Siedem anten
12.55 Morze wokół nas

13.35 Za kierownicą
14.00 Konto „M"

. 14.30 Militaria, obronność,
nowoczesność: Technika i me­
dycyna
c 15.00 DT — Wiadomości

15.05 Antologia dramatu po­
wszechnego: „Debel mieszany
*- sceny małżeńskie”, reż.
Piotr Wiślak

17.25 Losowanie zakładów
Dużego Lotka

17.35 Studio Sport: finał Pu-
eharu Davisa

18.20 Z kart historii
18.30 Telewizyjny Klub Ho­

dowców Zwierząt
19.00 Dobranoc: „Przygody

Kota Filemona”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Bluszcz” — film fab.

prod. polskiej, reż. H. Włodar­
czyk, Wyk.: M. Niemczyk, E.
Błaszczyk, G. Szapołowska

21.45 Czas
22.35 DT — Wiadomości
22.40 Wiadomości sportowe
23.15 Kino Nocne: „Kobieta

na niedzielę” — film fab. prod.
włoskiej, reż. Luigi Comenciiii.

PROGRAM n

13.30 NURT: Tradycyjne
Sposoby przekształcania rze­
czywistości

14.00 NURT: Internat, hotel
czy dom?

14.30 NURT: Studium geo­
grafii

55.00—23.20 Sobota w „Dwój-
ee”:

15.00 Powitanie
15.05 Temat na dziś: Dlacze­

go człowiek ma psa i inne
zwierzęta

17.40 „Kolczaste kule z ra­
fy” — film dokum. prod. RFN

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Hallo komputer
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Wieczór kulturalny
20.50 Filharmonia „Dwójki"
21.30 Tydzień w polityce
21.40 Za kulisami: „Dziś:

drugie wejście smoka”
22.20 Opowieści o miłości:

„Róże z Dublina”, ode. 6
23.15 Wieczorne wiadomości
23.20 Big-Band M. Swobo­

dy na „Jazz juniors”

NIEDZIELA: <

PROGRAM I

7.30 Wszechnica rodziny
Wiejskiej

7.50 Po gospodarsku
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film prod.
N. Zelandia-RFN: „Jack Hol-
born”, ode. 1

10.30 DT — Wiadomości
10.35 ..Afryka”, ode. 6

11.55 Poczet poetów polskich:
Leopold Staff

12.05 „Poranek symfoniczny”
13.05 „Nad wodą wielką i

czystą” (liryki lozańskie), reż.

Andrzej Maj. Wyk.: J. Radzi­
wiłowicz, J. Trela, A. Dymna
i in.

14.05 Świat z bliska: „Gwa­
temala”

. 15.00 DT — Wiadomości
15.05 Teatr Młodego Widza:

A. Maleszka „Lipcowy Miko-
łai”

16.00 Studio 1
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Mali

ńrieśzkańćy wielkich gór”
,19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 „Pan na Żuławach”,
ode. 5 pt. Dzień jak co dzień

21.00 Pegaz
21.40 Sportowa niedziela +

finał Pucharu Davisa
22.20 „Pięć dni z życia eme­

ryta”, ode. 1 pt. Śmierć pana
Kaliny, reż. Edward Dziewoń-
sl-'

23.10 DT — Wiadomości

PROGRAM II

10.25 Film dla niesłyszących:
„Pan na Żuławach”, ode. 5 pt.
Dzień jak co dzień — film

prod. polskiej
11.25 „W obronie” — wojsk,

program dokum.

11.55—24.00 Niedziela w

„Dwójce:
11.55 Powitanie
12.00 Kwadrans z hejnałem:

„Kossakówka”
• 12.15 DT — Wiadomości

12.20 Jutro poniedziałek
12.50 Kino Familijne: „Ser­

ce”
13.50 Zwierzęta świata: „Na

pustyniach Australii”, ode. 1
— film dokum. prod. RFN

14.15 Prezenty pod choinkę
14.35 „Bar Miewa” — rep.
15.00 Godzina z Romanem

Wilhelmim
16.00 „Nowa droga do Indii”,

ode. 1 — film prod. franc.
16.50 Święta nod palmami
17.00 Prezenty pod choinkę,

cz. 2

17.20 Kalejdoskop Filmowy:
„Kino-Oko”

18.20 Słynne dzieła, słynni
wykonawcy: Orkiestra Kame­
ralna im. Gaspara da Salo

19.00 „Najstarsza na świecie”
— film dokum. prod. polskiej

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport
21.00 Wielkie filmy małego

ekranu: „Ja, Klaudiusz”, ode.
8 pt. Królestwo terroru — film
prod. angielskiej

21.55 Niech sczezną artyści
22.50 Wieczorne wiadomości
22.55 „Szpetni czterdziesto­

letni”, cz. 5, wyk. Pola Raksa

ągNlEDZIĄ^EK,

PROGRAM I

13.00 TTR — matem., sem. 1
14.00 TTR — j. poi., sem. 1
15.55 NURT: uzależnienie le­

kowe dzieci i młodzieży
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Stowarzyszenie Myślących"
16.55 Kino „Zwierzyńca”:

„Ogrody zoologiczne świata”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Stawka większa niż

życie”, ode. 17 pt. Spotkanie
18.30 Echa stadionów
19.00 Dobranoc: Malinowe

konfitury
19.10 Laboratorium
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: Francois

Mauriac „Zła miłość”, reż K.
Sznerr

21.35 DT — Komentarze
21.55 „Na scenie i na widow­

ni” — mag. teatralny
22.30 „Pięć dni ż życia eme­

ryta”, ode. 2 pt. Wspomnienia
rodzinne, reż Edward Dziewoń­
ski

23.35 DT — Wiadomości

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Spróbuj sam

17.30 Zwyczaje i obrzędy:
„Godne święta w Żabnicy”

18.00 „Kosmiczny test” —

teleturniej
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Szkice historyczne:

„Fortepian i polityka”
20.15 Oblicza Polskiego Ki­

na: „Golem”, reż. P. Szulkin
21.45 Wencke Myhre —

gwiazda Norwegii
22.45 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I

9.30 Program dnia
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Dla młodych widzów:

„Ballada o walecznym rycerzu
Ivanhoe — radź, film przyg.

11.40 Dla dzieci: „Kot Gar-
field”, ode. 1 — film prod. ang.

12.05 „Panorama Racławi­
cka” — film dokum.

12.35 „Wigilijne piosenki” —

śpiewają Ewa Śnieżanka i
Ewa Żukowska

12.45 Śladami twardej dro­
gi — film dokum.

14.55 Program dnia
15.00 „Godzina pąsowej ró­

ży” — polski film fab.
16.25 DT — Wiadomości
16.30 Dla dzieci „Na przełaj

przez Saharę”
16.55 Dla dzieci: „Między na­

mi i książkami”
17.20 DT — Wiadomości
17.35 W starym kinie: „Pio­

senka przypomni ci...”
18.00 „Opisanie Polski w

czterech porach roku”
18.15 „Opowieść o drzewku”

— rep.
18.30 „Recital na zamku O-

strogskich” — gra Krzysztof
Jabłoński

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Opowieść wigilijna”

— franc. adapt. pow. Karola
Dickensa, reż. Pierre Noutron

21.35 „Święta to biele” —

współczesne kolędy śpiewa
Wiesław Ochman

22.05 „Rezonans” — telewi­
zyjny miesięcznik muzyczny

22.55 „Pięć dni z życia eme­
ryta”, ode. 3 pt. Wigilia

PROGRAM II

14.00 Powitanie
14.10 Dla dzieci i młodzieży:

„5—10—15” zespół „DOM”
przedstawia

15.30 „Dzieciom pod choin­
kę” — widowisko muz.

16.20 „Zimowy czas diablis­
ka” — spotk. w schronisku w

Markowej Szczawinie
16.45 Kolędnicy u prof.

Krawczuka
17.00 „Ej pyrsi, pyrsi rosicz-

ka” — widów, z udziałem chó­
ru „Rabiańskie dzieci”

17.40 „Wieczór kolęd”. Wyk.:
E. Geppert, H. Frąckowiak, E.
Bem, A. Majewska, G. Łoba-
szewska, Z. Sośnicka, Zb. Wo­
decki, Grupa Vox, Ork. Zb.
Górnego

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Piosenki pod choinkę
19.15 Kolędnicy u Andrzeja

Sikorowskiego
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Wieczorne powitanie

— Marek Grechuta
20.30 Kolędnicy u Leszka

Mazana
20.45 „Z mistrzem Ildefon­

sem po Krakowie” — widów,
liter.-muz.

21.15 „Kolędnicy”
21.35 „Zimorodek” — ang.

film fabularny
22.55 „Posterunek przy ulicy

Piwnej”
23.35 Kolędnicy

ŚRODA.

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów.

„Księga dżungli” — film ang,
10.40 „Kolędziołka beskidz­

ka” — widów, folklorystyczne
11.10 „Siedem szczęśliwych

nut”, ode. 1 — musical radź.
12.15 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.15 „Klub Sześciu Konty­

nentów”: Na dachu świata
13.55 „Mierzeja” — rep.
14.20 „W kręgu świeć” —

widów, publicystyczne
15.00 Teatr dla dzieci:

„Dawno, dawno temu...”, ode.
1 pt. Złamany wąs

16.05 Kolędy śpiewa Kazi­
mierz Kowalski

16.20 Losowanie Express
Lotka i Małego Loiika

16.40 „Trzej muszkietero­
wie” — film prod. panaim-
skiej, reż.: Richard Lester,
wyk.: Oliver Reed, Raąuel
Welch, Richard Chamberlain,
Michael York i in.

18.30 „Warszawa wspomina
Bunina” — rep.

19.00 Wieczorynka: „O dwóch
takich, co ukradli księżyc”,
ode. 1

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Prapremiery: „As nad

asy” — film fab. prod. franc.,
reż.: Gerard Ouiry. Wyk.: Jean
Paul Belmondo, Maria-France
Pi&ier

21.45 „Mały Szu” — naj­
nowsze nagrania B. Meca,
K. Giżowskiej i Z. Wodeckie­
go

22.25 Tola Manfciiewiczówna:
Zycie i legenda

23.00 Muzeum Mazowieckie
w Płocku

23.25 „Pięć dni z życia eme­
ryta”, ode. 4 pt. Wspomnień,
rodzinnych ciąg dalszy — se­
riali filmowy TP, reż. Edward
Dziewoński

PROGRAM II

11.55 Powitanie
12.00 Kalejdoskop filmowy

„Kino _

oko”: „Dicta del Va-
ticana”, „Norymberskie przy­
padki mistrza Wita” — filmy
dok.

13.00 „Bogiusław Kaczyński
zaprasza”. W programie m. in.:
„Dla ciebie śpiewam” film z

Janem Kiepurą oraz „Placido
Domingo show”

13.05 Świąteczni goście: S.

Stuligrosz i „Poznańskie Sło­
wiki”

13.25 Placido Domingo — ar­
tysta niezwykły

15.00 „Dla ciebie śpiewam”
— film fab. z Janem Kiepurą
i Martą Eggerth

16.40 Ludzie, rajdy, maszy­
ny — Włodzimierz Zientarski
przedstawia

17.30 W świątecznym na­
stroju: Tino Rossi i inni

18.30 „Ze sztuką na ty”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Yariete, variete —

progr. rozr.

21.40 „Romans w Orient
Expressie” — film fab. ang.

23.15 „Koncert świąteczny”.
Wyk.: E. Geppert, H. Frącko­
wiak, Z. Sośnicka, Z. Wodecki,
grupa Vox

23.55 „Jarmark” zaprasza

CZWARTEK

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Dzieci białej Zanny” — włos­
ki film przygodowy

10.30 Studio Sport: „Droga
do Meksyku”

11.25 „Siedem szczęśliwych
nut”, ode. 2 (ost.)

12.50 „Gwiazdy 85”. Wyk.:
A. Majewska, I. Jarocka, A.
Jurksztowicz, I. Santor, Z.
Wodecki, S. Krajewski, zespo­
ły „Bolter” i „Bajm”

13.35 Teate dla dzieci:
„Dawno, dawno temu...”

14.35 „Kielecka szkoła kraj­
obrazu” — film dokum.

14.50 „Święta w Kosss&ów-
ce” — rep.

15.15 Studio Sport: „Piękno
i wdzięk w sporcie”

15.45 „Kobiety w życiu Wik­
tora Hugo” — kanadyjski film
fab., reż. Yvette Pard

16.35 „Czterej muszkietero­
wie” — film prod. panamskiej

18.25 „Gwiazdy 85”. Wyk.:
Z. Sośnicka, D. Błażejczyk,
E. Bem, H. Frąckowiak, K.
Giżowsika, A. Rybiński, Lom­
bard, 2-|-l

19.00 Wieczorynka: „O dwóch
takich, co ukradli księżyc”,
cz2

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Nędznicy” — ang.

film fab., reż. Glenn Jordan
(adapt- pow. V. Hugo)

22.25 Największe przeboje
Ireny Jarockiej

23.00 „Pięć dni z życia eme­
ryta”, ode. 5 (ost.) pt. Eksper­
tyza dla Witczaka — serial
filmowy, reż. Edward Dzie­
woński

PROGRAM II

10.00 Powitanie
12.05 Świąteczne przeboje

„Dwójki”
13.05 Spotkanie ze sportow­

cami 40-lecia
14.05 „Świąteczne skojarze­

nia” — teleturniej
14.35 „Świat oczami zwie­

rząt” — angielski film dokum.
15.25 Konkurs clownów
16.25 Rekordy 85
16.55 „Świąteczne sitojarze­

nia”, cz. 2 — teleturniej
17.20 Grubba — Jakubow­

ski kontra „Jarmark”
17.50 Historia Johna Lenno-

na

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Świąteczne skojarze­

nia”, cz. 3 — teleturniej
20.30 Świąteczne przeboje

„Dwójki”, cz. 2
21.30 „Akademia życia”: Lu­

cyna Winnicka
22.00 „David i Tina” — pro­

gram rozrywkowy. Wyst. Da­
wid Bowie i Tina Turner

[latgtl

nowosądeckie
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Zakopiański dialog pokoleń
Z okazji 37. rocznicy zjedno­

czenia ruchu robotniczego,
młodzież Zespołu Szkół Hote­
larsko-Turystycznych w Za­
kopanem, zaprosiła działaczy
ruchu robotniczego regionu
tatrzańskiego. Na spotkanie,
które miało charakter dialogu
pokoleń przybyli m. in.: Jó­
zef Kogutek — członek KPP,
dowódca zgrupowania AL na

Lubelszczyźnie, Stanisław
Gryziecki — organizator
strajków robotniczych w

okresie międzywojennym, Ar­
tur Prosałowski — uczestnik
Kongresu Zjednoczeniowego
oraz władze polityczne mia­
sta i gminy z I sekretarzem
KM PZPR — Andrzejem
Wargowskim.

W rozmowie z młodzieżą
Józef Kogutek stwierdził m.

in. ii bez zjednoczenia ruchu

nie tylko pieniędzmi mierzona
Norweżka, pani Walborg,

która po mężu nosi polskie na­
zwisko Bernacka, co jakiś czas

do Nowego Sącza śle dary,
którymi dysponuje Polski Ko­
mitet Pomocy Społecznej, a

następnie rozdziela je między
podopiecznych. Ludzi dobrego
serca można wymienić więcej.
Także instytucji. Zarząd Wo­
jewódzki PKPS ceni sobie
współpracę z Wojewódzką Ko­
lumną Transportu Sanitarne­
go, junakami OHP i kilkuna­
stoma zastępami harcerzy, któ­
rzy społecznie świadczą usługi
opiekuńcze, spiesząc z pomocą
leciwym osobom samotnym. Są
to żywe przykłady pomocy i
opieki nie wymuszonej, płyną­
cej z przesłanek altruistycz-
nych.

Podobnie ciepło można po­
wiedzieć o pracy działaczy te­
renowych ogniw PKPS w

Krynicy, Łącku, Nowym Są­
czu i Rabce. Na tej mapie są
białe plamy: prawie całe Pod­
hale z Bukowiną Tatrzańską,
Białym Dunajcem, Czarnym

Przemyśl na rzecz budownictwa

mieszkaniowego
W Nowym Sączu, pod prze- ne uznano zakładowe budow-

wodnictwem wojewody, Anto- nictwo mieszkaniowe. W ła­
niego Rączki, z udziałem se- tach 1986—1990 5 zakładów
kretarza KW PZPR, Ludwika przemysłowych wybuduje 400
Kamińskiego odbyła się nara- mieszkań. Są to: Zakłady Na­
da dyrektorów największych prawcze Taboru Kolejowego
18 zakładów przemysłowych, w Nowym Sączu, „Glinik”, Ra-
Mówiono głównie o wsparciu fineria Nafty w Gorlicach. Ko-
przemysłu dla ważnych przed- palnia Skalnych Surowców
sięwzięć gospodarczych przy Drogowych w Klęczanach,
budowie hali sportowo - wido- NZPS „Podhale” w Nowym
wisikowej w Nowym Sączu, Targu. Zakładów przemysło-
krytej pływalni w Gorlicach, wych nie może zabraknąć przy
gazyfikacji Rabki, Nowego gromadzeniu funduszy na cele
Targu i Zakopanego. Za waż- oświaty, (k-b)

DOM KULTURY
ZAKŁADÓW

MECHANICZNYCH
W TARNOWIE

ZAPRASZA
♦ Dom Kultury Zakładów

Mechanicznych w Tarnowie
zaprasza zainteresowanych do
swojego budynku przy ulicy
Waryńskiego 16 na pokonkur­
sową wystawę szopek świą­
tecznych, która czynna będzie
do 22 bm. w godz. 9—18.

Jak tankujemy w okresie
Komu jeszcze zostały kartki

na benzynę po wyższej cenie
winien wiedzieć, że na terenie
województw: bielskiego, kra­
kowskiego, nowosądeckiego i

tarnowskiego stacje benzyno­
we podległe Dyrekcji Okręgo­
wej CPN w Krakowie, czynne
będą według następującego
harmonogramu:

• 24 i 31 grudnia 1985 r. —

stacje całodobowe bez zmian,

Handel w Tamowskiem

Sprzedawcy będą pracować...
do ostatniego klienta

Za naszym pośrednictwem handlowcy informują klientów
o zasadach sprzedaży przed i w trakcie Świąt w wojewódz­
twie tarnowskim.

I tak, dzisiaj w piątek oraz w poniedziałek, 23 bm., o go­
dzinę dłużej otwarte są sklepy spożywcze, z wyjątkiem tych,
które czynne są do godz. 20. W najbliższą sobotę pracują
wszystkie placówki z artykułami przemysłowymi, podobnie
jak w pierwszą sobotę miesiąca, natomiast punkty z arty­
kułami spożywczymi — podobnie jak w wolną sobotę, z

wydłużeniem czasu pracy (w zależności od potrzeb) do 2
godzin. 22 grudnia — niedziela handlowa — placówki czyn­
ne będą przez 6 godzin. Dotyczy to również sklepów i stoisk
z artykułami mięsnymi oraz prowadzących sprzedaż karpi.
W zakładach gastronomicznych i sklepach organizowane są
świąteczne kiermasze garmażeryjne i cukiernicze.

We wtorek, 24 bm., oraz 31 grudnia sklepy przemysłowe
otwarte będą do godz. 15, natomiast spożywcze — o dwie
godziny dłużej, zaś branży piekarniczej i nabiałowej oraz

placówki dyżurne w osiedlach mieszkaniowych nie dłużej
niż do godz. 18. W dni świąteczne (25 i 26 bm.) oraz 1 stycz­
nia 1986 r. sklepy są zamknięte. W pozostałe dni świątecz­
ne czynne będą placówki dyżurne. Klienci winni wziąć pod
uwagę, że 27 grudnia i 2 stycznia nie będą otwarte sklepy
mięsne. Dla handlowców — soboty 28 bm. i 4 stycznia są dnia­
mi roboczymi. W poniedziałek 30 bm. czynne będą sklepy
mięsne. Rozpoczęto już sprzedaż karpi w kilkudziesięciu
punktach PSS „Społem”, jak również we wszystkich pla­
cówkach Centrali Rybnej.

Handlowcy przygotowani do świątecznego naporu klien­
tów obiecują, iż pracować będą bez wytchnienia, dosłow­
nie... do ostatniego kolejkowicza. (a)

tarnowskie

robotniczego nie można by
było mówić o rozwoju socja­
lizmu w. Polsce, Artur Pro­
sałowski podzielił się osobisty­
mi refleksjami z Kongresu
Zjednoczeniowego, a płk Anto­
ni Sławiński, żołnierz Armii
Czerwonej, a od 1943 roku
Wojska Polskiego przypomniał
proces tworzenia państwa lu­
dowego na ziemiach zachod­
nich i północnych. Rzucone
przez Stanisława Gryzieckiego
hasło — Pracujcie i uczcie
się dla naszej socjalistycznej
ojczyzny — zostało przyjęte
z aplauzem. Spotkanie uświet­
niły występy artystyczne mło­
dzieży ZSHT i Szkoły Mu­
zycznej. Zwiedzono także
szkolną wystawę poświęconą
rocznicy zjednoczenia ruchu
robotniczego.

(sk)

Dunajcem, Jabłonką a także
Lubień, gdzie brakuje wyraź­
nie zrozumienia dla idei PKPS.
Urzędowego i najzwyklejszego,
ludzkiego To ludzkie liczy się
bardziej, bo obsada etatowa

stowarzyszenia jest symboli­
czna — 16 zatrudnio­
nych w całym województwie,
w tym kilka osób na ryczał­
tach. Od kilku lat PKPS go­
spodarzy się w myśl zasady:,
ile sobie dóbr i pieniędzy
zgromadzimy — tyle wydamy,
i rzecz zaskakująca na pierw­
szy rzut oka: pieniędzy nie
brakuje. Nawet są dotacje na

działalność 5 klubów sehiora,
stołówek i domu opiekuńcze­
go. Problem jest z usługami
opiekuńczymi w domach scho­
rowanych staruszków Pilnie
takich usług oczekuje 300 sa­
motnych osób, głównie na wsi
Ale brakuje chętnych do od­
płatnego pełnienia posług. To

jedna z nie załatwionych spraw,
które przechodzą do rozstrzyg­
nięcia w nadchodzącym 1986 r.

(k-b)

Dzisiaj 20 bm. o godz. 18
w cyklu — „Spotkania jazzo­
we” — wystąpi laureat tego­
rocznego konkursu „Jazz ju­
niors” grupa „Project”.

W niedzielę, 22 bm. od­
będzie się cotygodniowa gieł­
da staroci f starej książki,
uzupełniona tym razem sprze­
dażą prac eksponowanych na

wojewódzkim konkursie „Zło­
te ręce seniora”. ZDK zapra­
sza od godz. 9 do 14. (i)

świąteczno-noworocznym?
pozostałe — nie dłużej niż do
godz. 18;

• 25 grudnia 1985 r. 1 1 sty*
cznia 1986 r. — czynne są tyl­
ko stacje całodobowe:

• 26 grudnia 1985 r. — sieć
stacji CPN czynna jak w każ­
dą niedzielę.

Radzimy jednak dokonać
wcześniej niezbędnych zaku­
pów paliwa, by uniknąć tłoku
tuż przed Świętami, (wam)

teatry
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

3. Wyspiański: Wesele — 19.15.
STARY (Jagiellońska 1): Guy-
bal Wahazar — 19.15. SCENA MAŁA
(Sławkowska 14): P. Susklnd:
Kontrabasista — 18. KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): A. Po­
lewka: Mistrz Pathelin — 16. BA­
GATELA (Karmelicka 6): A. Fre­
dro: Damy i huzary — 19.15;
OPERETKA (Lubicz 48): F. Lehar-
Wesoła wdówka — 19.15. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Z. Poprawski:
Chodzi Turoń, paszczą kłapie —

10 i 12.15. MASZKARON —

SCENA STUDIO (Boh. Stalingradu
21, II p.): J. Solvic: Królowa nocy
— 18. TEATR 38 (Rynek Gł. 7):
Akt-Orka — 19 (gościnnie Jolanta
Lothe). KAWIARNIA „JAMA MI­
CHALIKA” (Floriańska 45): A to
ci wesele 85 (kabaret) — 22.15. FIL­
HARMONIA (Zwierzyniecka 1)-
Koncert oratoryjny. Wyk Ork. i
Chór PFK p/d J. Radwana, E. Iży-
kowska, J. Knetlg, J. Mechllńskl.
W progr.: „Stworzenie świata''
Haydna — 19.30 (bilety i abonam.
z datą 22 XI br.).

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ — Podhale: Jestem
przeciw (poi. 15 lat); Pe­
chowiec (Ir. 12 lat), Kolejarz: Ko­
bieta w kapeluszu (poi. 15 lat); Pod
wulkanem (USA 18 lat) GOR­
LICE — Wiarus: Indiana Jones
(USA 15 lat), krynica - Jawo­
rzyna: Seksmisja (poi. 18 lat). LI­
MANOWA — Sojusz: Och, Karol

(poi. 15 lat). ŁABOWA — Jawo­
rzyna: Niepokonany (radź. 15 lat)
ŁUŻNA — Pogórze: Żandarm na

emeryturze (fr. b.o.). MSZANA
DOLNA — Luboń: Paris, Texas
(RFN-fr. 18 lat); Powrót Jedl
(USA 12 lat). MUSZYNA — Ba­
szta: Ucieczka z Nowego Jorku
(USA 18 lat). NOWY TARG — Ta­
try: Diabelskie szczęście (poi. 15

lat). PORONIN - Watra: Wejście
Smoka (Hongkong-USA 18 lat):
Żandarm w Nowym Jorku (fr. 12

lat). RABA WYŻNA — Orkan:
Rok niebezpiecznego życia (austral.
15 lat); Poszukiwacze zaginionej
arki (USA 12 lat). RĄBKA - Śnie­
żka: Superman III (USA 12- lat);
Pobojowisko (poi. 15 lat). SZCZA­
WNICA — Pieniny: Kim jest ten
człowiek? (poi. 15 lat); Gliniarz z

Beyerly Hllls (USA 18 lat) ZAKO­
PANE — Giewont: Przeznaczenie
(poi. 18 lat); Klasztor Shaolin
(Hongkong-chiń. 15 lat); Och, Ka­
rol (poi. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Marzenie: Cch, Ka­
rol (poi. 15 lat). Krakus: Kobieta
z prowincji (poi. 15 lat). Wilczyca
(poi. 18 lat). BOCHNIA — Ju­
trzenka: Bal (wł.-tr 15 lat); Butcli

Cassidy i Sundance Kid (USA 15
lat). BRZESKO - Bałtyk: Gliniarz
z Beverly Hills (USA 18 lat)
DĄBROWA TARNOWSKA — Lo­
tos: Medium (poi. 18 lat). DĘ­
BICA — Uciecha: Werdykt (USA
15 lat); Superpotwór (jap b.o.),
Śnieżka: Jak to z Sieńką by­
ło (radź, b.o.); Greystoke: Legen­
da Tarzana — władcy małp (ang.
12 lat). PILZNO — Iskra: Fanny i
Aleksander (szwedz. 18 lat); Wej­
ście Smoka (Hongkong-USA 18 lat).
RADOMYŚL WIELKI — Świato­
wid: Zagadka nieśmiertelności
(ang. 18 lat). TUCHÓW — Pro­
mień: Czas Apokalipsy (USA 18
lat). ZAKLICZYN — Melsztyn:
Niech cię odleci mara (poi. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy"^
WOJ. NOWOSĄDECKIE

ZAKOPANE - BWA (Krupówki
41): (10—18) MUZEUM TATRZAŃ­
SKIE (Krupówki 10): (9—15) GA­
LERIA W HASIORA (Jagielloń­
ska 7c). (9—15). MUZEUM PRZY­
RODNICZE TPN (Chałubińskie­
go 42a) (9—14) GORLICE - Dwór
Karwacjanów (Wróblewskiego 10a)-
(10-18). MIEJSKA BIBLIOTEKA
PUBLICZNA (Jagiełły 1): (9—19)
NOWY SĄCZ - KLUB MPIK (Ry­
nek 17): (10—20) WILLĄ „MA­
RIA” (Jagiellońska 60): Galeria
obrazów B. Barbacktego oraz

zbiory TPSP (10—13) DOM GO­
TYCKI (Lwowska 3): Wystawa
„W. Migacz — fotograf wiej­
ski 1 jego świat” (10—18).
GALERIA DAWNA SYNAGOGA
(Berka Joselewicza 12): Wystawa
malarstwa na szkle K. Okonia
(10—18). STARY SĄCZ — Muzeum

Regionalne (Rynek 6): (10—13)
SZCZAWNICA — Muzeum Im. J.
Szalaya: (10—13, 14—17). JAZOW­
SKO 207 — Galeria Sztusi BWA:
(9—13, 15—18).

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — BWA (Wałowa 18):
(10—18). RATUSZ: Wystawa „Por­
tret sarmacki, porcelana, malar­
stwo zachodnioeuropejskie, milita­
ria” (9—13) GALERIA (Rynek 20).
Wystawa malarstwa, rysunku 1

grafiki „Koń w sztuce polskiej i

obcej od XVII w.” (10—15) OD­
DZIAŁ ETNOGRAFICZNY (Kra­
kowska 10): (9—15) GALERIA
PSP (Rynek 4): Wystawa malar­
stwa, tkaniny, biżuterii srebrnej,
rzeźby, ceramiki (10—17) KLUB
MPIK (Rynek 9): Wystawa „Ele
mentarze świata” (14—18). BOCH­
NIA — Muzeum (Rynek 20): Wy­
stawa historyczno-etnograflr-zna I
mai. (10—15.30) DĘBICA - GALE­
RIA BWA (Kościuszki «)’ <10—18)
DĘBNO — MUZEUM WNĘTRZ
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żie-

ZABYTKOWYCH: Wystawa „Mu­
zeum na zamku” (9—15) DOŁĘ­
GA — Siedziba patriotycznego ro­
du szlacheckiego (9—15) WIERZ­
CHOSŁAWICE - Dom Wincentego
Witosa (9—15). ZALIPIE: Zagroda
Felicji Curyłowej (9—15).

szpitale.□YŻUANE

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Młyńska 8) — tel.
232-70. GORLICE (Węgierska 21) —

tel. 221-30 do 34. KRYNICA (Kra­
szewskiego 90) — tel 28-01 LIMA­
NOWA (Świerczewskiego — tel
25, 651, 652. NOWY TARG (Szpi­
talna 12) — tel. 24-01 RABKA (Sło­
neczna 3) — tel. 76-040. ZAKOPA­
NE (Kamieniec) — tel. 20-21.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Szpitalna 21) - tel.
38-61. BOCHNIA (Krakowska 31) -

tel.' 226-46 BRZESKO (Kościuszki
66) — tel. 304-20 do 29 Izba Przy­
jęć — tel. 300-26 (czynna całą
dobę). DĄBROWA TARNOWSKA
(Szpitalna 1) - tel 28-31 DĘBICA
— tel. 36-21 Izba Przyjęć — tel
33-82 (czynna całą dobę) TUCHÓW
(Szpitalna 1) - tel 99

pogotowie jjK
WOJ NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Waryńskiego 2)
tel 999 i 222-22 Pogotowie sto­
matologiczne (Waryńskiego 2) -

236-08 (czynne 20 30—6.30) KRYNI­
CA (Kraszewskiego) - tel 23-77
LIMANOWA (Świerczewskiego 61)
- tel 9. 862. 999 NOWY TARG

(Szpitalna 12) - tel 26-09 HA BK. 4

(Stroma 1) - tel 999 77-009 GOS
LICE (Węgierska 21) - te! 214-33
Pogotowie stomatologiczne (Armii
Krajowej 2) - tel 221-30. wewn

395 (19-7) ZAKOPANE (Kamieniec
10) — tel 44-09

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Dzierżyńskiego 5) -

tel. 99 BOCHNIA (Różana 26) -

tel 999 BRZESKO (Kościuszki 68)
- tel. 999 i 307-01 DĄBROWA
TARNOWSKA (Szpitalna 1) - tel
999. DĘBICA (Krakowska) — te!
999.

POGOTOWIE GOPR

KRYNICA - tel 29-33. RABKA
- tel. 768-80. ZAKOPANE - tel
34-44. GORLICE - tel 211-f’ WY
SOWA - tel. 12 PIWNIC ZNA -

tel. 117 STARY SĄCZ - lei 246

POGOTOWIE ENERGETYCZNE

NOWY SĄCZ (Barbackl-go 3) -

tel 233-26, 233-40 (czynne całą do­
bę) GORLICE (Gwardii Ludowej
32) — tel 201-21 (czynne cała dobę)
KRYNICA (Kraszewskiego 63) -

tel. 554 (czynne 8.00—2400) TAR
NÓW — Pogotowie Elektryczno
Administracyjne - tel 80-100

(czynne 16.00—23.00)

POMOC DROGOWA PZMot.

NOWY SĄCZ - tel. 981 oraz 208-
25. ZAKOPANE - tel 981 oraz 15-92

TARNÓW - tel 27-81, 39 96, 65-
90. Pomoc Drogowa „Popnozbyt’’
- tel 45-35 (czynne całą nobę).

apteki
WOJ. NOWOSĄDECKIE

Dyżury nocne pełnią apu-kl:
NOWY SĄCZ (Batorego 81)
NOWY TARG (Wolska Polskie­

go 14a)
GORLICE (1 Maja 20)
LIMANOWA (Sowhny)
RABKA (Orkana 29)
ZAKOPANE (Witkiewicza 3)
KRYNICA (Nowy Dom Zdrojo­

wy)
GRYBÓW (Rynek 7)
SZCZAWNICA

WOJ. TARNOWSKIE

Dyżury nocne pełnią apteki:
TARNÓW (Lwowska 26. pl. Ka­

zimierza 3, Akacjowa 1)
BOCHNIA (Rynek 6)
BRZESKO (Sobieskiego 1)
DĘBICA (Krakowska 4)
DĄBROWA TARNOWSKA (OS.

Kościuszki 9)
SZCZUCIN (Łachuta 30)

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00. 5.30,
6.00, 7 00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00. 19.00. 20.00,
22.00, 23.00.

10.00, 12.05, 14.00, 16.00, 18.00, 19.00
— Rei. z obrad XXIII Plenum KC
PZPR.

4.00—8.00 Poranne sygnały. 8.05

Obserwacje. 8.15 Muzyka. 8.30 Prze

gląd prasy 8.43 Żołnierski zwiad
9.00—10.00 Cztery Pory Roku. 11.00
Konc. przed hejnałem 1157 Ko­
munikat o st. wód. 12.30 Muz. fol­
klorem malow. 12.45 Roln. kwadr
13.00 Komun. 13.10 Radio Kierow­
ców. 13.30 Cudze chwalicie, swego
nie znacie. 14.08 Mag. Muz. „Rytm”.
14.55 Pięć minut o książce.
15.55 Radio Kierowców. 16.08 Muz.
1 aktualn. 17.30 Plos. naszych twór­
ców. 18.23 W poszukiw. ulub. mel.
19.30 Radio dzieciom. „Uciekł Na­
poleon Trzeci” — ode. pow. 20.15
Konc. życzeń. 20 34 Komun. Kraj
Loterii Pieniężnej. 20.35 Wiersze
dla Ciebie. 20.55 Komun. Tot.

Sport. 21.00 Komun. 21.05 Kron.

sport. 21.15 Muz. baroku. 22.05 Na

różnych lnstrum 22.20 Repetycje
z jazzu polsk. 23.10 Panor świata.
23.25 Dyskoteka przed sobotą. 0.00
Wiad. 1 muzyka nocą.

PROGRAM III
6.00—9.03 Zaprasz. do Trójki: 6.16

24 godziny w 10 minut 7.00, 8.00,
9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00
Serwis Trójki 7.30 Pollt dla wszy­
stkich. 8.30 P. B. Yulll: .Hayzell
1 kawał łajdaka” — ode. 1 (powt.).
9.05 Przeboje tyg. 9.15 „Świat sztu­
ki 1 my” — Antoni Fałat. 9.20 Ma­
ła poranna muz. 9.40 Mlniat. poet.
9.45 Mała poranna muz. 10.00
„Dźwięki 1 obrazy”. 10.15 Muz. In-
terklub. 10.50 Sylwetki. 11.00 To

tylko blues. 11.30 Klakson. 11.40
Przeboje tyg. 11.50 J. Stańczako-
wa: „Przejścia” — ode. 2 (powt.).
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 P. B.
Yuill: „Hayzell 1 kawał łajdaka” —

ode. pow. 13.10 Powt. z rozr. 14.00
Dzieła, lnstrum. J. F. Haendla 15.05
Rock po polsku. 15 45 „Konflikt”.
16.00—19.00 Zaprasz. do Trójki:
17.30 Pollt. dla wszystkich. 18.05
Inf. sport. 19.00 „Prywatne życie
pięknej Heleny” — ode. 8. 19.30

Trochę swinga. 19.50 J. Stańczako-
wa: „Przejścia” — ode. 3. 20.00
Ewa Demarczyk na płycie „Melo­
dii”. 20.45 Klub Trójki: „Charak­
ter pisma a charakter człowieka”.
21.00 Trzy kwadr, jazzu: dyskogr
21.45 Klub Trójki, cz. J. 22.05 24

godziny w 10 minut i inf. sport.
22.15 Lubię szum starej płyty —

zaczarowane piosenki. 22.45 Prze­
czytajcie raz jeszcze. 23.00—1.00
Zaprasz. do Trójki: 23.50 „Lala” —

ode. pow.

tV-PROGRAM

PROGRAM I
8.10 Hisit, kl. 4: Początki

państwa polskiego
9.00 Wokół nas, kl. 1—2: Na

wawelskim wzgórzu
9.30—12.00 Domator:
9.35 'Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Ostatnia gonitwa” — film
prod. jugosłow.

11.30 Tylko dla ciebie
11.40 Rycerze morza — ho­

mary, langusty, kraby — film
dok. prod RFN

13.30 TTR — chemia, sem. 1:
Roztwory

14.00. TTR — fiz., sem. 1:
Praca i energia, moc

14.30 Telewizyjny kurs rol­
niczy

14.50 Wokół nas, kl. 1—2: Na
wawelskim wzgórzu

15.25 W szkole i w domu
15.55 NURT: Studium geo­

grafii r

16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Majsteriklepka
”

16.55 Dla dzieci: „Piątek s

Pankracym”
17.20 DT — wiadomości
17.30 „W jednym stali do­

mu” — rep
18.00 Bez próby
19.00 Dobranoc: „Lis i sro­

ka”
19.10 Studium
19.30 Dziennik Tełewizyiny
20.00 XXIII Plenum KG

PZPR
20.45 „Ostatnia gonitwa” —

film fab. prod. jugosłow.
22.05 DT — Komentarze
22.25 Telew. Inf. Wyd.
22.50 Pokój 408
23.20 Studio Sport — Finał

Pucharu Davisa: RFN—Szwe­
cja

24.00 DT — wiadomości

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Oferty nauki pols'~’ej:

ingerencja w kształt życia
17.30 Sportowcy 40-lecia
17.50 Zbliżenia, czyli to i o-

wo o filmie
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.05 „Fragglesa” — film a-

nśmowa-ny prod. ang.
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Galerie świata „Ermi­

taż”, ode. 9 pt Zbiory spe­
cjalne — radź, film dokum.

20.30 Kabaret Bohdana Wro­
cławskiego

21.15 Studio Sport
22.05 „A życie toczy się da­

lej”, ode. 3 — serial filmowy
prod. włoskiej

23.05 Rozmowy intymne: „O
pigułce spokoju”

23.35 Wieczorne wiadomości

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9 20 Ma-tel-ko
11.00 Televariete — progr.

rozr.

15.25 Krótkie filmy
16.35 „Rouen” — film dok
18.20 Wieczorynka
20.00 Zycie w przyrodzie
20.25 „Jan Sebastian Bach**

— film NRD-węg (1)
21.50 Albo-albo — konkurs
22.40 Melodie z zagranicy

PROGRAM II

16.50 „Pszczółka Maja”
17.15 Świat księgi dżungli
17.40 „Dziecięca zabawa” -—

film węg.
19.10 Wieczorynka
20.00 Teatr TV
20.55 Spotkanie z przyjaciół­

mi
22.10 W wieczornym nastroju
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w progranue tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie blerze odpowiedzial­
ności.


